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D z ie n n ik  um ieię tnośc i, w y n a la z ­
ków , kunsztów  i  rękodzieł, p o ­
św ięcony  k ra jow em u p rzem y ­
słowi tu d z ież  p o trz e b ie  w ie y - 
(kiego i  m ieylkiego gospodar­
stwa.

Tomu pierwszego, część druga.

XV.
R zut oka na postęp handlu i prze­

m ysłu czasów dawnieyszych w ogolnos'ci, i 
w szczególno s'ci na stan Polski, tudzież uwagi 
nad niedostatkiem pieniędzy.

ow szechne dziś  n a rzek a n ie  n a  n ie d o s ta te k  p ie ­
n ięd zy , n ie  ie s t czczą i do  m o d y  ty lk o  n a leż ącą  
fk a rg ą ; g ru n tu ie  się ono  n a  is to tn e m  w k ra iu  n a ­
szym  zm nieyszen iu  go tow izny , i n a  przerwany*** 
p rzez  za tam ow any  h a n d e l obiegu- p ien iędzy- K t ° rć
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dzisiay nie czuie tego złego, które dotkliwie o -  
barcza ziemianina, i podobnież mieszkańców miast 
i miasteczek w nieiakie wprawia o trę t wienie; sto­
lica naw et, choć przez szczęśliwsze przeznaczenie 
swoie iest punktem  gromadzących się z całego 
kraiu pieniędzy, niemoże nieczuć tego powszechne­
go niedostatku, ile że w edług naturalnego rzeczy 
porządku, spłyniony do niey pieniądz, na pow rót 
się rospływa.

W  tern przykrem p o ło ż en iu , zdaią się 
wszyscy zwracać swoią uwagę na morze bałtyckie, 
i nieiako od iedynego punktu swoich nadziei o- 
czekiwaó szczęścia i pomyślności ! D ałyby nie­
b a , aby te  pochlebne nadzieie choć w części 
ziścić się m ogły; lecz w obecnych stosunkach by­
łoby płonną rzeczą natem  widoki swoie opierać. 
Gdyby naw et niespodziewany iaki wypadek otwo­
rzy ł w owey stronie dla zbożowego naszego han­
dlu na mom ent korzyści, nigdy one niebędą ta ­
kie, aby nas zupełnie dźwignąć i uszczęśliwić zdo­
ła ły . Dopóki zatem i te chwilowe nie nastąpią 
pom oce, dopóty mężnie znosić powszechną wy­
pada niedolę, szukaiąc ulgi w rofiropney oszczę­
dności i chwytaiąc się środków mogących pom y- 
Ślnieyszą zapewnić przyszłość. Zaiste ogólna ta 
rada niewiele ulgi i pociechy przyniesie ; a stan 
nasz byłby nierównie dotkliw szy, gdybyśmy pe- 
wnemi b y li , że tylko my wyłącznie cierpiemy. 
Niechże więc będzie to dla nas nieiakiem pocie­
szeniem «’ Że nietylko m y sami, lecz cierpią i d ru-
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dzy. C a ła  praw ie w ielka enropeyska farailiia na 
ten  sam n iedostatek , na pew ne s ił w ycieńczenie, 
na odrętw ien ie  w ew nętrznego handlu, m niey w ię- 
cey w ed ług  po łożen ia  i stosunków  swoich zdaie 
się u ty lk iw ać.

Angliia ledw ie n iew yłączna dzierżycielka han ­
dlu całego  świata, obok zgrom adzonych doftatków  
w  iakie część pewna iey m ieszkańców  opływ a, n ie -  
m oże zaradzić fkutecznie niedofłatkow i, iaki więk­
szą po łow ę ióy n a rodu  tak srodze ucilka.

F ran cy a  pom im o tylolicznych środków , iakie 
ićy obfitość ziemi, w ygórowany p rzem ysł, sprzy- 
iaiące handlow i położenie  doftarczaią, nie iest ie -  
szcze w kw itnącym  Hanie szczęścia i W ogóle d o -  
znaie niedoftatku gotow izny.

A u ftry a , to  hoynie od n a tu ry  w e wszelkie 
ź ró d ła  bogactw kraiow ych uposażone państw o 
d o tąd  niem ogąc ra n  swoich zago ić , dotkliw em u 
n iedoflatkow i pieniędzy ulega.

P russy , pom im o szczęśliwego dla hand lu  po­
ło żen ia  , pom im o w zroflu  p rze m y słu , w cielenia 
kraiów  celuiących zak ładam i fabryk i rękodzieln i 
i rządney  swoiey ekonom ik i, niedoszły  ieszcze 
kresu  dawnieyszćy swey pom yślności, iak i reszta 
kraiów  niem ieckich usiłu iących  by t swóy w edle 
m ożności polepszać.

Paśsuie się D anija ze swoim z uboźałym  sta­
nem ; Szwecya używ a wszelkich środków i 
przykładnych ograniczeń zbytkowycll ku polep 
szeniu wycieńczonego bytu.
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Rossya nayrozlegleysze na kuli ziemlkiey p a ń -  
ftwo, przy mnogich źródłach i mądrym kierunku 
interessów wewnętrznych, dążących do wzniesie­
nia zamożności kraiowey, doznaie wszelako zata­
mowanego obiegu pieniędzy, który podczas u p ły -  
nionych niedawno kiiowlkich kontraktów , tak się 
dał uczuć dotkliwie.

T o  powszechne z łe , uważane iako skutek 
wielkich politycznych w Europie wypadków niema 
■względem nas nic szczególniejszego; kray nasz ta - 
kowem tylko dotknięty, w rzędzie innych polity­
cznych Narodów , może się razem z innemi spo­
dziewać predzey lub późniey pomyślnieyszego by­
tu , który dziś iest celem ogólnego wszy ft kich u -  
siłowania. Ustalony w Europie pokóy , połącze­
nie z wielkim pobratymczym narodem , opieka i 
znane Panuiącego dla ludów swoich ch ęc i, iako i 
dobre porozum ienie się dworów, tudzież dążenie 
tychże do uszczęśliwienia swych kraiów, nam i 
naszym współbraciom pogodnieyszą zapowiadaią 
przyszłość.

W iadomo iest każdemu, ile przezorny i spre- 
żyfty rząd działać, a nawet krzepnące siły naro­
du wzmagać i do nowego życia przywracać m o­
że; lecz działaniu tem u, dopićro duch publiczny i 
chęć większości dodaie tey  czarodzieylkiey, że tak 
powiem, dzielności, która przekształca i na nowo 
tworzy. Rzućm y okiem na europejlk ie kraie , a 
zobaczemy w każdym z nich coś właściwego: lecz 
pomimo ley charakteryftyczney różnicy znaydzie-



my we wszyftkich iedną prawie dążność, która się 
mniey wiecey albo w rządach samych, albo w lu­
dach, albo w oboygu razem poftrzegać daie.

Ogólne ludów do dobrego dążenie, ieft iuż 
znamieniem czyścieyszych o własnem szczęściu 
w yobrażeń ; ieft oznaką narodowego oświecenia. 
Sprawiedliwy sędzia niezaprzeczy zapewne angiel- 
fkiemu narodow i, który się z taką łatw ością ku 
w szyftkiem u, co ieft dobre i użyteczne zapala, 
wysokiego światła. Francuzów  z w łasney woli 
wspierających gorliwie pożyteczne przedsięwzięcia, 
niepoczyta za mniey oświecony n a ró d ; ani też n ie- 
powie o Bawarczykach, czyniących z własnego na­
tchnienia po całym  kraiu związek ku wzniesieniu 
kunsztów , przem ysłu narodowego i handlu , źe 
są ciemnym ludem ; iak równie i rozmaitym człon­
kom wielu tow arzyftw , przykładaiących się i pra­
cą i maiątkiem do rozszerzenia przemy słu  i uży­
tecznych kunsztów , niezaprzeczy cnotliw ych chę­
c i, opieraiących się na wyższym ftopniu oświe­
cenia.

Kiedy iuż sam duch czasów, wlkazuie po­
trzebę dążenia wszelkiemi siłami do pomyślności 
przez użycie ftosownych do celu tego środków, 
na próżno więc oczekiwalibyśmy bez usilnego 
przyłożenia się naszego, z rąk  samego czasu i 
zbiegu okoliczności, lepszego bytu, iakiego słusznie 
tylko czynne spodziewać się mogą Narody.

N.amieniło się wyżey, źe ieźeli dotykaiące nas 
złe, z iednćy, co i innych kraiów, pochodzi przy-
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czyny, fkończyć się razem z innemi m usi; lecz 
ieźeli złe obecne pochodzi z przyczyn zawiąza­
nych w czasach odlegleyszych, natenczas usiło­
wania nasze nierównie większych wy magać będą 
natężeń. Przedm iot ten  nader iest ważnym, za 
nadto nas interessuiący; abyśmy niemieli weysć 
w bliższe onego rozpoznanie; co, aby tern iku te- 
czniey uczynić, zwróćmy na chwilę uwagę, naszą 
na upłynione czasy; a przebiegaiąc myślą g łó - 
wnieysze szczegóły przem ysłu i handlu europey- 
{kiego, z ich koleynym poftępem, lub upadkiem, 
oraz niepomiiaiąc głównieyszych epok świetności 
i  upadku dawney naszey wielkości, łatw iey potra-
fiemy osądzić:

a. Czyli zawsze umieliśmy korzyftać ze wszel­
kich nafłręczaiących się nam okoliczności:

b. cośmy zaniedbali do zapewnienia sobie po­
m y ś l n e g o  b y t u  :

c. czyli pierwszy raz kray nasz czuie niedo-
ftatek pieniędzy:

d. nakoniec: co czynić należy; abyśmy swoią 
i pokoleń naszych uftalili szczęśliwość.

Nikt wątpić niebedzie: źe zamożność i byt 
dobry każdego narodu, zawisły od rozwinięcia sił 
umysłowych , użytych ku zaradzeniu potrzebom 
człowieka, które im w rozleglyszym załatw iaią się 
sposobie, tern licznieysze i rozmaitsze tw orzą ga­
łęzie przem ysłu i zatrudnień ludzkich.

P o  zniszczeniu oświaty przez wylew hord 
dzikich, długiego potrzeba było czasu, aby czło- '



wiek powtórnie wzniósł się do tey wysokości, na 
któróy się obecnie znayduie. Jeszcze tu  i owdzie 
we W łoszech błyszczały ilkierki światła pod o - 
pieką Teodoryka i naftępców iego; lecz te pod 
Longobardami wygasły zupełnie. Przez schronie­
nie się uczonych Greków do Arabii przeniosły się 
tamże kunszta i umieiętności. —  Europa zoltaw a- 
ła  w  ciemnocie: osoby znakomitsze miały za znie­
wagę poświęcać się naukom: klassa pomnieysza ię - 
cząc pod przew ażnym  ucifkiem , niemiała do na­
uk ani Ikłonności, ani śr o d k ó w  p o tr z e b n y c h . Do­
póki ieszcze flan duchowny poświęcaiąc się umie­
jętnościom czerpał z dzieł ftaroźytnych pisarzów ; 
dopóty błyszczało iakiekolwiek światełko, które 
zniknąć m usiało do szczętu, fkoro za grzech u -  
znano czytanie prac dawnych uczonych; a odda­
wszy ie zniszczeniu, całą  naukę w  wyłącznem p i­
saniu liturgii założono. Przecież w ósmym wieku 
znaleźli się w Anglii i Jrlandyi uczeni, którzy n ie- 
dopuścili upaść naukom , a spisywanie encyklope- 
dyów przykładało się do wzroftu umieiętności. 
Przem ysł, handel, kunszta na nayniższym zofta- 
w ały szczeblu, i ledwo znaiome były. Cesarftwa 
greckiego krainy , acz trapione woynami, trudniły  
się iakkolwiek przem ysłem ; lecz w zachodniey Eu­
ropie zniknęła pośrednia klaśsa wolnego, praco­
witego ludu, który,ieszcze choć w cząftce utrzym y­
w ał się do początku i4 . wieku. W e W łoszech, na 
francuzkich brzegach śródziemnego morza, w dzi- 
lieyszych Niderlandach, i po niektórych mieyscach



i 5 a

nad  R enem  u trzy m y w ała  się przecie, choć słabo 
p rzem yślna  pracow itość, k tó rą  i M aurow ie w h i— 
szpanłkich zaprow adzili iniafłach. N iem cy p ó łno ­
cne n ieznały  wolney, p racą  i przem ysłem  baw ią­
cy się klassy, ty lko uiarzinionych niewolników? 
k tó rzy  od woli i lkinienia p an ó w  swoich zależeli : 
m ożni wAydzili się ieszcze czćm in n em , iak o rę ­
żem  zatrudniać.

Inna pod ówcęas b y ła  E u ro p y  poftać ; up ra ­
wiano tylko ty le ziem i, ile konieczna po trzeba  zda­
w ała  się w ym agać do u trzym an ia  ży c ia ; a lada 
n ieurodzay , lub nieszczęśliwy wypadek, przep łaca­
no  głodem . Chów b y d ła  w większey b y ł cenie 
od  ro ln ic tw a ; ło w y  nie ty lko  p ierw szą zabaw ą 
sz lach ty , lecz razem  głów nym  iey pożyw ienia za­
siłkiem . N ieznano w ówczas w łaściw ych  r z e ­

m ieślników  i p ro fessyoniftów ; poddany za ła tw ia ł 
swoie i pana swoiego potrzeby. W ie le  rzem iosł 
z n ik n ę ło , i wiele dzisieyszych nieznano. —  O d­
krycie  czelkich i salkich k ruszców , przysporzyło 
E urop ie  cokolwiek srebra i z ło ta . K rainy  ieszcze 
n ietak  ludne, a m niey zabudow ane były; oAatniey 
potrzebie  zaradziła  cokolwiek pobożność, przez Aa— 
w ianie kościołów  dla m ieysc i obrazów  cudow nych, 
tudzież  m ieszkalnych gm achów  dla b ilkupów  i 
zamków xiążecych. W ytłaczan ie  w ina , w arzenie 
p iw a  w zniosło się cokolwiek, i Aało się n ieiaką ga­
łę z ią  niem ieckiego p rzem ysłu . U bogie ieszcze 
podów czas miaAa, przez k tóre przechodziły  h an ­
dlowe włolkie karaw any , jakichkolwiek doznaw a-



153

ły  korzyści. W  tych atoli m ieyscach, gdzie się 
wolny lud przemyślny i pracowity utrzym ać po­
trafił, panow ał ruch większy, przemysł, i okazal­
sza zamożność.

Na początku przechodu krzyżowników, uwol­
n iły  się mialła włofkie po części z pod iarzma swo­
ich ciemięży cieli, co było powodem do wzniesie­
nia się przem ysłu, do pomnożenia obiegu pienię­
dzy i do zaięcia się pracą większey liczby ludzi. 
Tym  to sposobem wznosząc się czynność ludzka, 
Żadnym nie krępowana p r z y m u s e m , fkoiarzyła 
związek między wschodem i zachodem , roz­
szerzyła żeglugę, i oswoiła europeyczyków z kun­
sztami , o których pierwey bynaymniey niewie- 
dzieli. —  Miafta zaczęły się późniey dźwigać i do 
lepszego przychodzić bytu, przez co były w ftanie 
wydobywać się z podległości, urządzać , zapro­
wadzać cechy i flowarzyszenia , których du­
szą i celem było zaprowadzenie porządku, za­
bezpieczenie się, ćwiczenia w kunszcie, i utrzym a­
ni6 nielkażoney sław y, nakoniec bezpieczeiiftwo 
handlu prowadzonego swoiemi wyrobkaini.

Jakkolwiek krzyżowe woyny wiele zrządziły 
złego, iednakźe ożywiły niem ało handel na śród- 
ziemnem m orzu, który zaczął się rospościerać do 
wszyftkich portów  na wschodzie. W enetow ie uczę­
szczali szczególnićy do Alexandryi; Genuenczyko— 
wie do czarnego morza, Azowu i C arogrodu, nie- 
mniey do wschodnićy Azyi, do Chin i północy. 
W ywożone przez nich i innych włolkich kupców



tow ary , roechodziły się po zachodniey i średniey 
E uropie. W e  wszyflkich wielkich m iaftach po­
zakładali k a n to ry , i fk łady ; byli oni po większey 
części osiadłem i k u p cam i, k tó rzy  do hand lu  swe­
go i żydów przypuszczali. O ni to  pierw si byli w 
naśladow aniu w yrobków  w schodnich, k tó re  się im  
dość dobrze u d a w a ły , m ianowicie iedw abne i lite 
tkaniny, tudzież sprzęty szklanne.

H andel ów czasowy do X IV  wieku tyle do­
znaw ał w E urop ie  tru d n o ś c i , iż dziw ić się na leży , 
iak się utrzym yw ać i now ych sił nabywać zdo ła ł. 
N ieuftanne zew nętrzne i dom ow e w o y n y , rozry­
w ały  wszelki m iędzy narodam i związek ; niebyło 
publicznych gościńców ; m iafta n iebrukow ane; do­
m y zaiezdne n ieifln ia ły ; go/cinność nieznana. K a­
żdy  właściciel ziem i wym agał op łaty  od dro­
g i , od m oftu  na swoim gruncie. Co n iew y- 
d a rły  rozboie, to  zagarnęły  łu p ieże  szlachty, n ie -  
znaiącey żadnego nad sobą praw a. Z tych to  
przyczyn m usiano ty lko karaw anam i, cz \li w  li­
cznie zebranem  tow arzyftw ie odpraw iać podróże. 
T ak  w ów czas słabe m iano o p raw ie  w yobrażenie, 
iż gdy na czyim  brzegu ro zb ił się f la tek , poczy­
tyw ano go za p raw ą  zdobycz; a po w ielu m iey - 
soach i wóz na d rodze uszkodzony , ftaw ał się 
w łasnością pana, do którego na leża ła  droga. O b -  

*cy przychodzień , k tóry  zabaw ił ro k  i dzień  w ob­
wodzie iednego pana, flaw a ł się poddanym  iego. 
Znakom itsi w ładcy zaczęli zw racać uwagę sw oią 
na handel, a m iedzy tem i nayw ięcćy celow ali Ka~
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roi W . i A lfred; iednakźe aż do i4  wieku wiele 
trac iła  Europa, niemaiąc do zbycia w ięcey, iak 
niewolników , byd ło , zwierzynę i grube tkaniny. 
Późniey dopiero uftał zyfkowny handel niewolni­
kami , a zaftąpiły go inne pomnożone produkta.

Południow e Niemcy prowadziły nayznaczniey- 
szy handel towaram i włoikiemi, lecz brzegów pó ł­
nocnych mieszkańcy (dzisieysze Niderlandy ) wcze­
śnie posunęli się w przemyśle, i iuź podtenczas 
cienkie swoie tkaniny z wielkim zbywali zyikiem. 
Handel prowadzono w pewnym związku, czyli fto- 
w arzyszeniu, nazwanem początkowo H a n se , od 
czego poźnieyszy nieco wielki związek miaft L u­
beki, Hamburga, Bremy i t. d. o trzym ał imie. Mia­
fta te po zagładzie wielce przemyślnego i handlo­
wego narodu W endów , przywłaszczyły sobie cały 
wschodni i pułnocny handel. Pierwszy ow h an - 
zeatyeki związek, zawarty w trzynaftym wieku mię­
dzy H am burgiem  i Lubeką ( i 2 4 i )  przyciągnął 
do siebie późniey Brunświk, a w oftatku wszyftkie 
miafta od granic F landryi, aż do głębokiey Rusi. 
Już tedy handel wiecóy ubezpieczony, rozpoście­
ra ł  się przez Nowogród do Azyi. Antwerpiia i in­
ne niderlandfkie miafta ftały się punktem eu ro - 
peyfkiego handlu. W e Francyi w zraftał tak zwol­
na iak w Niemczech, iednakźe południow e nad­
brzeża ieszcze przed K rucyatą w iodły handel z L e - 
wantem. — Hiszpaniia zylkała niem ało w prze­
myśle przez arablkich rękodzielników. Angbia 
w  iftocie żadnego niem iała handlu, gdyż głoyvne
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iey produkta: cyna i w ełna, zakupowane były  w 
prawdzie przez Flandryiczyków i miafta hanzea- 
tyckie, a przez nich przerobione, napow rót iey od­
przedawane były.

Od początku X IY  wieku pomyślność ludów 
w Europie zaczęła przyiaźnieyszą przybierać po- 
łtać, i tem  więcey się wzmagała, im więcey pomna­
ż a ł się stan średni. Pól więcey upraw iono; ry b o - 
łostw o się wzmogło; górnictwo na północy zaczę­
ło  się dolkonalić. Rzem iosła, fabryki, rękodziel- 
nie, w m iarę udzielaney im wolności i przypu­
szczania do swobód m ieylkich, zaczęły wzrastać 
O dtąd także ziawiały się w Europie rozm aite 
lepszego gatunku wyrobki, a wiele ważnych wy­
nalazków w sparło prace przemysłu, do czego za­
prowadzenie jedwabników, przez Arabów w H i­
szpanii, a ieszcze w dwurtaitym wieku w Sycylii 
przez króla Rogera należy.

Do wzroftu handlu przyłożył się wynalazek 
wexlow, kompasu, weneckiego i genueńskiego ban­
ku, dzisieyszego p ap ie rń , domów pożyczki, za­
prowadzenie trybunałów  sprawiedliwości w m iey- 
scach handlowych, i sztuki drukarlkićy: co wszystko 
chociaż przypada w )u ii,ou i3go wieku, teraz prze­
cież wiepey upowszechniać się zaczęło. — W exle 
były początkowo prostęmi jarmarcznemi listam i; 
ich użytek zw rócił większą Uw'age w i5  w ieku, 
kiedy wypędzani z Erancyi żydzi, niemogąc na 
prędce spieniężyć sw'ych własności, oddawali one 
w pewnych cenach za rew ersam i, k tóre potem u -
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Hępowali innym kupcom będącym z francuzkiemi 
w handlowych llosunkach. Naypierwszy dom po­
życzki ( monte de p ie ta , lom bards) założony 
przez Jednego biikupa w Padwie i 4go. Lom bar­
dami zwano ie dla tego; iz przez Lombardów pier­
wszy był zaprowadzony w Paryżu. Lichwa bywa­
ła  podtenczas tak wielka: iż K ról Francuzki K a­
rol V II za pożyczenie 100,000 dukatów , m usiał 
za 4 miesiące zapłacić Genueńczykom i 4,ooo du­
katów prowizyi. H andel całey Europy zostawał 
w owczas w reku W ło ch o w , Flandryiczyków i 
miaft hanzeatyckich. Miedzy pańflwaini w łolkie- 
mi, po odniesionem nad G enueńczykam i zwycię- 
ftw ie, W enećya naypierwsze trzym ała mieysce. 
W ielkie iey posiadłości na śródziemnem morzu da­
ły  iey w ręce handel wschodnio-Indyifki przez E -  
g ip t, Syryą, tudzież na czarnem m orzu , i w a - 
zyatyckich kraiach, które olłatnie zniknęły dla 
W enecyi po zwycięflwach mongołlkich. Niemniey 
i inne włofkie m iasta, choć w mnieyszym nieco 
ftopniu, zbogacały się iednak wielce przez handel. 
Lom bardow ie przebiegali rozm aite kraie prow a­
dząc handel po całey Europie, ile że żydzi pod­
ówczas i w liczbie zmnieyszeni, i zubożałem i byli. 
Suknem i cienkiemi tkanem i wyrobkami handel 
uiderlandlki bardzo by ł ważny. Szezególniey w i 4.
wieku celował on w Brabancyi i Antw erpii___
Briiggc przez t en cały  w;ek było środkowym punk­
tem całego europeyfkiego handlu, i Ikładem lian- 
aeatyckich wywozów. W  15. wieku nabyw ał handel



niderlandlki większey rozległości; a Hollendrzy zna­
czną część zyfkownego handlu na morzu baltyc- 
kiem pociągnęli do siebie. W  dom owey woynie z 
M axymilianem ( i4 8 2 )  ftraciło miafto Briigge swóy 
handel, który się przeniósł do A ntw erpii, w ówczas 
tak, iak W enecya słynącey wielkością handlu i bo­
gactwami. Oba te w łolkie i niderlandlkie kraie, 
tak op ływ ały  w doflatk i: iż kupcy tych kraiów 
do najokazalszych przychodzili zbytków. I zwią­
zek hanzeatycki kraiów niemieckich od i 4go do 
i6go wieku ftanął b y ł przez w ygurow eny handel 
na wysokim flopniu zamożności. Handel wscho­
dniego i północnego morza, b y ł prawie w yłącznie  
w ręku iego, póki H ollendrzy, iak się wyraziło , a 
późniey Anglicy, nieftali się także iego uczeftnika- 
mi. — Związek ów d o z n a w a ł w e w szy ftk ich  pra­
wie kraiach naywiększych sw obód; Londyn, Briig­
ge potem Antwerpiia, Berg, N ow ogród , późnióy 
Narwa b y ły  o n eg o  n ayzn ak om itszem i ftanowifka- 
mi handlu; Lubeka, G dańfk, Brunświk i Koloniia  
kwaterami związku hanzeatyckiego; Lubeka spra­
wow ała urząd kanclerflwa, dowództwa i admiralstwa, 
utrzym ywała seym y, a wielki mistrz krzyżacki b y ł  
ich protektorem. Do tey  wielkości ów hanzeatyc­
ki związek przez utrzymywanie potęgi morlkiey b y ł  
doszedł: iż nieraz sprawy swoie rozftrzygał u pół­
nocnych m ocarstw; przy końcu iednakże 18. \v ie -  
ku łlracił wiele przez wzmaganie się angielfkiego 
przemysłu i rozszerzenie angielfkiego i holender- 
Ikiego han d lu ;—  nad Renem celowała K oloniia»
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handel niem iec po łudn iow ych , U hnu , N orym ber­
ga, A ugsburgu w zrafta ł coraz więcey, w zm agał ich 
dostatk i, i czynił te  mieysca lk ładem  tow arów  
lewanckich.

Anglii p rzem ysł zaczął się pokrzepiać pod 
E dw ardem  III . k tóry p rz y ią ł do k raiu  znaczą liczbę 
wyszłych z F landry i sukienników, a w roku  i3 5 6 z a -  
b ro n ił wywozu kraiow ey w ełny, i w prow adzania do 
k ra iu  zagranicznych sukien. W  roku  i5 5 8  pow itała  
kom paniia handlow a z k tó rą  się późniey z łączy ło  
towarzystwo zwane m erchands adventures. T u  to  
m ożna naznaczyć początek  angielfkiego hand lu . 
O d roku  i5 8 j  m ożna iuź znaleść kilka zakazów 
zabraniaiących wywozu produktów  i wyrobków 
obcem i okrętam i.

F rancya od i4  do 1 6  wieku n iem iała  ieszcze 
w yw ozowego h an d lu , prócz prow incyi po łudn io­
w ych i nad brzegam i śródziem nego m orza. M ie­
szkańcy tych krain  zwani Coarsini prowadzili h a n ­
del z c a łą  E u ropą . M arsylia b y ła  zawsze znamię— 
nitem  mieyseem handlow em  gdzie w ro k u  i 4 o6  

dozwolono brać lichwę. L ijon  s ły n ą ł także z h a n ­
dlu  , m ianowicie dla znacznych wexlowych in te ­
resów .

W  Hiszpanii zakw itły kunszta i przem ysł przez 
M aurów  i żydów. W  samym T oledo  znaydow a- 
ł °  się 1 0 , 0 0 0  ludzi tru d n iący ch  się tkaniem  w eł­
nianych i jedw abnych m ateryi. W  całym  tym  k ra ­
iu  panow ała  czynność, ru c h  handlow y; a w yrobki 
hiszpańskie i n a tu ra ln e  p łody  szły na śródziem ne
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i bałtyckie morze. — Dwa wielkie odkrycia przy 
końcu i5  wieku zmieniły dotychczasowy bieg han­
dlu ; to  iest odkrycie Ameryki przez Hiszpanów 
1 4 9 2  i żegluga na około przylądku dobrey nadziei 
przez Portugalczyków7. i4g5.

Odkrycie Ameryki, tudzież nowey drogi do 
wschodnich Indiów, i przez związek z tem i k ra- 
iami powiększony handel, posunęły szybkim kro­
kiem przem ysł ludzki i poświęcenie się kunsztom, 
które od tey  chwili w7zniosły się do wysokiego 
ftopnia we wszyfikich kraiach. Tem u popędowi 
dwie można naznaczyć przyczyny ; raz pomnożona 
massa pieniędzy, k tóra dała sposobność wynagro­
dzenia pracy i wrynalazku arty fty ; powtóre: że 
odtąd europeyscy rękodzielnicy, mieli iuż pewny 
odbyt na swoie t o w a r y  n ie  ty lk o  w  tych kraiach , 
w których nimi prowadzono handel; ale naw et i u -  
poltronnych m ieszkańców, którzy sami takowych 
szukali. O k o lic z n o ść  ta  sp r z y ia ią c  powiększaniu 
się ludności, działała dobroczynnie na wszyftkie 
gałęzie rolnictw a, nam nożenie reprodukcji i na 
powszechne wzniesienie pilności, pracy i przemy­
słu. Rolnictw o od początku X V  wieku stało się 
przedm iotem uwagi rządów , które pracowitey kla­
sie rolników wiecey użyczyły opieki. N ietknię­
te przed tern ludzką ręką krainy, zaczęto uprawiać 
i obsiewać; nieznane w Europie produkta spro­
wadzono z innych części świata i zaieto się ich 
pielęgnowaniem tak szczęśliwie: że się stały  swoy- 
skicmi. Fabryki i rekodzielnie zaczęły się po-
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m nażać, a z niemi doskonaliła się potrzebna wpra­
wa i zręczność, w przetwarzaniu płodów kraiowych 
na użjteczne przedm ioty, które spieniężano ko­
rzystnie. Nowe powstawały w ynalazki, dawne 
poprawiono. Przem ysł i kunszta zaczęły się iuż 
więcey rozwiiać w Niderlandach; cokolwiek w 
Niemczech, a mianowicie w Niemczech południo­
wych, we W łoszech i w Anglii; w Hiszpanii zaś 
do czasów wypędzenia Maurów. Przybyłe z obcych 
części świata nieznane, tow ary, stały się przed­
miotem lub pomocą stzuki i kunsztów. Pomno­
żona ilość pieniędzy podwyższyła cenę produktów 
i pracy ludzkiey. Górnictwo czeskie i niemiec­
kie przynosiło wielkie korzyści w lO i 17 wieku 
i z większa umieietnościa prowadzone było;— H an­
del w 16 wieku przez nowe odkrycia dosięgał 
szczytu, iakiego przed tem nigdy ieszcze nie był 
dosiągnął. S ta ł się on iuż przedm iotem uwagi ga­
binetów, które ku wzniesieniu onego wspólne 
przedsiębrały środki. Dotych należały umowy^ 
czyli traktaty handlowe, ukrócenie roźboiów m or­
skich, zabespieczenie publicznych gościńców, 
hporządkowanie poczt, nagrody za nowe wyna­
lazki, zniżenie lichwy; chociaż ieszćze po dzie­
sięć od sta pobierano. \\,szelako nie te to narody , 
k tóre w i 4 Micku dzierżyły handel, nadały mit 
tę  obszerną rozległość: iuż ón teraz przechodził 
w ręce angielskie; bo chociaż wprawdzie miasta 
hanzeatyckie utrzym ywały się ieszcze przez c a ły ^  
wiek 16 aż do połowy 17 i prowadziły ha ride

1 i
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z Polska, Franeyą, Hiszpanią,Portugalią a nawet i 
z W łochami, utraciły iednak przewagę przez obce 
ograniczenia i wewnętrzne niesnaski. Handel do 
Nowogrodu ustał, kiedy Jwan I. koniec wielko­
ści miastu temu położył. Odwołanie przez Elżbie­
tę przywileiów nadanych, naywiększą zrządziło 
im szkodę (1.578.)

Handel ich równie wiele ucierpiał przez nie- 
spokoyność w Niderlandach i przez rozszerzenie się 
handlu holJenderskiego na morzu baltyckićm, tu­
dzież przez nierostropne zatargi z północnemu 
dworami. Zmiany w Prusach i Inflantach nie ma­
ło  się przyłożyły do usunienia ich z bałtyckiego 
morza, a do letnia woyna zadała cios ostateczny 
tym miastom, które iuź zubożały: pozbawione 
rękodzielni, rzemiosł, potrzebney komunifeacyi; 
niebędąc iuż zdolne do zwiąku, tern więcey 
po westfalskim pokoiu od władców swoich 
w tey mierze doznawały przeszkód. Tylko w zwią­
zku Lubeki, Hamburga i Bremy słaby cień da­
wnego znaczenia pozostał. W  południowcy stro­
nie Niemiec zbogaciły się w 16 wieku niektóre 
miasta , iako to : Norymberga i Augsburg nadzwy- 
czaynym sposobem 5 i chociaż zmieniona droga 
handlowa do wschodnich Indiów szkodziła im nie­
m ało, niepozbawiła ich wszelako rękodzieł i fa­
bryk; sama nawet 5o letnia woyna nie przytłumi­
ła ich tak dalece, iak miasta północne. Niemałą 
także klęskę poniosł handel niemiecki przez



w prowadzenie indych tu  w m ieysce powszechnie 
używ anego u rze tu .

H andel m iast w łoskich , szczególnie W e n e -  
c y i, ieszcze przez cały  wiek 16 bardzo  b y ł  wa­
żn y m ; poźniey  dopiero u p ad ł, kiedy T u rc y  za­
garnęli Cypr iK a n d y ą , a P ortugalczyk  o wie u tru ­
dzili handel na środziem nem  m orzu. —  P o rtu g a l-  
czykow ie dość szczęśliwy z Japonią prow adzili 
handel, niem niey z B razylią, k tó ra  chociaż w r  i 65 i 
przez nich na pow ró t od H ollendrów  odzyskana, 
naw et i po zrzuceniu iarzm a hiszpańskiego nie 
tyle im  przynosiła  korzyści. W  ogóle handel ich 
zew n ę trzn y , w ięcey iuź był ograniczony.— Ilisz -  
paniia sta ła  na wysokim  stopniu potęgi handlowey 
i m ogłaby b y ła  stanow czą otrzym ać prze w age, 
p rzy  pomocy w łasnych fabryk  i rękodzieln i, m a- 
iąc w yłączne praw ie ry b o łó s tw o , gdyby F ilip  II. 
i następcy iego potrafili byli un iknąć b łęd ó w , 
k tó re  Hiszpanii wszystkie te  korzyści w ydarły . O de­
rw anie się ziednoczonych N iderlandów  zrządziło  
zm ianę w posiadłości handlu , który chociaż się iesz­
cze u trz y m a ł z po łudniow ą A m eryką i zachodnie— 
mi Indyam i, n ieb y ł iuź wszelako tak świetny. F ili­
pa III. gorliwość w w ypędzeniu! w w ytępieniu  M au- 
io w , w których ręk u  w yłącznie znaydow ały sic 
fabryki i rękodzie ła , zadała  H iszpanii n iepow eto­
w aną szkodę: od tąd  bowiem Hiszpaniia n iem iała  
iuź tyle kraiow ych w yrobków , aby w łasney wy­
sta rczy ła  p o trzeb ie ; tćm  m niey, aby takow e wy­
wozić m ogła za granicę. G dy  więc n a  własne
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potrzeby, iako i do A m eryki obce zakupow ać m u­
sia ła  w y robk i, nie dziw : że z now ego św iata o- 
trzym yw ane skarby w srebrze i z ło c ie , tylko w o - 
bce przechodziły  r ę c e , m ało  co zbogacaiac H isz— 
paniią.

F ran cy a , ieszcze do połow y 17 w ieku , 
n iem iała  istotnie korzystnego m orskiego h a n d lu , 
pomimo u s iło w a ń  Franciszka I. Ju ż  iednak  za­
częły  się tam  w  znosićrękodzielnie i fabryki, szcze- 
gólniey Jedw abne, do czego wielce p rzy k ład a ł się 
póżniey H en ryk  IY  i K ard y n a ł R ichelieu ; lecz 
obydw óch usiłow ania spe łz ły  przez w ew nętrzne 
po  ich śm ierci niesnaski. P ó łnocne  państw a m ia­
ły  tylko w ew nętrzny  b ierny  handel; p o -
czątkow ie handel na m orzu  baltyckiem  b y ł w  r e ­
ku  m iast h an zea ty ck ich ; lecz poźniey zagarnęli 
go A nglicy , a mianowicie H olendrzy. —  D aniia 
n ie  m ia ła  żadnych  fabryk i ręk o d z ie ln i; Szwecya 
ty lko szczup łą  onycli liczbę. G ustaw  A dolof za­
ch ę ca ł swych poddanych do hand lu  z w sehodnie- 
m i Indyam i, k tó ry  przecież nie wzniósł się wysoko; 
też same usiłow ania okazały się w Danii.

P o  nay wiekszey części do połow y 17 w ieku 
zostaw ał handel w ręk u  H ollendrów  i Anglików. 
O graniczanie obcych kupców sprzyiało  ostatnim . 
Angielscy kupcy pod nazwiskiem  A d v e n t u r e r  
m e r c h a n t s  rozwozili angielskie w ełn iane tow a­
ry  po nadm orskich m iastach niem ieckich, a z ta m - 
tą d  prow adzili n iem i handel do A fryki i brzegów 
śródziemnego m orza. U chodzący przed woyną
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Niderłandczykowie osiadłszy w Anglii, pomogli do 
wzmagania się fabryk angielskich. G łów ną ie - 
dnak epoką wzniesienia handlu angielskiego było 
panowanie Elżbiety. Zachęciła ona poddanych 
swoich do wywozowego handlu ; zakaz wyprowa­
dzania wełny surowey z kraiu ponow iła i obo­
strzy ła 1578: wsparła handel na morzu bałtyckie m 
1579, do którego przyłączyła się wschodnio -  In -  
dyiska komganiia. — Zakres tego pisma niedozwa- 
la wszystkich dotykać szczegółów, które są ważne 
we względzie w zrostu angielskiego handlu ; ale 
nie można przepomnieć: że Anglicy starali się 
ró inem i czasy wynalesć drogę na północy do 
Chin i wshodnich lndyiów i przecie nakoniec wy­
naleźli ią vv roku i b g i ; a w roku 1600 założyli iuź 
tam że wschodnio -  indyiską kompanią; w roku i5ao  
założyli pierwsze iedwabne rękodzielnie, a dopie­
ro  pod Jakobem I. zaczęli sami swoie farbow ać 
sukna. Jeszcze iednak do i 65o Londyn tylko ie- 

n b y ł głownem miastem handlowem.
Przez swoie fabryki i rękodzieła od r. i 5o6 

były Niderlandy w posiadłości nayzyskownieysze- 
go handlu. Przez woyny w szczęte, przez tyraniią 
hiszpańską ucierpiały wiele południow e prow in- 
cye , mianowicie Antwerpiia. H andel u sunął się 
ztam tąd na stronę północną, szczególniey prze­
niósł sję do Amsterdam u i 585. Handel ho llen- 
derski, tak w tym czasie do i 65o był wygórował; 
i i  żaden naród niem ógł mu w tey mierze wyró­
wnać. Hollendrzy zagarnęli powiększy części han-
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del bałtycki, a naw et w i 64g zadzieriawili po-* 
bór cła na Sundzie. W ażnym  by ł ich handel do 
A rchangelu, niemniey zyskowny dowóz tow arów  
dla F rancyi po upadku iniast hanzeatyckich; 
słow em , b y ł to dla Hollandyi wiek złoty, kiedy 
podówczas w iey portacli liczono do 2000 zbudo­
wanych okrętów. W iele atoli okoliczności ścieśnia­
ło  w ogóle ówszasowy handel curopeyski; miano­
wicie we wszystkich kraiach toczone domowe wroy- 
ny. Jeszcze gościńce nie były prowadzone; wiele 
miast wielkich zaczęto dopiero brukować; 
rzeki do spław u ieszcze niebyły przeczyszczone i 
m ało co kanałami połączone; żegluga ieszcze nie­
doszła do wysokiego stopnia: lichvvy ieszcze zre- 
gulowane nie były, i zbywało na potrzebnćm be- 
spieczeństwie dla podróżnych, częścią przez nie­
ustanne wewnętrzne zaburzenia; częścią przez 
bandy łotrowskie i morskie rozboie.

Dopiero od roku i 65 i do 1740. zaczę­
ła  Europa zbliżać się do dzisieyszego porządku; 
większa bowiem spokoyność państw  europey- 
skich, w spierała silnie ludzkie przedsięwzięcia, 
dążące do wynalezienia środków, pomnaża- 
iących dobry byt i zamożność narodów ; po 
wszystkich kraiach mniey więcćy wzmagał się ruch 
czynney pracowitości, zamiłowanie w kunsztach 
I postęp przem ysłu: około rolnictwa zwdększem 
trudniono się staraniem ; puste i nietknięte upra­
wiano grunta^ osuszano b ło ta ; wycinano bory? 
wynaydowano narzędzia i machiny dla podzwignie-
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nia rolnictw a. G ospodarstw o ziem iańskie we 
wszystkich gałęziach doznało polepszenia. R oz­
szerzenie rolnictw a pom ogło do pom nożenia cho­
w u. byd ła  i uczyniło go potrzebnieyszem . G órnic­
tw o więcey się udoskonaliło; dla pomocy onego 
w yborne  m achiny w ynalezione zostały , i użyte  
Środki z nauki przyrodzoney, chem ii i m etallurg ii 
do uzyskania wiekszey ilości kruszców . Mimo tych 
wszystkich u siło w ań  pom nożenie produktów  k ra ­
jowych niem ałey doznaw ało przeszkody, w ynika- 
iącey z ucisku i srogiego obchodzenia się z re p ro -  
duku iącą  k lassą ; a mianowicie z w łościańską na 
k tórey  barkach  praw dziw y by t szczęścia polega. 
B rak zupełny  stosownego dla tey klassy podówczas 
ośw iecenia, u trzy m y w ał ią  ieszcze w  pochyleniu. 
Ju ż  zaczęto naówezas pisać o ro lnictw ie i o po trze­
bach życia. —  Pilnego przykładano starania w na­
daniu  p łodom  wiekszey w artości przez wydosko­
nalone tychże przekształcanie. L iczba rękodziel­
ników zaczęła  się pom nażać, wszędzie zakładano 
fabryki i rekorłzie ln ie , do których p rzyk ładały  
się ni,etylko pilność a rty s tó w , ale i um ieietność 
uczonych; szczególnie zaś praktycznych m atem a­
tyków , badaezów nauk rzeczy przerodzonych i 
chemików. W ynalezien ie  w ie lu  pomocniczych 
środków , m achin i narzędzi u ła tw iło  p race , po­
m nożyło iey szybkość i nada ło  iey tw orom  wię­
cey trw ałości i piękności. H ollandya i F rancya  
późniey nieco, lecz z szybkim postępem ; A ngliia; 
w N iem czech Saxoniia; a od F rv d erik a  W ilhelm a,  '  v



B r a n d e b u r g i a , w y p r z e d z i ły  w  te y  m ie r z e  w s z y s t ­

k ic h .
H a n d e l  w  ty m  o k r e s ie  c z a s u  in n a  p r z y b r a ł  

p o s t a ć ,  i  s t a ł  s ię  p o w ię k s z e y  c z ę ś c i  n a g r o d ą  p i l ­

n o ś c i ,  o d w a g i, m ę z tw a  H o l le n d r ó w  i w  c z ę ś c i  A n ­

g lik ó w . H a n d e l  H o l le n d r ó w  o d  i 65 i  d o  1(170 

n a y w y ź s z e g o  d o s ię g n ą !  s z c z y tu  i  b y ł  p ie rw s z y m  

h a n d le m  ś w ia ta .  H o l l e n d r z y  w ła s n e m i  s w o ie m i 

w y r o b k a m i ,  ia k o  t o :  c ie n k ie m  s u k n e m ,  r z e c z a m i  

f a r b o w a n e m i  i  t .  d . w y łą c z n y  p r a w ie  p r o w a d z i l i  

h a n d e l  n a  p ó łn o c y .  R ę k o d z ie ln ie  i c h  w ię c e y  s ię  

ie sz c z e  w z n io s ły ,  k ie d y  w y g n a n i  z F r a n c y i  H u -  

g o n o c i  o s ie d li  w  H o l la n d y i ;  a  c h o c ia ż  H o l l e n d r z y  
u t r a c i l i  p o s ia d ło ś c i  w  I n d y a c h  z a c h o d n i c h ,  B r a z y ­
l i i ,  i w  p ó łn o c n e y  A m e r y c e ;  z a t r z y m a l i  i e d n a k ż e  
ie s z c z e  o s a d y  w  z a c h o d n ic h  I n d y a c h ,  w  k tó r y c h  

ż y w o  p o p ie r a l i  h a n d e l .  P r o w a d z i l i  o n i c z y n n y  i  

g o s p o d a rc z y  h a n d e l  n a  w s c h o d i i ie m  m o r z u ,  u t r z y -  
m u ią c  p r z e s z ło  1 0 0 0  o k r ę tó w .  K r o m w e l a  p r z y ­

m ie r z e  z F r a n c y ą ,  c i ą g ła  w o y n a  z H is z p a n i i ą ,  n a ­

s u n ę ł y  im  w y łą c z n y  p r a w ie  h a n d e l  h i s z p a ń s k i ;  

w y p r o w a d z a l i  o n i  z ta m tą d  w e łn ę  d o  s w o ic h  r e -  
k o d z ie ln i  i  z a c h o d n i o - i n d y i s k i e  t o w a r y ;  a  p r z e r o ­

b iw s z y  t a k o w e ,  d o s ta r c z a l i  c ie n k ic h  s u k ie n  i  in ­

n y c h  w y ro b k ó w  H is z p a n i i  i  P o r tu g a l i i .  H o l l e n d r z y  
b y l i  iu ź  p o d ó w c z a s  f a k to r a m i  N i e m c ó w ; a  h a n d e l  

ic h  b y ł  w ie lc e  w a ż n y m  n a  ś r o d z ie m n e m  m o r z u  i 

d o  L e w a n tu .  P r z y  k o ń c u  1 7  w ie k u  z a c z ą ł  s ię  n i e ­

c o  n a c h y la ć ,  c z ę ś c ią  p r z e z  o g r a n ic z e n ia  ze  s t r o n y  

A n g l ik ó w ,  c z ę ś c ią  p r z e z  k o n k u r e n c y ą  in n y c h



m o c a r s tw ,  k tó r y c h  r ę k o d z ie ln ie  z n a c z n ie  s ię  w y d o ­

s k o n a l i ły  i c z ę s to k r o ć  h o l łe n d e r s k ie  p r z e w y ż s z a ły ,  

ia k o  t o  f r a n c u z k i e ,  i a n g ie ls k ie .  N ie m n ie y  w y ­
c i e ń c z a ły  H o l le n d r ó w  w ie lk ie  d łu g i ,  ia k ie  n a  p o p ie ­

r a n i e  w o ie n  z a c ią g a l i .  H a n d e l  a n g ie ls k i  w y g ó r o ­

w a ł  w  ty m  c z a s ie  o d  j 65 i — 1 7 4 0  d o  ta k ie g o  s to p n ia ,  
n a  ia k im  z n a y d u ie  s ię  o b e c n ie .  R ę k o d z ie ln ie  p o ­

m n o ż y ły  s ię  z n a c z n ie  i w ie lc e  u d o s k o n a l i ł y ; 
s z c z e g ó ln ie y  w y ro b k i  w e ł n i a n e ,  i e d w a b n e ,  i  ż e ­

la z n e .  T e  w z n ie s ie n ie  s ię  f a b r y k  i r ę k o d / . ie ln i  

a n g ie ls k ic h ,  p r z y p is a ć  n a l e ż y  s z c z e g ó ln ie y  ł r a n — 
c u z k im  w y g n a ń c o m , k tó r z y  s c h r o n i l i  s ię  d o  A n ­

g l i i ,  i  w n ie ś li  z s o b ą  sm a k  le p s z y ,  i  s z tu k ę  n a d o ­

b n e g o  k s z ta ł tu .  P r z e z  z a k a z  w p r o w a d z e n ia  d o  

k r a i u  to w a r ó w  f r a n c u z k ic h ,  z y s k a ły  k u n s z ta  ie sz c z e  

w ię c e y  p o d n ie ty .  W y n a la z e k  w ie l u  w y b o r n y c h  
m a c h in  w s p ie r a ią c  p r a c e  lu d z k ą  z m n ie y s z y ł  c e n y  

w y ro b k ó w , W  r o k u  1B 98  u tw o r z o n o  o b o k  d a -  

w n e y  d r u g ą  n o w ą  w s c h o d S y o -  in d y s k ą  k o m p a n i i ą ,  

k t ó r a  s ię  z  p ie r w s z ą  d o p ie ro  1 7 0 2  p o ł ą c z y ł a ;  o d ­

t ą d  w z r a s t a ł  c o r a z  w ię c e y  h a n d e l  w s c h o d n io  -  i n — 
d y isk i .  O p ró c z  r o z m a i ty c h  k o r z y ś c i  r '  z w i ia ia c y c h  s ię  

d la  l i a n d lu  a n g ie ls k ie g o , n a d e r  w a ź n e m  b y ł o  z g a r n i e -  

n ie  p r z e z  A n g lik ó w  h a n d l u  n a  ń io r z u  b n l ty c k ie m ,  

z k tó r e g o  w y p ro w a d z a l i  b u d u le c  d r e w n ia n y  i  i n ­

n e  p o t r z e b y  d o  b u d o w a n ia  o k r ę t ó w ,  a  s w o ie  
w s h o r ln io  -  in d y is k ie  z y s k o w n ie  s p ie n ię ż a l i  t o w a r y .

F r a n c y i  z e w n ę t r z n y  i  c z y n n y  h a n d e l ,  w in ie n  

p o c z ą t e k  i  w z n ie s ie n ie  s ię  s w o ie  s t a r a n io m  w ie l ­

k ie g o  K o lb  e r  ta . Z a p r o w a d z i ł  o n  d o  k r a iu  r ę k o -



dzieła  i fab ry k i, szezególniey w ełniane i iedw a- 
b n e , p rzy ią ł od H olledrów  budow anie o k rę tó w , 
u tw orzy ł m arynarkę franeuzką; dawne po napra­
w ia ł, now e p o zak ład a ł p o r ty ;  zdziała ł langw e- 
docki kana ł; obszerne posiadłości w Indy iach  za­
chodnich uzyskał, ug ru n to w ał handel w schodnio 
indyiski i takąż z a ło ż j ł  kom pan ią , k tóra, chociaż 
liiep rzynosiła  tyle korzyści, co angielskie, wszela­
ko m ądrych  u s iło w ań  b y ła  dowodem . F abryk i i 
rękodzielnie założone przez niego, tak  szczęśli­
wy w zięły  k ierunek , iż wszystkie inne p rzew y ż­
szyły; n iek tóre  naw et by ły  tylko samym F ra n c u -  
cuzom  właściwe. Postęp  takow y p rzew aży ł b i­
lans na stronę Franeyi: przez szczęśliwe swe po­
łożenie  i ówczasowe z P o rta  stosunki, zyskała 
F rancya  nayw iększą część hand lu  lew anc- 
kiego, przez k tó ry  M arsyliia dawno się iuź wzmo­

gła. D o iey produktów  wywozowych i w ielu  
zyskownych liczyć m ożna było  wino i wódkę. —  
Pom im o tak  szczęśliwego początku, rokuiąeego 
trw a łą  dla F raney i szczęśliwość, n ierozw inęły  się 
w dalszym czasie spodziewane owe korzyści. K o l-  
b e r t  iuź n ieźy ł, i n iezna laz ł godnych siebie n a ­
stępców ; L udw ika zaś X V  n ieroztropna względem  
H ugonotów  polityka, podkopała na d ługie czasy 
p rzem y sł, a znim  i zamożność F raneyi. K ilkakroć 
stotvsiecy nayzdatnieyszych ludzi, w yłączonych od 
cywilney i woyskowey s łu żb y , nayw ięcey z klassy 
rękodzielniczej', w yszło z krain , niosąc z sobą skar­
by um ieiętności w kunsztach, k tóre mi zhogacili
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A nglików, H o llen d ró w , i Niemców. T oczone 
przez L udw ika z rzeczonem i N arodam i woyny, za­
dały  cios srogi handlow i francuzkiem n, a nieszczę­
śliwe w ypraw y m orskie, osłabiły  handel zew nę­
trzny . D aley zbytek dw oru iego i woyny o suk- 
cessyą w H iszpanii, tak  dalece dotknęły  F ran cy ą  
i iey pom yślność, iżby się niezaraz by ła  pokrze­
p iła  , gdyby w poźnieyszym czasie odzyskana spo- 
koyność, i zarządztw o F leu reg o , now ego iey n ie -  
n ad a ły  życia,

H iszpanii stan zostaw ał przez w inę iey w ład­
ców na tym  samym  stopn iu , iaki b y ł za F ilipa II; 
i gdy się wszystkie narody co raz wyżey posuw a­
ł y ,  k ray  ten  żadnego n ieuczynił kroku . B rak 
ludności, łatw ość utrzym ania życia przez ż e b ra ­
c tw o , i nabycia nieodbytych potrzeb za zło to  i 
Śrebro am erykańskie, tudzież z łe  rozrządzenie po­
datków , uciskaiących średnią  klassę, p rzypraw iły
0 zgubę kunszta , rękodzielnie i przem ysł narodo­
wy? nienagradzaiąc s tra ty  wypędzonych M aurów .
1 chociaż H iszpaniia o trzym yw ała corocznie ogrom ­
ne z Am eryki bogactw a, wszelako w ydaiąc g o to ­
w y  p i e n i ą d z ,  w e ł n ę  s w o i e ,  i w i n a ,  z a  
o b c e  p r o d u k t a  i r ę k o d z i e l n e  w y  r o b  k i, 
z a w s z e  b y ł a  u b o g ą .

O P ortugalii niew iele co powiedzie m ożna; 
u tzym yw ała się ona iakkolwiek po stracie w scho­
dnio indyjskich posiadłości; lecz i w yłączny iey 
handel z B razyliią , więcy zbogacał A nglików , któ­
rzy iey wszystkich dostarczali potrzeb, niż sa -
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m ych Portugalczyków . — W e  W łoszech  ieszcze 
W enecya i G enua u trzym yw ały  się przy  h an d lu , 
k tó ry  przez w zrost handlu  m iast francuzkich nad 
śródziem nem  m o rzem , coraz więcey słulm ąć za 
czynał. Innych  miast w łoskich handel m niey 
b y ł znaczącym , lecz błogosław ioney tćy ziemi 
p ro d u k ta , m im o opieszałości ich rząd ó w , przeź 
wyw óz surow ych znaczną im  czyniły  korzyść.

Niem iecki stan hand lu  do roku 1740 zbliżył 
się do dzisieyszego. N iem iec południow ych bo-, 
gate niegdyś m iasta straciły  wiele ta k  w h an d lu , 
iako i wTe wziętości swych rękodzieł ni i fab ryk ; 
raz: iż sąsiedzcy w ładcy zachęcali silnie przem ysł 
i kunszta, powtóre: że n ieposuw ali się w smaku i 
nadobnym  kształcie swoich w yrobków , iakiem i za­
g ran iczn i, a mianowicie francuzcy celow ali artyści. 
W szelako u trzym yw ały  się t e ,  i inne m iasta we 
F rankon ii i nad R enem  dosyć szczęśliw ie, pomi­
m o źe N ie m c y  p ó łn o c n e ,  p r z e w y ż s z y ły  ich w p rze ­
m yśle ; F ra n k fu rt nad M enem  i Lipsk by ły  h a n -  
dlow em i i wielce zamoźfiemi miastami. Saxonia li­
czy ła  iuż m ónstw o rękodzielni i fabryk, m ianowicie 
w ełnianych, p łóciennych , koronkow ych, sprzętów 
z ło tych  i sreb rnych , tudzież baw ełnianych tkanin. 
—  M ądre  u rządzen ia  X iąźęcia B randeburskiego 
F ry d ery k a  W ilhelm a, nadzwyczaynie polepszyły 
byt ludów  iego na północy. W spom agał on 
dzielnie ro ln ic tw o ; k ray  swróy m ało  ludny kolo­
nistam i n a p e łn ił , przyim uiąc znaczną liczbę wy­
gnanych H ugono tów , k tó rzy  B randeburezyków



nauczyli przemysłu. Następca iego, iu i K ról 
Fryderyk I ,  działaiaiąc w duchu poprzednika, 
przez uprawę gruntów, osuszanie, prowadze­
nie kanałów, większe osadzanie kolonistów, po­
stawił Prussy w rzędzie kraiów celuiących indu- 
strya, a wszystkie inne niemieckie przewyższają­
cym. Ustanowione w roku 1713 jeneralne dyrekto­
rium skarbu, woyny i dóbr korony, czuwaiące nad 
wszelkiemi gałęziami przemysłu, niemiało w ów - 
ezas równego. Zaprzeczyć atoli niemożna, iż 
pomimo tych dobroczynnych ustanowień dla 
kraiów pruskich, za wysoko posunięty sy­

stem werbunkowy szkodził niemało industryi, 
i bywał przyczyną częstych emigracyi.— Z pomię­
dzy trzech miast hanzeatyckich Hamburga, Bre­
my i Lubeki, pierwsze naywiększą uti’zymywało 
przewagę; podczas woyny bowiem francuzkiey 
z Anglią i Hollandyą, znaczną część handlu na mo­
rzu półnoenem pociągnął Hamburg do siebie, 
i opatrywał potrzeby wyższey i niźszey Saxonii, 
towarami wschodnich i zachodnich Indiów, tu­
dzież z bałtyckiego morza.

Danii zyskowny handel w tym okresie, za­
czai się szczęśliwie wzmagać przez tak zwane 
odporne okręty. Niedostatek manufaktur kraiu 
tego, nagradzały potrzebne produkia Norwegii, 
które znacznego dozwoliły wywozu. Poczynione 
tu  były różne kompanie handlowe, a w r. 1727 i 
assekuracyina kompaniia w Kopenhadze założo­
ną została. Handel szwedzki osiągnął nieiakk
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korzyści pod rządem  K arola X I, który zachęcał 
i w spierał przem ysł poddanych swoich; lecz pod 
Karolem  X II nieszczęśliwe woyny, wycięczyły 
do ostatka siły szwedzkiego narodu. Następne 
rządy  przykładały się szczerze do polepszenia 
h y tu , lecz błędny system rządow y, nieodpowia- 
dał zamiarom.

Przed panowaniem Piotra W . n iem iała R os- 
sya z postronnymi mocarstwami żadnego handlo­
wego związku, tylko na ladzie z sąsiezkie- 
mi krainami, tudzież na morzu przez Archangiel. 
Tw órca dzisieyszey wielkości państw a rosyisskiego, 
by ł tak szczęśliwym w uzyskaniu handlu wrywo­
zowego na ezarnem morzu. W szelako zdobycie 
znaczney przestrzeni nadbrzeźów bałtyckiego mo­
rz a , zapewniło m u wszystkie, iakich żądał 
korzyści. U gruntow any przez tego w ładcę han­
del rossyiski szybko się rospostarł, i chociaż wie- 
cey b y ł bierny niż czynny, wszalako dla zvsko- 
wney przedaźy płodów surow ych, m iała Rossya 
bilans na swoiey stronie. Skoiarzył leszcze P iotr 
związek handlowy z Chinami i z głęboką -Azyą 
przez karaw any, i z Persyią przez m orze kas- 
piyskie. Nie mniey niezmordowanym swoiem 
staraniem  ściągnął liczne do kraiów swoich osady, 
które roznieciły między narodem  rossyiskim prze­
m y sł, i dopomogły do szerzenia się kunsztów.

Od roku 1740 az do czasów naszych, u y - 
rzemy iuz wdelką odmianę, tak w postępie 
powszechnego oświecenia, iako i w kunsztach ,
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handlu i przemyśle, który wzniósł się do tey  wy­
sokości, na iakiey nigdy niepostał. Industrya^ 
przyczyniała się do pomnożenia ludności, ludność 
nawzaiem wspierała industryą. N arody nawięcóy 
celuiące takową są: Anglia, Fi-aneya, większa 
częlc Niemiec, dzisieysze N iderlandy, naywiększa 
część Szwaycaryi i niektóre włoskie prowincye. 
Z azyatyckich narodów Chińczykowie, w Ame­
ryce ziednoczone stany; wszelako ostatnich, han­
del lest naygłównieyszym przedmiotem.

Uzyskane za pomocą pracy ludzkiey płody 
natura lne , kształcą się, przetwarzaią, i doskona­
lą przez rzemieślników, fabrykantów , i rękodziel­
ników. Dla dobra kunsztów i rękodzielni użyto 
sił natury , a mechanika, historya naturalna, fi­
zyka, chemiia i sztuka rysunku , ubiegaią się 
w udoskonaleniu onych. M ało co znayduie się 
iuz w przyrodzeniu, ażeby się nieprzydało do 
użytku kunsztów i rękodzielni, k tóre utrzym uią 
wielką część ludzi, i w ogólności sprzyiaią rolnic­
tw u , przysparzaiąc m u konsum entów; szkodzą 
wszelako rozmnożone nad miarę, przez odięcie 
wielu rąk  od 'roli. —  Produktam i i wyrobkaini 
swoiemi prowadzi E uropa obszerny wewnętrzny 
i zewnętrzny handel, który we wszystkich kraiach 
tem więcey sta ł się przedm iotem naywyższey u — 
wagi, tak rządów  iako i poiedynczych osób, im wię­
cey od takowego zamożność, bogactwa i siła kra- 
iow zawisły. Handel zewnętrzny prowadzi się 
afbo z innemi kraiami Europy, albo z innemi cze-
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ściarai świata. Południow o - amerykański i za­
chodnio indyiski dostarcza Europie zło ta  i srebra; 
W schodnio indyiski ogołaca ią z tych kruszców. 
Nad morzem położone państwa maią handel 
w swym rę k u : Anglicy są w tym  względzie p ier- 
wszemi, a w ostatnich czasach ledwo niew yłącz- 
nemi dzierźycilami handlu całego świata. W y­
znać też  z drugiey strony należy, iż w żadnym in­
nym kraiu nie iest handel tak szanowany, tak 
umieiętnie prowadzony, i od rządu tak  dzielnie 
w spierany, iak w Anglii; rów nie kunszta, wyna­
lazki i rękodzielnie nigdzie tak cenione, nigdzie 
z takim niesą wspierane zapałem , iak na ziemi 
angielskiey, która słusznie za siedlisko kunsztów 
poczytaną bydź może. Reszta o A n g lij,iak o  do 
dzieiów czasów naszych należąca, iest iuż po­
wszechnie wiadoma.

F rancy i upadek handlu po rewolucyi, iest 
z n a io m y , i p rz e d  t ą  e p o k a  n a le ż a ł  o n  do n a j  więk­
szych w Europie, chociaż się z angielskim n ie - 
m ógł rów nać zupełnie: Slan wewnętrzny kun­
sztów, fabryk, i rękodzielni iest poniekąd w iado­
m y; przy inney sposobności będziemy o nim mó­
wili.

H ollandya przed woyną rewolucyiną należa­
ła  do rzędu pierwszych handluiących m ocarstw; 
obecny iey stan iest wiadomy. Przem ysł tego 
narodu, iego kunszta , fabryki i rękodzielnie są na 
wysokim stopniu.—'Hiszpanii dzieie handlu i prze­
m ysłu, wiecey sm utne wzbudzaią wspomnienia.
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Oftatnie wypadki wzniesą zapewne ikołatany i do 
Ostatka przyprowadzony fłan kraiu  tego .—  P o r t u -  
galiia pod wpływem angielskim zoflaiąca, nic nam 
do naśladowania okazać niepotrali , podobnież i 
w łolkie krainy.

A ufłrya w niewiełkiey części nad morzem po­
łożona, z T ryeftu  iednak W enecyi i innych por­
tów  adryatyckiego morza zyfkowny prowadzić 
może handel, do czego żegluga na Dunaiu i trans­
port wozowy do T urcy i niemało pomagaią. Od pa­
nowania Cesarza Józefa II. zaczęły się zawiazy- 
wać w tem  pań  fi wie fabryki, a w p ó źn iey szy ch  cza­
sach przem ysł wzmagał się coraz więcey; W iedeń 
celuie nad wszystkie tey  monarchii m iasta i 
obecnie okazać może niektóre wyrobki, nieufłępu- 
iące francuzkim. W ewmętrzne bogactwa tego P a ń -  
flwa i tylołiczne środki, iakie m u służą do użycia? 
mogą bydź rekoymią przyszłey szczęśliwości.

Prussy w sparte nadbrzeżem bałtyckiego mo­
rza , um iały  z położenia swoiego korzy flać. F ry ­
deryk JI. poftawił to pańfłwo na dobrym ftopniu, 
■a przez ciągłą pieczołowitość rządu dla kraiowego 
gospodarstwa, pomnażanie fabryk, wspieranie kun­
sztów, rolnictwa i t. d. ftaną ł ten kray na ftopniu 
Za>nożnoSci, którą tylko nadzwyczayne zdarzenia 
polityczne zachwiać potraliły, lecz tem  samem u -  
silnem dążeniem  wkrótce zetrze ślady kiełki, k tó - 
rey ledwie niecała doznała Europa. —  I inne pań­
stwa niemieckie zalecaią się -handlem własnych 
swoich produktów. Saxoniia przez powszechne

1 2



klęfki w iele ucierp iała ; dźwiga się pó ĆZęśei 
przez w ew nętrzny przem ysł, i w ydofkoilałotie t ę -  
kodzie ln ie, które w kruiach liiem ieckicli do rzedli 
naypierw szych należą. Baw arya okazała w obe­
cnych czasach ducha publicznego , wykry waiącego  
dążność do rozw inięcia nauk, kunsztów i ręk od zieł, 
w sposobie godnym  szlachetnego narodu.

H andel państw a R ossyilkiego ieSt w ielce w a­
żnym . Ogrom na tego kraiu rozleg łość i rozłiczność  
produktów  rozm aitych  iego p ro w in cy i, sprzyia 
szczególniey w ew nętrznem u handlowi, który niem a­
ło  dobre drogi, sp ław ne rzeki, i w ielkie u łatw iaią  
k apały . Zniesienie m onopoliów  (karbowych przez 
K atarzynę II. w iele śię przyczyniło  do pom noże­
nia handlu, który z postronnem i, częścią z azyatyc- 
k iem i, częścią z europeyfkiem i państwam i utrzy­
m yw any, znaczne przynosi zylki. N ayw ięcey czy­
n iący handel azja tyck i idzie karawanam i, przez 
kaspiifkie m orze do P ersyi, i Indyi, a z Syberyi do 
w ielk iey  Tartaryi, C hin, Japonii, i w ysp m iędzy  

A zyą i A m eryką p o łożon ych , tu d zież do w scho­
dnich nadbrzeżów  Ameryki. H andel europej­
ski m a podw óyny wyw óz: pierw szy okrętowego  
budulcu m orzem  bałtyckie 111, drugi m orzem  czar- 
nóm  przez O dessę. Oba te handle choć teraz 
zm nieyszone, w ielkie przynosiły korzyści. Prze­
m ysł i kunszfa spiesznym  postepuią krokiem  
i  k to tylko świadom  iest rzeczy, uzna bez­
stronnie , iż od czasów panowania Alexandra I. ty­
le  przybyło tam now ych  fabryk i rękodzieln i ile



w równym czasie w żadnym innym  kraiu powftać 
niemogło. Prawda, że rozległość kraiu wiele ie - 
szcze wymaga, i wiele ieszcze do życzenia pozosta­
łe, lecz tu  Cesarz pragnący wśzełkiemi silami po­
mnożyć i wznieść pomyślność swych ludów, stara 
się sam czas uprzedzać, i to co było zostawione 
w iekom , osobiście dokonać. Sprowadzanie nay— 
zdatnieyszych ludzi we wszystkich gałęziach kun­
sztów ; biegłych w naukach ; wysyłanie kosztem, 
łząd u  za granicę celem usposobienia; hoyne na­
grody, zaprowadzanie i zastosowywanie obcych wy­
nalazków z wielkim nakładem , niem aią równego 
sobie przykładu.

Pomiiaiąc resztę europeyskich ktaiów, iako 
więcey wiadomych, i mniey mogących nas in teres- 
sować, kończemy lekki ten, niektóre tylko punkta 
oznaczaiący zarys ogólnego stanu europeylkiego, 
abyśmy przebiegaiąc wainieysze szczegóły stanu 
dawney Pollki, mogli w  porównaniu osądzić, ed u 
nas zaniedbanena b y ło , i co by przedsiębrać na­
leżało.

( Ciąg dalszy potem )
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O polewach cło naczyń glinia­
nych.

jfCucheiwie garczki gliniane, rynki i t. p. by wa­
in z w y k l e  wewnątrz opatrzone polew ą, czyli szkli- 
ftą powłoką: iżby dziurkowata maśsa z wypaloney 
gliny nie przesiekała płynam i, w  takich naczyniach 
gotowanemi. W ynalazek ten, równie iak ganozar- 
ftw o, sięga dalekiey ftarożytności; iuż bowiem w 
księdze Jezusa Syrach (o k o ło  roku 0798 ) w  roz­
dziale 34. znayduiemy o niey wzmiankę. Zdaie 
się, iż dawni Egipcyanie są iey wynalazcami; gdyż 
na wielu zabytkach ftarożytności egipikich widzieć 
sie daie dofkonała polewa, podobna do naszćy por- 
cellany. Chińczykowie w swoich archiwach posia­
dać maią od 4 o o o  la t s z e r e g  o b r a z ó w  s w y c h  w ładz— 
ców , które glazura, czyli topnemi farbam i są po­
wleczone. Sztuka ta iednak była zaginęła, i do­
piero w  wieku 11. pewny ganczarz w Schleftadt w 
niższey Alzacyi odkry ł takow ą— późniey znowu 
upadła i w zapomnienie poszła; w wieku zaś i 5, 
na nowo wynaleziona dotąd ieft w używaniu. 
W  Polsce polewy zakroczymskie i jarosław lkie 
miały pierw szeńftwo przed innem i; czyftość, gład­
kość i rów ność, zaleca szczególniey polewy na na­
czyniach radgolkiclf.



Z wy ezayna polewa do proftych naczyń glinia­
nych Ikłada się albo z n i e d o k w a s u o ł o w i u  na 
p o ł  z e s z k l o n e g o  [g ley ty   ̂albo z n ie  do k w a ­
su o ł o w i u  c z e r w o n e g o  ( m inii)  i c z y s t e g o  
p i a s k u  z i e m i s t e g o .  Gleyty albo minii bierze 
się trz y , a pialku dwie części podług wagi, które 
miałko u tłu c , a potem z wodą na obrzadną cien­
ką massę, na płycie kamienney, albo na ręcznym 
młynku rozetrzeć potrzeba. Garczki na pół wy­
palone okrywaią się tą  massą wewnątrz, albo też 
po oby dwóch Aronach, ieżeli na obydwóch polewa 
ma bydź dana, która przylega do powierzchni, wsię- 
kaiąc swoią wilgocią w dziurkowatą naczyń fkoru- 
pę. i  rofkliwie przy tern baczyć należy: iżby po­
lewa wszędzie równo się przyjęła. W ewnątrz da- 
ie się to łatwiey ulkutecznió wlewaiac do garczka 
potrzebną ilość polewy i obracaiąc. go w koło, do­
póki się takowa wszędzie i równo nie chwryci;ną  
Aronie zewnętrznćy zazwyczay kwaczem w po- 
wyźszey jnassie umoczonym, takowa się rospro- 
wadza. Niektórzy ganczarze nurzaią także naczy­
nia w rzadko rozrobioney' polewie. Po iey wy­
schnięciu , powtórne w piecu ganczarfkim naczyń 
wypalenie, które w 18— 20 godzinach ulkuteczniać 
się zwykło, doAatecznćm ieA do roAopienia powyż- 
SZey mieszaniny i zdziałania: iżby się do ich po­
wierzchni chwyciła i na teyźe, iako ślniąca powło-^ 
ka trzymała. Można także naczynia surowe przed 
wypaleniem w glazurę opatrzyć. W  takim razie 
rozrabia się czyAa glinka w wodzie., która pokrą-i
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piaią czyli odwilźaią się powierzchnio naczyń, po­
czerń takowe posypuią się suchym, miałkim, do­
brze wymieszanym proszkiem glazurowym, z po- 
wyźszey mieszaniny złożonym; wysuszone wfta- 
wiaią się w piec ganczarlki. Sposób ten oszczę­
dza drzewa, trudów i czasu; ale z drugiey ftrony 
nie mało trwoni glazury; zazwyczay bowiem przy 
pierwszem paleniu wiele naczyń pęka i rospada się, 
Z tey przyczyny ganczarze rzadko tego sposobu u — 
źywaią.

Polewy w rozmaitych kolorach otrzymulemy 
przez dodanie do onychże farb z niedokwasow m e­
talowych, któremi także naczynia w rożne wzory 
malowanemi bydź mogą. Niedokwasy takowe są 
i .  do koloru białego, n i e d o k w a s  c y n y  b i a -  
ł y  ( popiół c yn y )  2. do niebieskiego, n i e d o ­
k w a s  c i n y  k o b a l t u  i^ZafJtr , który zmieszany 
i ftopiony z trzema częściami krzemionki wydaie 
szkło błękitne, s z ma l  t ą  zwane, w handlu pod 
nazwilkiem l a z u r u  znane, do ninieyszego ubytku 
również przydatne) 3. do zielonego, n i e d o k w a s  
m i e d z i  z i e l o n y ,  4. do czerwonego, n i e d o ­
k wa s  ż e l a z a  c z e r w o n y  ( pchra), 5. do zo ł-
tego , taż o c h r a ,  albo n i e d o k w a s  o ł o w i u  
c z e r w o n y  ( ininiia), 6. do brunatnego, n i e d o ­
k w a s  m a n g a n e z u  (braunsztein), 7. do fiołko­
wego, s z m a l t a  z b r a  u n s z t e i n e  rn , 8. do czar­
nego, z ę d r a z  !» r a u ns z t ej n e m.

Mieszanie tych farb w róźney między sobą 
proporcji, daie inne odmienne kolory; urnieiętipf



W tein  poftępuiąc, m ożna ie otrzym ać w ed ług  upo­
dobania, F a rb y  takow e albo się do razu  dodaią 
do glazury i z nią u c ie ra ią ; albo utarjbemi osobno, 
m alu ią się naczynia po pierw szem  w ypaleniu , na 
w ierzchu  glazury , gdy takow a iuż w yschła,

Oszczędzaiąc drzew a zwykli ganczarze o łow iu  
w  większey ilości dodawać, a przeciw nie krzem ion­
ki uym ow ać. Ł a tw iey  taka topi się m ieszanina 
ale zdrow iu fłaie się n a d e r niebezpieczną ; gdyż 
6łabe naw et kw asy rospuszczaią o łów , k tó ry  dla 
zdrow ia ludzkiego niszczącą ieft tru c iz n ą , d z ia ła -  
iąc  w praw dzie zw olna, ale b a rd zo  szkodliwie. Nie 
tru d n o  się o tem  przekonać, nalew aiąc w garczek 
n ow y  w ody , octem  cokolwiek roztw orzonóy, al­
bo mleka ; w przeciągu  a4 godzin w  p łynach  ta ­
kowych, naw et w chłodzie postaw ionych, ty le  r o -  
spuszcza się o ło w iu , iż nab ieraią  sm aku słodka- 
wo cierpkiego, a za przylaniem  do onychze p ro ­
bierczego likw oru  H a h n e m a n n  a, do win uży­
w anego, natychm iaft sio w nich by tność r o ­
zpuszczonego o łow iu  obiawia,

W  przekonaniu  o te y  szkodliwości zaczęto 
m yśleć o polewie, do k tóreyby ołów  nie w chodził, 
i k tóraby  na zdrow ie szkodliwego w pływ u nie 
m iała. N ie w daw nym  czasie w ielorakie do tego 
podano sposoby; nim  iednak do nich prz stąpię my, 
zdaie nam  się: iż na swoiem m ieyscu podam y tu 
środki ochrończe od szkodliwości obecnie u ż y w a -  

ney do naczyń  glinianych polew y, zw łaszcza  W  
U nas nie łą tw o  m ożna sobie obiecywać: iżby na
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si rzemieślnicy od zadawnionego zwyczaiu tak 
prędko odftąpić chcieli. Jakoż tylko gorliwe prze­
łożenia klassy oświeceńszey, wykazanie kosztów 
mnieyszych, a przynaymniey nie większych przy 
nowym sposobie, obok niepowiększoney pracy, a 
z resztą środki policyi,lekarlkiey zdołałyby z czasem 
doprowadzić ich do odrzucenia odziedziczonego 
od dziadów zwyczaiu.

K upuiąc nowy garczek polewany, należy na to 
mieć baczenie: iżby polewa na całey powierzchi 
rów no i mocno się trzym ała, oraz za pociśnieniem 
paznokcia nie złuszczała się: łatw e bowiem iey od­
dzielanie się, ieft zawsze niezawodnym znakiem; iż 
takowa tylko słabo przylgnęła do Ikorupy, bez na­
leżytego z nią połączenia i przetopienia s ię .  Je­
żeli te  próbę garczki w ytrzym aią, tedy trzeba ie 
napełnić wodą i dziesiątą część iey ciężaru przydać 
s oli kuelienney. R oztw ór ten zoflawia się przez 2 4 
godzin s p o k o j n i e ;  p o c z e m  p r z y  ogniu przez pół go­
dziny gotuie się. T o  działanie doflatecznem iest 
do odłączenia pd polewy wszystkich cząftek k ru ­
chych , któi’e słabo i bez przetopienia się z gliną, 
tylko na wierzchu uczepiły się. Naczynia tak wy­
moczone i wygotowane z mnieyszem niebezpie­
czeństwem uży wane bydź mogą.

Polewy bez ołowiu.

N owćy bez ołow in polewy daie przepis Pan 
H e  r nx b s ta e  d t. Zdun F  e i 1 n e r  w Berlinie czy-



niąc z nią doświadczenia w ydoikonalił ią  i uży­
wanie oneyźe w swoiey wielkiey fabryce naczyń 
glinianych zaprow adził. D o tey  b ierze się 4 czę­
ści w y p a l o n ć y  sposobem poniżey opisanym  s o ­
d y , a pięć części b i a ł e g o  z i a r n i s t e g o  p i a ­
s k u :  u ta r ty  z nich m iałko  i dobrze w ym ieszany 
proszek wsypuie się w gliniane to rebk i czyli fo­
rem ki , w przód w ew nątrz  k redą  p o ta rte , i w sta­
wia się w piec ganczarlki w mieysce: gdzie się o -  
g ień  naym ocniey koncentru ie. T ym  sposobem o -  
trzym uie się szkliw o, k tó re  z fo rm  w yięte i m ia ł­
ko u ta r te , gotowe ieft do użycia, tak , Jak glazura 
zwyczayna. S zk ło  b iałe  i czyfle , na proszek u -  
m ie lone , takąż  sam ą daie polewę; zalecaią się zaś 
takow e korzyściam i: iż w  tey  samey ognia te m p e ­
ra tu rze  dofkonaley, niż zw yczayna w tapiaią się w 
g lin ę ; przybieraią piękny lu str i tak ą  trw ałość; iż 
naw et oflre kwasy i łu g i uszkodzić ich nie m ogą; 
nie są także droższe od ołow ianey, owszem we­
dle czynionych ob rachunków , tan iey  przychodzą.

Soda do tego u ż y tk u  wypala się w żelaznym  
kociołku, m ieszaiąc takow ą nieuftannie żelazną ło ­
patką  tak  d łu g o , aż się ro sp ły n ie , potem  dofko- 
nale w yschnie i znowu praw ie aż do rozżarzenia 
ł’Ospali.

Polew y w ynalazku P . W e ś t r u m b  a do p ro -  
ftych naczyń  glinianych Ik ładaią  się: 
p i e r w s z a ,  z 02  części pialku

— 20 —  czyszczonego potażu
5 —  boraxu .
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< j r u g »  z 3 2  części szkła tłuczonego 
16 — boraxu 
3 —  wysuszonego potażu,

Gancarz N i e s e m a n n  w Lipfkti podał do 
wiadraości glazurę z mieszaniny następuiącey;

\  funta saletry 
£ — soli kuchenney
£ —  potażu.

Polewa ta mało kosztuic, a nie iefl peśle- 
dnieyszą od ołowianey. Tenże ganezarz wypalał 
gliniane naczynia torfem i przytem odkrył nowy 
inateryał do glazury, którym są żużle torfowe.

Pan S z m i d t  wspomina ieszeze o dwóch in­
nych glazurach:

do łkładu pierwszey wchodzi.'
2 łuty miałko utłuczonego krzemienia 
2 —  —  —- szkłą
2 —  białey glinki faykowćy 
5 —  boraxu 
£ — soli kuchenney.

Mieszanina ta, przez kwadrans qa ogniw to­
piona, po tem utarta, używa się zwyozaynym spo­
sobem — w piecu zaś ganczarikim po 17 
godzinach zeszkli się doftateeznie,

Do drugiey bierze się:
2 łu ty  krzemienia 
2 szkła
2 potażu



e —  saletry 
i — glinki biąłćy 
i —  soli kuchenney.
Mieszanina ta należycie sporządzona dale ró­

wną, gładką, żółtą polewę,
Pan W a g n e r ,  który w Magdeburgu posiada 

fabrykę naczyn glinianych, utrzymuie: iż s z k ł o  
i soda  w równych częściach zmieszane, lkładaią 
glazurę, którą do garczków zupełnie ieft przydatną. 
Pierwsze i druga razem się utłuką ile bydź może 
naycienióy, wymiesząią j w zw yczaynych forem­
kach do pieca wkłądąią. —  Szkliwo z nich wyto­
pione używa się, iak każde inne,

Polewa do lyglówj ulywanych do wytapia­
nia krusęców.

T y g i e l  inaczey także t e s t  zwany, powinien 
bydź z gliny ognio-trwałey — Daiąc nań polewę, 
należy pierwey wysmarować go wewnątrz oleiem 
lnianym i posypać proszkiem z zielonego szkła iak 
naymieley utartego ; wilawić nay przód w umiarko­
waną gorącość, a po wygrzaniu, w mocny żar przez 
pół godziny. Tygle otrzymuią tym sposobem glazu­
rę na kształt porcellany i niezmiernie wytrwałem* 
W ognity się stąią.

Polewą platynowa naksztciłt srebrney,

Pow szechnie u lubiona iest teraz polew a pla­
tynowa, pod którą gliniane naczynia srebrnych w ey-
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rżenie otrzymuią. Naczynia te  pokazały się w Anglii 
pierwszy raz w roku 1815 a na początku i 8 i 4  m nó- 
ftwo onyclize rozesłano do wszyfłkich kraiów eu~ 
ropeyfkich, a ieszcze więcey do wschodnich Jn- 
dyów. E d m u n d  D a v y  był pierw szym , który 
podał myśl do tey polewy, lecz podług iego spo­
sobów nie dobrze się udaw ała; kto inny przeto ta ­
kow ą wydofkonalił. Anglicy uźywaią na ten ko­
niec s o l n i k u  p l a t y n y  a m o n  i a k a l n e g o ,  któ­
ry  w suchym hanie ucieraią jak naydelikatnióy z 
oleykiem lewandowym i tą  oleyno-mydlalłą sub- 
llancyą pokrywaią powierzchnie naczyń za pomo­
cą pędzla, przed wypaleniem, gładko i równo; k ła - 
dna w piec i zwykłym sposobem wypalaią. W  fto- 
pniu gorącośei, w którym  się polewa topi, ulotnia- 
ią  się oley, amoniiak i kwas solny wraz z kwaso- 
rodem , z rozpuszczoney platyny wydobywaiącym 
się, który wedle wszelkiego podobieńftwa niszczą­
cym sposobem działa na amoniiak i oley, a czyfla, 
ślniącego srebra kolor maiąca platyna, pozoftaie w 
pollaci nader cienkiey i mocno w powierzchnią 
n aczy ń , wtopioney powłoki. Szczególniey po­
lewa ta przydatną ieft do naczyń, które mocno 
szurowanemi bydź niepotrzebuią; osobliwsze zaś 
ióy zalety na tem się zasadzaią: iż naczynia wy- 
glądaią iak s reb rn e , chociaż nie wiele kosztuie; 
w wyziewach siarczanych kolor iey nie nabiega 
przydatną ielł także do naczyń chemicznych, oso­
bliwie do takich, w których się rozpuszczaią meta - 
le; również pożyteczną ieft na naczyniach kuchen-
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takich kwasach nie rospuszcza, tudzież do słoiów 
na konfitury i t  p. a nareszcie do tyglów, używa­
nych do topienia kruszców.

S o l n i k  p l a t y n y  a r a o n i i a k a l n y  otrzy­
muje się, gdy rozczyn platyny w kwasie saletrosol- 
nym ( w wodzie królewskiey\') osadza się przez na­
sycony roztwór sol i  am on iia  cki  ey. Uzyfkany 
osad zbiera się i praży. —  Gdy iednak przy takiem 
poftępowaniu łatwo inne sole metaliczne, w suro- 
wey platynie przy tomne, przymieszać się mogą do 
właściwey soli platynowćy; przeto w Anglii prze­
kładają inny sposób, to iest so 1n ik -p  I a t y n y  k r y ­
s t a l i z o w a n y  ( dai krhtalisirte , salzsaure Pla~ 
tin oxyd: *) rozpuszczaią wr wodzie, osadzaia spo­
sobem wyżey podanym, wszyflek zaś płyn pozo- 
ftały, w pialkowey kąpieli na porcellanowych mi­
seczkach zgęszczaią aż do suchości, ażeby nawet 
tcy małey części s o l a n u  p l a t y n y  a m o n i i a -  
k a l n e g o  nie uronić, która wrościeku wierzchnim 
zatrzymała się.

Skład kwasu s a l  e t r o - s o l n  ego  do rospu- 
szczenia platyny zdaie się bydź naylepszym, kie­
dy iedna część k w a s u  s a l e t r o w e g o  a dwie 
s o l n e g o  razem się zmieszaią. Uważać przy tern 
należy: iżby kwasy nie były zbyt wodnifle.' N ay- 
przócl bowiem zdolność tychże rospuszczenia 
platyny przybiera nie tylko w stosunku, wo-

) Sniadpcki u t r / .y m u ie : i i  prawdziwy n iedokw as p l a ty n y  do­
tąd o t rzy m an y m  bydź niemógł.
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dnistości; ale wdaleko większym wtenczas, kiedy 
takaż sama obiętośc Iłosunkowie wiecey zawiera 
mocy, czyli tęgosci. Jakoż mieszanina z dwóch 
części kwasu solnego, 22 ftopni podług probierza 
(  aroemetru)  a iedney kwasu saletrowego 54 fto- 
pni trzymaiącego, rospuszcza tylko ósmą cześć 
swoiey wagi platyny: kiedy mieszanina z takieyźe 
samey ilości wyrażonych kwasów* 44 ftópni trzy- 
inaiąca, czwartą cześć swoiey wag^ wspomnione- 
go metalu rospuścić ielt zdolną.- Powtóre, i ta  
ieszcze ztąd korzyść Wynika* źe rospuszczenie da­
leko prędzey i prawie bez Zewnętrznego ogrzania 
naftępuie*

Polewa koloru złocistego:

Różne do takióy polewy* mniey więcey za - 
wikłane podaią sposoby. T u Jcładiią się naypro- 
ścieysze, naytańsze i naylepszy Ikutek sprawuią- 
ce. Nayprzód więc sporządza się do takiey po­
lewy tak zwane szkliwo ołowianie {gleyta ') z ie - 
dnego funta p i a s k u  i trzech funtów m i n i i  iak 
naymocniey z sobą umieszanych i utartych. Ta 
mieszanina wsypuie się w kafel lub tygiel, wltawia 
w piec ganczarlki lub zimowy, iżby się zeszkliła. 
Po olludzeniu, kafel się rozbiia, a otrzymane żółte 
szkliwo czyli gleyta rościera się na proszek iak nay- 
eieńszy. Do tey ilości utartey gleyty dodać trzeba 
ieden łó t s r e b r a ,  w dwóch łutach mocnego kwa­
su saletrowego ( serwctseru )  rospuszczonego, i ie­
den łó t b i s m u t u .  Wszystko to dobrze umie-



101

sżatie, po toftopieniu , wydaie bardzo piękne czer-** 
WOńO złociftego koloru  szkliw o, czyli polew ę. 
C hcąc takow ey użyć, trzeba  ią  roze trzeć  z w odą, 
nałożyć rów no  i g ładko pędzlem  na pow ierzchnią 
naczyń, k tóre po wyschnięciu wftawiaią się w m u­
fle  (*) rospalaią  inocno, aż się polew a rołlopi; po 
czćm w yim uią się, oftudzaią cokolwiek, i nakurzaią  
dym em  tytuniow ym  lub ze słom y owsianey. Jeżeli 
chcem y, iżby złociłla farba na całey  pow ierzchni na­
czyń zupełnie rów ną była, tedy  do solucyi srebra, 
zam iaft kwasu saletrow ego, b ierze się kwas siarczany. 
Osad z solucyi roftap ia się z g ley tą , trzy inaiąc ie w 
m ocnym  ogniu nieco p rzyd łużey ; naczynia zaś o k u - 
rzaią się dym em  tytuniow ym , co za pom ocą fayki 
g linianey nay ła tw iey  się u lkutecznia. Polew a taka 
nie uftępuie  swoią farbą  ciągnionem u zło tu .

N aczynia za nadto dym em  oku rzone , t r a ­
cą lu str i doltaią ko lo ru  brunatnego. W  takim  
przypadku na pow ró t pod m uflę  wftaw ione i w y­
palone bydź m uszą. M ożna także okurzać ie dy­
m em  zb ib u ły  ,  od którey kolor m a się naylepiey u -  
dawać. L . . .

(*) M ufla  (M o u ffle s , fu r n u s  docim asticusj rodząy  pieca p r o b ie i -
f t ie g o , na  użytek  nin ieyszy w p o s tac i  półkuli  w y d rą żo n e j ,  
°d  p rzo d u  odcięley, z  g liny o g n io - t r w a łe y , do  tyglów u ż y -  
waney. w  tyra  p iecyku k o n c en t ru ie  się m o c ń y  og ień ,  » 
naczynia  weń w sław ione ,  nie s tykaią  się, ani z popiołem  
ani  z Węglami.
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XVII.
O narzędziach i naczyniach do 

clestylacyi wódek służących.
(D a lsz y c ią g  o w ódce i desly lacy i w części pierwsz(!y*str:63. )

0 ,1 1 .0 0 0  wypędzaney w k ra iu  naszym gorzałki 
tak  ielt w ie lka , iż zdaie się przechodzić potrzebę 
w ew nętrzney konsum pcji. N ic wiec n a tu ra ln ie j­
szego, że po za ła tw ien iu  potrzeby  szynków pospo­
litych po wsiach i m iasteczkach, go rza łka  w ce­
nie spadać musi, albow iem  m iast wielkich po trze­
ba, chociaż iest bardzo znaczna, Ikłada się wsze­
lako po naywiększey części z g o rza łk i, iuż p rze ­
robionej', czyli desty low aney, k tórey  fabrykow a­
niem  tru d n ią c  się pospolicie ż y d z i, w zakapow a­
n iu  niezapom inaią o znacznych dla siebie korzy­
ściach; te  zaś są tern większe, im  więećy upow sze­
chnia się giiSt niźszey i naylicznieyszćy klassy. Już  
dzisiay po wielkich m iastach Hassa W yróbkowa 
nieprzestaie na ordynaryiney szum ówce, iuż  żąda 
lepszego trunku . Żydzi, k tórzy u  nas są p rzeku­
pniam i pierw szych i nieodbytych potrzeb , n ay - 
większą zw rócili uw agę na wódkę, iako naywięcey 
u nas upow szechniony trunek . N iem a dziś zna- 
cznieyszcgo m iasta w kraiu  naszym , ażeby żyd n ie -  
u trzy rn a ł fabryki ( ieźli tak  liche ich zakłady na­
zwać m o żn a)  ladaiakich destylow anych w ó d ek , 
które likierami i rosolisam i zowia. Jak te  choć li-
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c h e ,  czsętokroć n ieum ie ię tn ie , zawsze ze znanem  
żydow sLem  nie ochędóstwern przekształcane wód­
ki są zyskowne, dowodzą tego zamożni żydow­
scy fabrykanci tak zwanych likierów w W arsza—

0 * (. f  f
w ie ,  we Lwowie, w K rakow ie , i po innych cel­
n ie jszych  miastach. W ieloliczne mieszaniny i 
niepewne dla smaku i oka przypraw y tych wó­
d ek , powinnyby pod scisłym  policyjnym dozorem  
zos taw ać •  gdyż szkodliwość takowych, większą 
zd row iu  ludzkiemu zadać może klęskę, niż do­
w olna przedaż m ateryałów  aptecznych. Już  sa^ 
mo zaniedbanie naczyń miedzianych, i nieumie-' 
tn e  postępow anie, ileż dla ludzkiego zdrowia n ie -  
przynosza uszczerbku? Lecz zostawuiąe ten  p rzed ­
m iot uwadze troskliwego o dobro kraiu rząd u ,  
w róćm y do poprawy wódek kraiowych i do udo ­
skonalenia własnego naszego p roduktu  g o r z a ł k i .  
G dyby  wiadomość przetwarzania gorzałk i naszóy 
na d o sk o n a łe ,  zagranicznym podobne tego rodza-  
iu  t ru n k i ,  upow szechnioną b y ła ,  n iepotrzebow a- 
libysmy zagranicznych sprowadzać likierów, a n ie -  
iedno r z ą d n e  domowe gospodarstwo, n ie ty lka  
m ia łoby  z m nieyszym kosztem na  potrzeby swoie 
dobry \vłasny p ro d u k t ,  o k tórego czystości było­
by przekonane , ale nadto m ogłoby takowy z wie­
d z ą  z b y w a i  korzyścią, niż tak zwaną prostą 

okowitę lub szum ów kę, k tóra  i do składu wiele 
yyymaga miciysca, i do t ransportu  większego k o ­
sztu,  n iż  g.tlyby na czysty wyskok zamienioną 
była,

| 5
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Chcąc w tem piśmie podać do powszechne­
go użytku, pewne i nayłatwieysze sposohy wy­
rabiania nietylko najlepszych likierów, i bardzo 
zbliżonych wódek do rumów i araków, ale oraz 
rozlicznych innych wyrobków, iakoto: wódki ko - 
lońskiey, wódek pachnących i t. d. za które zna­
czne za granicę wychodzą pieniądze, zaczniemy 
w porządku od opisania naczyń i narzędzi potrze­
bnych w zakładzie fabrycznym dla każdego de— 
styllatora, lub chcącego u siebie trudnić się prze­
rabianiem i doskonaleniem wódki. Obeznanie się 
z pomienionemi naczyniami i narzędziami iest 
nietylko dla fabrykuiącego w znacznieyszey ilości 
ale i dla domowego użytku potrzebne, ile: źe posłu­
żyć może douniknienia mozołu, i do wyboru stoso­
wnych do przedsięwziętego zamiaru środków.

Naczynia i narzędzia, bez których się obeysc 
niemożna w dobrze urzadzonćy fabryce likierów 
i regularnym biegu deftyllacyi, są następuiące.

1. Dokładnie sporządzony ciepłomierz ( Ther­
mometer. )

2. Alkoholomierz.
5. Cukromierz
4. Dobrze urządzony alembik z potrzebnemi 

wężownicami i trubnikami czyli, faską 
chłodzącą.

6. Kąpiel wodna.
6. Kąpiel piaskowa.
7. Małe i większe szklanne retorty, z nale- 

żącemi do niell kolbami i przykrywami.
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8. Dobrze urządzona prassa.
9. M aty podwóyny mieszek.
Wszystkie inne większe i pomnieysze naczy­

n ia , iako to : kociołki, panew ki, rądłe, miseczki, 
leyki rurki * miary etc. powinny być z cyny , 
porcellany* z massy kamienney, lub szklanne. Mie­
dziane i mosiężne naczynia śniedzieją prędko, i 
zaraźaią robotę, udzielaiąc iey razem nieprzyiem - 
ności. Inne drobnieysze sprzęty i narzędzia opi­
szą się na swoiem mieyscu,

Therm om eter i iego u iy lek .

Thermom eter. C iepłom iar, służy do roz­
poznania tem peratury, czyli stanu ciepła, iakiegd 
bądź ciała ftałego, lub cieczy. Prziy destylacyi 
wódek i robocie likierów j iest on koniecznie po­
trzebnym .

Ih erm o m etra  stosownie do przeznaczenia 
swoiego różnie urządzone bywaią; tu  mówiemy 
o takim , który bez uszkodzenia skali swoiey w ka­
żdym płynie zanurzonym bydź może.

Do roboty likierów przydatny therm om etry 
składa się z rurk i szklanney, Wewnątrz szczupłe­
go i wszędzie równego otworu. Tab IV  %  u  
a b , która w  punkcie b iest w połączeniu z bań­
ką szklanną c ; bańka ta  iest nalana bardzo czy^ 
stym m erkuryuszem , który do trzeciey części 
długości pomienioney ru rk i dochodzi. Pozostała' 
część próżna rurk i,nad  merkuryuszem, iest próżna,

i 5  *
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czyli z powietrza oczyszczona i przy końcu a. sa ­
lutowana. R urka ta czyli ciepłomierz blisko na 
4 liniyki nad bańką iest w walec szklanny, od 5 
do 4 liniiek średnicy m aiący, zalutowana, a w tym  
walcu obok ru rk i term om etrow ey, znayduie się 
podziałka ( s c n /a )  na papierze, lub Szkle białem  
oznaczona. W alec ten f. u góry iest zalutowany, 
m a szklanne m ałe uszko, za które trzyma się th e r-  
m om etr wpuszczaiąc go do p ły n u .— skala czyli 
podziałka przy term om etrze, służąca do oznacze­
nia stopni ciepła lub zimna doświadczać się ma­
jącego p łynu , przez rozdęcie się, i ściskanie ine r- 
kuryuszu w rurce ciepłom ierza, ma dwa stałe 
punkta , ieden zmarznienia ( * )  drugi wrzącey 
wody. Odległość między tem i dwoma punktami 
dzieli się na równe części czyli stopnie, li­
czbą oznaczone. W yźey nad punkt wody wrzą­
cey i niźey zero  czyli zm arznienia, przedłuźaią 
się s to p n ie  na skali.

P odzia ł skal term ometrowych iest rozm aity, 
lecz powszechnie używany iest R e a u m u r  a i 
F a h r e n h e i t a .  Naydogodnieysze są term om etra 
u  których wspomnione obiedwie skale obok siebie 
się znayduią.

a. Skala R e a u m u r a  od punktu zero  do 
punktu wrzącey wody, iest na 8o części równych 
podzielona.
( * )  W ła śc iw ie  iest to punkt granicy ciepia z z im nem , i nie-  

może się nazwać ani punktem zmarznięcia w od y ,  ani sto­
pienia lodu ; przednim  koń czy  się nayniższy stopień cie­
p ła  i p o  nim zaczyna się zmarznienie.
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b. Skala zaś F a  h r e n h  e i t a  dzieli się na 212 
stopni j poczynaiąc od zera  do wody wrzącej7, lecz 
to zero oznacza punkt zimna sztucznego, które 
32 stopni F a h r e n h e i t a ,  czyli i 4 Reamnura 
niżey punktu marznlenia się znayduie, przeto 
rzeczony punkt, od punktu wrzącey wody,  na 180 
stopni iest oddalony.

c. Gdy więc 180 podzielone przez 80 wy— 
daie wieloraz 2 J zatem zawsze 2 J  stopni Fahren­
heita, są równe iednemu stopniowi Reaumura i 
przeciwnie, ieden stopień Reaumura 2 |  stopniom 
F  a h r e n h e i t a .

d. Przy używaniu tego narzędzia ochroniaiąc 
gałkę czyli bańkę C od stłuczenia, trzeba ią osło­
nić skówką mosiężną dziurkowatą iak się na wy­
skoku widzieć daie. Chcąc zaś pomienionym te r ­
mometrem doświadczać ciepła iakowego p łynu, 
zanurza się w takowym gałka, trzyma dopóty 
spokoynie , póki merkuryusz nieporuszony nie sta­
nie na iednym punkcie, który okaże stopień tem­
peratury doświadczanego płynu.

O Alkoholomierzu i iego idyciu.

Pod nazwiskiem A l k o h o l o m i e r z a  rozu­
miemy narzędzie, którem się rozpoznaie moc wód­
ki, czyli ilość wyskoku, w wódce się znayduiącego: 
czy ta wódka iest sama przez się, czy z innem* 
przepędzona aromatami. Alkoholomierz iest to 
narzędzie ze szkła dętego, którego górna skala.
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oznacza w yrachow any stosnnek wyskoku w w ódce, 
ieżeli ta  cukrem  nie iest osłodzoną. D olna zaś 
iego podziałka iest skalą te rm o m etru  z tym że al­
koholom ierzem  połączonego, k tóra s łuży  do oka­
zania stopnia ciepła, w iakiern się w odka znayduie, 
w czasie iey próbow ania; dochodząc bowiem ilości 
alkoholu, zawsze na tem pera tu rę  w zgląd m ieć na­

leży
T ab  IV  fig 2  w yobraża takow y alkoholo­

m ierz z podw óyną skalą; a. b. c. d. wystawia in ­
s tru m en t w połączeniu; a. b. iest szklanny dęty 
w alec, m aiący i f  liniyki ś redn icy , zaym uiący  
w sobie na papierze oznaczoną podw óyną skalę. 
D ługość iego upodobana byc m oże; zw yczayna 
iednak bywa od 7 do 8  cali. Od b do c złączony 
iest tenże  walec szklanny z obszernieyszym , m aią - 
cym 4 cale d ługości, a 5 do 4 liniiek szerekości, 
k tóry  dla skali te rm o m etru  połączonego z alko­
holom etrem  iest przeznaczony. O bszernieyszy wa­
lec , w pu  kcie d zlutow any iest z szklanną g a łk ą , 
n a lan ą  m erk u ry u szem , k tó ra  przez k ro tką  ru rk ę  
term o m etrow ą łączy  się z środkiem  cylindra, gdzie 
przy tęy ru rce  znayduie się papierow a skala. l a  
wiec gałka m a dwoiakie przeznaczenie: raz  iest 
ga łką  term o m etru  połączonego z alkoholom etrem , 
p o w t ó r e :  całem u tem u  narzędziu  s łuży  za pewny 
punkt c iężaru , aby te n  zanurzony w p łyn ie , m ógł 
stać prostopadle niecfrwieiąc się.

Skala alkoholom etru , k tó ra  się znayduie w swo­
im wyższym ciasnieyszym walcu, zalu tow anym  na
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do le , podzieloną iest na 100 części; te nie są 
tak rów ne, iak stopnie term om etru , ale między 
sobą się różnią w odstępach, które tern są wię­
ksze, im więcey przybywa wyskoku, a ubywa wo­
dy. P o iedyńczo , każdy stopień okazuie setną 
cześć czystego wyskoku, w danym p ły n ie , tak : iż 
wpuściwszy alkoholomierz w czystą wodę, ten  do 
O tylko zanurza się; lecz gdy w czysty alkohol,
iest wpuszczony, stanie na liczbie 100.

Richter, wynlazca alkoholom etru, ob rał sto­
sunek wyskoku (alkoholu) do wody podług wa­
gi, przeto w alkoholometrze z e  skałą R ichtera, 
każda podziałka oznacza, co do wagi, iedną setną 
c z ę ś ć  wyskoku w stu częściach wódki. Ponie­
waż zaś wódka nigdy na wagę, lecz zawsze na
m iarę przedawaną byw a, z tey przeto przyczyny 
profesor T r a l l e s  now ą skalę wyznaczył. Al­
koholomierz tak urządzony nazywa się T r a l l e s a ,  
a zanurzony w  wódce cukrem nieosłodzoney, 
oznacza stosunek alkoholu do wody, podług mia­
ry. Lecz gdy gorzelnik raz R i c h t e r a ,  drugi 
i’az T r a l l e s a  skali używa na  swoim alkoholo­
m etrze; dla destylatora lub fabrykanta likwo- 
rów , naylepiey będzie używać narzędzia, opa­
trzonego w obiedwie skale.

Gdy wszystkie ciała tak  stałe iako i płynne , 
w m iarę nabierania w siebie cieplika roszerzaią się, 
przeto powiększaiąc się w obietość, zmnieyszaią 
iię w gatunkowey swoiey gęstości; przeciwnie 
W zimnie zmnieyszaiąc się w swoiey obiętościj
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wiekszey nabywaią gęstości gatunkowey : dla tey 
to przyczyny alkoholomierz z ciepłomierzem ra­
zem iest połączony, który za każda raza stopień 
ciepła, czyli temperaturę danćy wódki, oznacza. 
Jeźelie n. p. normalna temperatura przy oznacze­
niu stopni na skali alkoholometru, na ia4  stopni 
Reaumura =  6o stopniom Fahrenheita, iest przyję­
ta , a wódka przv zanurzeniu w niey instrumentu 
z termometrem wyższą, lub niższą,okazuie tempe­
ra tu rę , to potrzebuie sprostowania. Różnice bo­
wiem o % stopni termometru wyźey nad i ° i  
Reaumura, na każdey setney części alkoholome­
tru  dodawać, a niźey tego terminu, odeymowTać 
należy, dla uniknienia błędu w doświadczaniu. Do 
nalewania wódki i zanurzania w niey alkoholo­
m etru, używa się szklannego dętego walca. fig. 3 
który cokolwiek od alkoholometru dłuższym być 
powinien, aby tenże w nun wolno mógł się unosić 
i przynaymniey dwa razy od iego średnicy był ob- 
szernieyszym , iżby ściany tego walca nieprzyciagały 
do siebie alkoholometru.

O Sacharomełrze i iego używaniu.

Sacharometrcm, ( cukromierzem,)  nazywa­
my narzędzie, które w płynie iakowym zanurzone 
wskazuie ilość rozpuszczonego w nim cukru. Fa­
brykant likworów niemoźe się obeyść bez takowego 
narzędzia, ponieważ takowe służy mu do wyna­
lezienia i oznaczenia ilości cukru, w osłodzoney 
przez niego wódce.
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P. H erm bśtadt urządził* ten instrum ent, k tó ­
ry  się składa z ru rk i szklann-y walcowałby Tab. 
IY . fig. 4. a. b. ma ona blisko 5 cali długości, 
i 5 liniiek średnicy, a na końcu ma gałkę C, nala­
n ą  merkuryuszem od małego te rm om etru , które­
go rurka i skala X  Y  wewnątrz cylindra się mie­
ści. Od b w górę do d, wznosi się węższy szklan- 
ny  dęty walce, k tóry ma dobra bniią średni­
cy, 6 do 8 cali długości, i oberm uie w sobie ska­
le , którey stopnie okazuią ilość rozpuszczonego cu­
kru w lakowym płynie.

T o narzędzie w swoiey gałce tak iest m erku­
ryuszem obciążone, iż zanurzywszy go w wa l c u ,  
iaki pod fig 5 iest wyobrażony, a który dość iest 
obszerny do obięcia tego narzędzia, po nalaniu go 
wprzód w o d ą  d e s z c z o w ą ,  opadnie do pun­
ktu d w tem peraturze i 4 stopni R c a u m u r a ,  
k tó re , w dolnym walcu osadzony term om etr, o - 
kazuie. Jeśli sacharom etr wpuści się do innego p ły ­
nu , w którym się znayduie rozpuszczony cukier, te ­
dy każdy poiedvnczy cnego stopień, oznacza w edług 
p r o c e n t u  ilość cukru, znayduiącego się w płynie 
w tym  sposobie: że gdy to narzędzie w wodzie 
do d albo podług skali do 1000 zanurzy się, wo­
da takowa iest czysta; lecz gdv w płynie c u k r e m  
zaprawnym opadnie do 1200, iest znakiem, że 
w płynie ow ym , podług objętości w 1000 czę­
ściach, znayduie się 200 części rozpuszczonego cu­
kru, czyli:że płyn iw 'łożony iest z 800części wo d y  
a z 200 części c u k r u  etc. źe zaś wyskok w wód-*
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ce cukrem osłodzoney, niewielką sprawuie różni­
cę, co do gatunkowey iey ciężkości, przeto po- 
mieniony s a c h a r o  m e t e r  i do wódki osłodzo­
n e j  użytym być m oże, dla docieczenia ilości znay- 
iącego się w niey cukru.

V w o g a . Z n an y P a n  M a g i e r  P ro f:  w  W a r sz a w ie , ro b i d o k ła ­
d n ie ro zm a ite  a r e o s t a  t y c z n e  n a r z ę d z i a ,  m a c h in y -  
e lek trj czne i w y żey  tu  o p isan e i n s t r u m e n t  a. Z u a y d u i ą 
s i ę  n a w e t  u n i e g o  t e  s a m e  n a r z ę d z i a ,  ro b o ty  zna­
nego  w  B er lin ie  a r ty sty  G r  e i n e r a z a  t a k ą ż  s a m ą  
c e n ę , to  iest: C iep łom ierz w y żey  tu  o p isa n y  Z ił  22 . A l k  o -  

h o l o m e t e r  z term o m etrem  z d w om a skalam i Z ło . 4o , z 
p o ied yn czą  36 Z ło . b e z  T e r m o m e t r u  z d w om a sk a la ­
m i Z ło . a4. z p o ied yn czą  Z ło . 20 . S a ch a ro m etr  Z ł o .  1 6. 
t u d z i e ż  n arzęd zia  d o  A p a ra tu  P is to r iu sz a  -i. t. d.

O  a lem biku  i n a jle p s z y m  k sz ta łc ie  onegoz.

Alembik służy pospolicie nie do wypędzania 
gorzałki z zafermentowanego zacieru, ale raczey do 
oczyszczenia iuż gotowey wódki i uwolnienia iey 
od obcych i wodniftych części. Podobnież użyty 
być może do przepędzania wódki z ziołami, ce­
lem udzielenia iey zapachu, lub wyciagnienia z nich 
ifloty wonney; nakoniec do deftylowania samey 
wody, sposobney do rozlewania wyfkoku.

Naylepsze alembiki, są z cyny angielfkiey lub 
wschodnio-indyilkiey. Jeżeli zaś są miedziane ̂  lo 
przynaym niey czapkę i połączone 7. nią chłodzą­
ce naczynia ( ru ry  w ężow e) z czyftćy Cyn mieć 
powinny, aby szkodliwym grynszpanem niekaziły 
roboty.
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Wiele zależy na dobrym, to ieft odpowiadaią- 
cym zamiarowi swoiemu kształcie alembika, któ­
ry wtenczas dobrym się nazwać może, kiedy: i )  me 
■wiele zabiera czasu i przyspiesza bieg działania. 2) 
dollatecznie oziębia i zgęszcza z niego wycho­
dzącą parę. 5) nie kaźi deftylowaney wódki, ob- 
cemi zdrowiu ludzkiemu szkodliwemi częściami. 4) 
nakoniec, ieżeli niebędzie się przyczyniał do prze­
brania miary temperatury, któraby szkodziła i zmie­
niała płyn deftylowany. — Jfaylepszy kształt a - 
lembika, nie do gotowania lub extrakcyi, ale do 
deftylacyi przeznaczonego, ieft: przeciętego wałka, 
który ieft szerszy niż dłuższy.

Pan Hermbftadt podaie naftępuiąca propor- 
cyę rozmiaru alembika na 114 kwart pollkich czy­
li 2 8 | garcy albo 288 funtów pols: wagi.

Tab. Y. fig. I. a. b. ieft średnica samego a- 
lembika— 2 stp. 5. cal., a c głębokość =  1 ftop. 
b d i e g o  ik lep ienie=  2 cal. wysokości, które się 
spuszcza iak rysunek okazuie, d e ieft szyia alem— 
bikowa == cal. wysokości e f. średnica szyi u a - 
lem bika— 9I cali przestrzeni ztąd wynika naftępu­
iąca proporcya:
Głębokości samego kociołka czyli

alembika —  —- = : 1 stop:
Średnica alembika —  = 2  —  3 cale
Wysokość Iklepienia alembik: =  0 —  2 
Wysokość szyi alembikowey = 0  — —
Średnica szyi alembikowey

czyli otworu — = 0  — 9 i



Dla wypuszczenia niedogonu, czyli pozoftałey  
reszty w alembiku po każdey deftylacyi, umieszcza 
się przy spodzie onego, rura upuftowa g li, która 
tak długa być powinna, ażeby przez obmurowa­
nie przechodziła; rura ta przy końcu opatrzona 
ieft kurkiem.

Przy powiększaniu lub zmnieyszaniu alem bi- 
ka należy stosunek wedle wyż pomienioney obieto- 
ści (n a  kwart n 4 )  zachować. W  miarę większey 
ilości p łynu powiększy się wysokość, czyli g łęb o­
kość i średnica alembika samego, i szyi iego.

Nierozwodząc się nad rozmaitemi kształtami 
i formami czapek, czyli pokryw (h e łm ó w )  alem - 
bikow ych, iakie w dawnieyszych czasach w  uży­
waniu były, tudzież nad mniemaniem, iakie o tey  
ważney alembika części utrzymywano, powiem y  
tylko: iż czapka alembikowa ieft przeznaczoua na 
sprowadzenie w kociołku pow ftaiącey m ocney spi- 
rytusow ey pary do naczyń chłodzących, gdzie ta­
kowa w p ł y ń  k r o p l i s t y  zgęszczona i ochłodzo­
na, przechodzi do przyiemnika (recip iensa); służy  
zatem do przeprowadzenia tey pary. K ształt iey  
naywłaściwszy ieft w form ie ściętego oftrokręgu. 
Tab. V. fig. 2. średnica iey ieft tey wielkości, aże­
by szczelnie na otwór czyli szyie alembika zacho­
dzić mogła. Od spodu idzie ku górze coraz 
weziey; wysokość do zgięcia d, wynosi calów 18. 
Czapka rzeczona w swoiem u góry zw ężen iu  prze­
gięta , spuszcza się nieco pochyło w  form ie rury 
do s p r o w a d z e n i a  p a r y  d e, która i e s t i S c a -
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li długa; i od czapki ma 5 calów, na końcu zaś otwo­
ru  ą cale średnicy.

P rzy  takowey konftrukcyi czyli kształcie 
czapki alembikowey, dopina się zam iaru destylacyi, 
to  ień: s z y b k o ś c i  roboty i o s z c z ę d z e n i a  o p a -  
łu ;  para bowiem znayduie tu  dla siebie dosyć mieysca, 
do przeyścia w czapkę bez żadney przeszkody, i (ku­
pienia się w ciaśnieyszym obrębie, nim ieszcze dosta­
nie się do r  u r  y p r  z e p r  o w a d z a i ą c e y, przez któ­
rą  bez przeszkody przechodząc, doftaie się do p rzy - 
iemnika.(do podftawionegonaczynia, w które wódka 
przepędzana ścieka.) Jeżeli przy tem i naczynie chło­
dzące iest tak urządzone, iż zgeszczeniepary, i dofta- 
teczne ochłodzenie p łynu, z tworzeniem się tako­
wych, rów ną trzym aią miarę, to  pomienione przy­
rządzenie ledwie 8 cześć tego czasu wymaga, co zwy- 
czayny i dotąd poAVSzechnie znaiomy sposób. Ażeby 
dla częfto powtarzanego doleAvania alembika n ie - 
zdeymoAAać pokrywy, czyli czapki, nayprzyzwoi- 
ciey iest na Avierzchu Iklepienia alembikowego 
(  Fig. I. b d. )  zrobić otwór na pó łto ra  cala, k tó­
ryby podług upodobania szczelnie m ógł być zasu­
wanym.

O naczyniach ockładzaiących.

-Naczynie chłodzące (także refrigeratorein  i 
kondensatorem ZAvane)  ma podAAróyny zamiar; raz 
zbieraiącą s ię  w czapce parę zgęszczać na płyn  
krop lifty , po wtóre; ciecz zgęszczoną n a le ż y c ie  o -
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fludzać. T a  część sp rzę tu  clo d e s ty la c ji  smużące­
go, d o z n a ła  w  św ieższych czasach, co do zastosow a­
n ia  iey  w gorzeln ic tw ie , w ażnych  u lep szeń . J e ­
dnakże w d esty lla rn iach  i fab rykach  lik ie ro w y ch , 
grlzie n ie  zaw sze sam a ty lk o  w ó d k a  się p rz ep ę ­
dza, ale z ro zm a item i a r  o m  a t  y c z n e m i  przy p ra ­
w a m i, naczynia te  ( r u r y  w ę ż o w e )  k o rzy stn ie  u -  
ź y te  być n iem ogą d la  te g o , iż  t ru d n e  są  do wy­
czyszczania; p rz e to  p ły n  późn ićy  p rzep ęd zan y  na­
b y w a zawsze o d o ru  p o p rzed n ieg o  d esty lla tu , k tó ­
reg o  cząstk i w ru ra c h  k ręco n y ch  osiadaią i z m ie -  
n ia ią  w łaśc iw y  onego zapach. W y łą c z a ią c  tę  ty l­
ko  okoliczność a ro m a tó w , pod w szelkim  innym  
w zględem , zawsze d la defty larn iów  i fab ry k  lik ie ro ­
w ych  ru ry  k rę c o n e , czyli w ężow e, są n a y d o g o - 
dn ieysze, gdyż zgęśnienie i o stu d zen ie  p ary  n a y le -  
p iey  się w  tak o w y ch  odbyw a. P am ię tać  ty lk o  po­
trz e b a , ażeby  p o m n o ży ć  liczbę zak rę tó w , i ś re d n i­
cę  takow ych  p ro p o rcy o n aln ie  p o w ięk szy ć , to  ie s t: 
ażeby  śred n ica  r u r  k ręco n y ch  o dpow iada ła  ś re d n i­
cy  ru r y  czapkow ey. T a k  naprzyk ład : do  a lem ln - 
k a  w y źćy  op isaney  w ie lk o śc i, r u r a  w ę ż o w a  
c h ł o d z ą c a  ( T a b .  V . fi. o. a . b . )  pow inna m ieć 
sześć za k rę tó w . K rę c o n a  ta  r u r a ,  n ie ies t wszę­
dzie ró w n ey  obiętości, u  w ie rzch u  gdzie się n a  r u ­
r ę  czapkow ą zak ład a  (p rzy n ay m n iey  n a  d o b ry  ca l)  
m a  5£  cala średn icy , osta teczny  zaś iey koniec, k tó ­
ry m  desty low ana odchodzi wódka, n ay m n iey  2 ca­
te  średn icy  m ieć  pow inien . A żeby podczas robo­
ty n iezm ien ia ło  się ty c h  zakrętów  p o ło ż e n ie , prze*
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Opadnięcie lub ikrzywienie ru r , dobrze iest umo­
cować takowe żelaznemi prostemi prętami, które 
tak uszykowane bydź maia, ażeby się opierały o dno 
falki i rurę wężową utrzymywały, iak się to na 
fig. 3. i 4. widzieć daie. Chłodząca ta weź wa 
rura, ieźeli nie iest z ozystey robiona cyny, to przy- 
naymniey dobrze wewnątrz wybieloną być po­
winna.

Chłodząca kręcona ru ra , aby lepimy zamiaro- 
wi swoiemu odpowiadała, powinna być w naczy­
niu oddzielnem, które pospolicie falką zowią, u— 
mieszczona. Falka takowa czyli właściwie rurni— 
ca, może być albo z drzewa, albo zmiedzi, albo 
z blachy zynkowey, albo nakoniec z blachy 
żelazney lakierowaney. Na Tablicy V. fig. 4 a 
b e d .  można ią widzieć w przecięcu. Powinna 
być tćy wielkości, aż. by umieszczona wniey chło­
dząca kręcona r u r a , nigdzie do niey nieprzypie- 
ra ła , ale od ścian, przynaymniey na 9 calów od- 
stawała: rura górna e, wchodząca do ru rn icy , 
powinna tylko na i5  calów od wierzchu teyźe ru r— 
nicy być umieszczoną, koniec zaś f. u dołu, na 
kilka cali od dna, przez osobny otwór wychodzić 
powinien. Rura ta, tak u góry iako i przy końcu 
Szczelnie ma bydź wprawiona, ażeby przez szpa­
ry woda nieprzeciekała; wierzchny koniec rury, 
z rurnicy powinien wystawać na 3 lub 4 cale, a -  
żeby z łatwością na rurę czapkową mógł być za— 
łożony ; koniec zaś spodni u d o łu , równie 
o 3 lub 4 cale za rurnicę wychodzić, ażeby * ła -
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tw ością m ożna by ło  pod niego podstawiać przyie- 
jnnib do ściekania wódki.

Aż by nakoniec wodę znayduiącą się w r u r -  
nicy w rów ney zachować tem p ra tu rz e , osadza się 
w  posi'odku zakrętu, ru ra  x x  z drzewa , albo też  
i z blachy , dosięgająca samego d n a ru rn ic y , m aią - 
ca iednakże u  spodu otw ory którem iby woda bez 
przeszkody przechodzić m ogła. R u ra  ta  sro .iko- 
w a wyższa iest o 2 lub 5 cale od samćy rurnicy", lest 
ona przeznaczona na to , ażeby ile się razy  zagrze- 
ie w oda, przylać przez n ią inney świeżey w ody , 

* ażeby zaś rozgrzana w górze woda w podobney 
ilości odchodzić m o g ła , zrobiony iest u  góry r u r ­
nicy  przy g. o tw ór do um ieszczenia osobney o d -  
chodow ey r u r y , iak to  w fig . 4. b. g . h. i. w i­
dzieć m ożna.

W ie le  zależy na dobrem  zam urow aniu  a lem - 
bika w piecu; od tego bowiem  zaw isł pośpiech ro ­
bo ty  i o s z c z ę d z e n ie  opału . P o s p o lic ie  Zumurowu— 
ie  się alem bik w piecyku ceglanym  okrąg łym , tym  
sposobem: źe ieźeli iest tey  w ielkości, iaka się w y- 
żey op isa ła , to ieft: 1. ftopy wysokości, tedy część 
wyższa od lklepienia alem bikow rgo, (k tó re  także do 
połow y zam urow ane i p rzykry te  być pow inno)  
ityka  się szczelnie z m u re m , k tó ry  go u trzym uie . 
O d spodu zaś na pięć do sześciu calów , pow inien  
być alem bik wolny i odosobniony, ażeby ogień  
o k rąż a ł go pierw ey n iż wyidzie kom inem . P iecyk 
ten , ieżeli m a być opalany t o r f e m  lub w ę g l a ­
m i ,  pow inien być opatrzony rusztem  i popielnicą
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ieżeli zaś drzew em  tylko opalany będzie , bez r u ­
sztu  i popielnicy być m oże. Ze od ftrony komina 
ru ra  dymowa w  piecyku u  góry um iesczona, i z 
kom inem  w zw iązku zoftawać powinna, rozum ie się 
samo przez się ; ale w ażney do u trzym yw ania cie­
p ła  potrzebney  okoliczności pom inąć niem ożna. 
R ozgrzany piecyk n iebędąc zbyt g ru b y m , wiele u -  
traca  ciepła, zapobiegaiąc te m u , ieżeli tylko d łu ­
gość ru ry  upuflow ey (T a b . V. fig. i .  g li i.) do­
zw ala, w odlłępie 4 cali otoczy się drugim  m urem , 
k tóry  sie u  w ierzchu przysklepi aż do szyi alem bi- 
kowey, k tó ra  dla tego w olno pozoftać m u si, aże­
by za łożen iu  czapki nie przeszkadzała. P rzez  wol­
ne na oko ło  piecyka okrążenie  zam knietem  pow ie­
trzem , w strzym ane ciepło zy lk u ie , i przyczynia  się 
w iele do oszczędzenia palnego m ate rya łu . R ozum ie 
się , źe o drzw iczkach żelaznych tak  do ognilka, 
iako i popielnicy zapom inać n ietrzeba. O sobnego 
rysunku na  k on ltrukcyą  pieca do w m urow ania 
alem bika nieum ieszczam y , gdyż ła tw o  bez tako­
wego zrozum iana być może.

U rządzenie deatilacyi za  pom ocą p a r y .

Doświadczenie nauczyło  że p łyny  spirytuso­
w e , czy to  same przez się, czy z arom atyczneim  i -  
łlo tam i bezpośrednie na wolnym  delly low ane o -  
g n iu , zawsze nieprzyiem ney podlegaią zm ian ie , 
k tó ra , ieżeli spirytusy przeznaczone do palenia 
w lam pach, do lakierów , do użytku lekarfkiego, lnb 
poślednieyszych nieco wródek nie iest szkodliwą.

i 4 .
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Jeżeli zaś ma byc destylowany wylkok do ro - 
roboty w o n n y  c h  w ó d e k  i w y b o r n i e y s z y c h  
l i k w o r ó w  naówczas zmiana ta deftylatu, iuź 
kazi przyjemność smaku i zapacbu w niepospoli­
tym ftopniu.

Chcąc przeto przedsiewziąść destylacyą wy­
s k o k u  przeznaczonego do p r z e d n i c h  l i k w o ­
r ó w  lub w o n n y c h  w ó d e k ,  natenczas trzeba u - 
nikać każdego ftopnia gorącości, któryby mógł być 
przyczyną znisczenia tych materyi lub przypale­
nia płynu. Zamiaru tego dopniemy, kiedy zamiafł 
ognia, użyiemy pary. Destylacya parowa dwoja­
kim sposobem odbywać się m oże; pierwszy spo­
sób: kiedy para deftyluiącego się spirytusu wcho­
dzi do drugiego alembika , z k tó re g o  iuź tylko za 
pomocą tey gorącey pary deltyluie się wódka- 
drugi zaś sposób ieft użycie tak zwaney wrodney 
kąpieli.

U rzą d zen ie  d e s ty la c y i  z  d w o m a  a lem bikam i.

Tab: V. fig. 5. a b c d wyllawia cały ten a - 
parat. Alembik podług wyźey opisaney m iary, któ­
rego sześcienna obiętość zalłosowana ieft do ilo­
ści dellylować się maiącego płynu. Czapka e f  ielt 
tylko ru rą  przeprowadzaiącą parę a na końcu po­
łączona z proftopadłą ru rą  f  g li która się spuszcza 
aż do dna drugiego alembika, iak to w rysunku wi­
dzieć można; w punkcie g za pomocą umieszczone­
go kurka, ru ra  pomieniona może być otw ieraną i 
przymykaną. Drugi alembik fig. 6 ieft teyże sa- 
mey wielkości co i pierwszy, lecz czapką zwyczay-



ną o p a trzo n y , sposobem przy  fig. 2 . op isanym , z 
zaftosow aniem  r u r  kręconych z rurn ik iem . K ażdy 
z tych alem bików , u  spodu fig. 5. i fig. 6 o -  
pa trzony  iefl ru rą  upuftow ą, do spuszczania n ie -  
dochodu  pozoftałego, przeznaczoną. A lem bik d ru ­
gi fig. 6, m a w sw oiem  fklepieniu o tw ór, w który  
się spuszcza ru ra  kom unikacyina f g h ,  i um acnia 
sie za pom ocą śruby. Pon iew aż pod  tym  sam ym  
alem bikiem  fig. 6 niepali s ię , p rzeto  tenże  i yv d re­
w nianą opałkę osadzony być m oże.

Chcąc przedsięw ziąść przepędzanie m ocnego 
spirytusu z ilło tam i a r o m a t y c z n e m i ,  nalew a się 
pierw szy alem bik fig. 5, samym  sp iry tusem , a do 
alem bika drugiego fig . 6, k ładą  się upodobane 
rozdrobn ione zioła, lub korzenie arom aty czne z do­
laniem  spirytusu. Skoro obadwa alem biki po łączą  
się r u rą  związkow ą, i drugi z r u rą  w ężow ą, p rzy - 
tem  wszelkie się oblepią szpary, to  tylko pod p ier­
wszym  alem bikiem  roznieci się og ień , i zwykłym  
deflyluie się sposobem .—  P rzy  takow ey deftyla- 
cyi zaczyna się gotow ać w pierw szym  alembiki* 
w yfkok , i zamienia się w parę, k tóra w fiępuiąc 
w spirytus, w drugim  alem biku będący, rozgrzew a 
go do ukropu . W ylkok  przenikaiąc w onne m a- 
terye, łączy  się z ich arom atycznem i i lo tn o -o ley - 
nem i częśc iam i, a obciążony niem i przechodzi 
w parę , k tó ra  przez czapkę do ru r  wężowych w fle- 
puie; tam  przekroplona do podfta wionego ścieka 
przyiemnika. K orzyść z tego sposobu pędzenia iefl 
ta , że wonne arom atyczne części niepodlegaiąc za-*



2 1 2

ney szkodliwey odmianie, przez ogień, w natural­
nym Hanie razem z wylkokiem przećliodzą.

Po odebraniu zamierzonćy ilości a r o m a t y  
c z n e g o  w ylkoku, gdy się iuż d e f t y ] a C y a  ukoń­
czy ła , wypuszcza się niedochód z pierwszego a-  
lembika ru rą  upuftową, aieźeliby  takowy b y łie -  
szcze dość mocny, powtórnie sam przez się w oso­
bnym alembiku przepędzony być może. T oż samo 
uczyni się i zniedochodern w drugim alembiku jbę- 
dącym , który po osobnem przepędzeniu na nieco 
poślednieyszy likier użyty być może.

O kąpieli wodney.

Juz się nam ieniło źe bezpośredne działanie o- 
gnia na naczynia, w których się deflyluie płyn spi­
rytusow y, iest takowemu szkodliwe, a szczególnie 
kiedy się odbywra deflylacya z illotami wonnemi. 
Znano te  niedogodność w naydawnieyszycb cza­
sach, i dla tego zapobiegaiąc takowey, wftawiano 
naczynie, z ktorego deftylowano, nie na ogień, ale 
we w rzącą w odę, przez co płyn niemógł doyść do 
wyższego flopnia, iak do ciepła wrzącey wody (  to 
iefl: 80 flopni R eaum ura albo 212 Fahrenheita.) 
Takowe urządzenie dettylacyi, nazwanem zoflało 
k ą p i e l ą  w o d n ą  mylnie po niemiecku M arien- 
kcid.

Urządzenie tey wodnćy kąpieli naylepiey z 
rysunku na Tab. V. fig. 7 rozpoznane być może. 
Zaraiaft alembika zamurowuie się w piecyku k o -



ciol fig. a b e d ,  który wewnątrz ieft o 6 cali ob- 
szernieyszy od średnicy i wysokości alembika. A - 
lembik zas wftawia się w ten kocioł tak, ażeby na 
6 calów od dna by ł oddalony, d la tego  w  górze 
od Iklepienia powinien mieć płalką ryfę na 3 ca­
le szeroką, i na około w kant iednocalowy zagię­
tą, któraby go utrzym ywała w pośrodku k o tła , 
i razem tak szczelnie przykryw ała, ażeby para wo­
dna nie Wychodziła. Chcąc tym sposobem defły— 
lowaó nalewa się w kocioł wody ty le , iżby wfta- 
lwony ze spirytusem lub wódką alembik do 10 ca­
lów b y ł zanurzony. Szpary na około kotła oble­
pią się papierem z kleystręm, który gdy wyschnie, 
roznieca się pod kotłem  ogień, a do alembika za­
sadza się rurnica z ru rą  wężową, iak wiadomo. R oz­
grzewająca się woda, rozgrzewa razem  i sp iry tus, 
który wkrótce zacznie się przekraplać. Zeby zaś 
przez rozprężenie pary niepękł kocioł, u wierzchu 
w mieyscu fig. 7 literami a g  f  h oznaczonem, 11- 
mieści się luft potrzebny, między przyśrubowaną 
osadą. T ło k  tego luftu  powinien ważyć 5 fun­
tów, otwór iednak niema być większy nad 6 linii; 
fkoro więc woda przy wiekszem gorącu, za mocną 
rozprężoną parą rozpiera kocioł, ciężar w lufcie 
unosząc się i daiąc wolny7 wyehód zbyteczney pa­
rze , ochrania naczynie od uszkodzenia. Ogień 
wszelako m ierny tylko utrzym ywany być powi­
nien, albowiem spirytus iuź w i 4£ flopniu R eaum u- 
ra  i aż się dcfłylować zaczyna, przeto woda w s ła -
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bćm  wrzeniu ma być utrzymywaną. Gdyby para 
luftem dobywać się zaczęła, ogień zwolnić na­
leży.

XVI1L
0  u p raw ie  i  p rzy rząd ze n iu  k ro ­

koszu n a  u ży tek  farb ierski.

am gdzie iedw abne, baw ełniane i płócienne 
farbuią wyr obli i , kwiat krokoszowy iest piawie 
nieodbycie potrzebnym materyałem . Fabryki takowe 
wznaczney potzebuiąc go ilości, p lącą go należy­
cie, Roślina ta pochodzi z Egiptu , gdzie dziko 
rośnie i nazywa się dzikim szafranem (p  o d ł.
L i n ;  Carthcimus tinctorius),

U ż y c ie  te y  ro ś ln y  do  f a b ry k  i in n y c h  p o trz e b ,
zrobiło ią ważnym dla handlu przedmiotem. P o­
czątkowo sprowadzano krokosz z L ew antu , In ­
dio w wschodnich z Amboiny , i wysp przyległych, 
które to k rainy , znaczne z Europy za ten  pro­
dukt cięgneły korzyści, póki późniey Hiszpania, 
Niemcy, szczególniey Austrya, Alzacya, i T h u rin -  
giia niezaczeły się trudnić upraw ą iego z bardzo 
pomyślnym skutkiem.

U nas w Polsce na Rusi i W o ły n iu , znaną 
iest od dawna ta roślina; bywa po ogrodach d w o r­
skich, sieią ią w wiciu mieyscach i wieśniaczki,'



d la  użycia kwiatu albo do żó łcen ia  ciasta za­
miast szafranu, albo ido farbow ania nici i p o -  
m nieyszych p łóciennych  drobiazgów, nigdzie iednak 
w  znaczney niesieią iey ilości. Krokosz na po­
trzeby  kraiow e sprow adzany bywa z zagranicy, 
gdzie ieden ce tnar po 80 a naw et i po 100 tala­
rów p łacony bywa. G dy więc pom ieniony a rty — 
k u ł  tak  korzystnie spieniężanym  być m oże , w ar- 
toby, gdzie iest potem u sposobność, zaiąc się ie -  
go upraw ą. N iepotrzebuie on żadnaych koszto­
w nych nakładów , robo ta  około niego iest ła tw a  i 
p ro sta , g ru n t m ierny piasczysty iest dla niego do­
sta tecznym , a dobroć zaw isła iedynie od dobrego 
urządzen ia  zebranego kw iatu.

K l u k  stosow nie do botanicznego określenia 
opisuie go t a k : „ K rokosz m a kwiaty składane 
„  w głów kach, nitki pyłkow e są przerosłe . K w ia t-  
„  ki wszystkie dw u płciow e rodzayne. K ielich ia -  
„  iowo -  o k rą g ły , złusek z ło żo n y , k tó re  iak d a -  
„  ehówka za siebie zachodzą na k o ń c a c h , są ia- 
„  io w o -o k rą g łe , i liściowate. K orzeń  m a roczny, 
„ liście  iaykow ato -  ok rąg łe  niedzielone, z w yci- 
„  naniem  kolczystym i zębkow anem , p rę t  u  w ierz- 
„ chu gałezisty kw itnie ż ó łto , w-reście cała roślina 
„  ma podobieństw o do o stu .” M ożna icszcze do­
dać.- iż nasienie ma nieco p od ługow ate , ziarka 
bez k o ro n y , koloru blado słom ianego. K orzeń  
ma w łóknisty.

P an  H erm bstad t zachęcaiąc m ieszkańców mo­
n a rc h i i  pruskiey do upraw y tcy  rośliny , t r u -
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tru d n ił  się sam pierw ey zasiewaniem  i zbieraniem  
onćy , ażeby przez w łasne doświadczenie m ógł zpe- 
wnością podawać sposoby. M ówi on iź roślina k ro ­
koszu, potrzebnie suchego m iernie ugnoionego i nie­
co piasczystego g ru n tu ; udaie się ta k ie  i na niezbyt 
giinkowatey ziemi; zasiewa się naylepiey w m iesią­
cu M a rc u , n a  dw ukrotnie z o ra n y m  gruncie  i 
w rów noległych  skibach rzędem  , iednakże nie­
zbyt gęsto. G dy zeydzie , m łode flance n ie -  
po trzebu ią  żadnego dalszego około  siebie starania, 
ty lko  w razie bardzo wzm agaiąeego się chw astu 
przeplew ione być m ogą. W  m iesiącu L ipcu  lub 
S ierpniu , pokazuią się kw iaty  i zaczynaią powoli 
doyzrzew ać.

P rę t  tey  rośliny dzieli się pospolicie na  ied e - 
naście lub  dw anaście gałązek  w ydaiąch kw iaty; 
w ierzcho łek  tw orzy  głów kę nasienną. Poniew aż 
kw iaty  niedoyrzew aią wszystkie w iednym  czasie, 
przeto icli zbieranie stosownie do doyrzew am a 
przedsiębrane być pow inno; przyczem  zawsze 
m ieć należy baczność, ażeby tey robo ty  w m okrey 
niezaczynać porze.

P o  o tw orzeniu  się kw iatu pokazuią się nitki 
pyłkow e i p iórka kw iatow e żółtaw ego k o lo ru , 
potem  odm ieniaią się oba , a m ianowicie ostatnie, 
k tó rych  ko lor z żółtego przechodzi w czerw ony.

Skoro ta  zm iana farby n as tąp i, zczerw ien’a -  
ł e  odrzynaią się główki i piórka kw iatu w yskubu- 
ią  się z tak o w y ch ; zrzynanie głów ek z kw iatem  
m oże być wkażdćy dnia porze przedsiew zię tem ,
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ln ie  nic z rosą i niepodczas sło ty , albowiem  wilgoć 
szkodzi kw iatu  i czarniaw ego nabaw ia go koloru . 
\ ie d o y rz a łe  głów ki zostaw iaią się na p n iu , póki 
niedoydą. Ażeby kw iat wyskubany od zepsucia 
o ch ro n ić , rosposciera się takow y w m ieyscu su - 
ehein, cienistem , gdzie przeciąg ciepłego powietrza.

Świeżo zbierany wysuszony kw iat krokoszowy 
zaw iera w sobie dwa ko lory : to  iest żó łty  i  czer­
wony. D obre przyrządzenie krokoszu zaw isło  na 
odłączeniu  należytem  koloru żó łteg o , gdyż tylko 
czerwony ie łt u ży teczny ; im oddzielenie takow e 
ieft d o k ła d n ie y s z e ,  tern wiekszey p roduk t nabywa 
wartości, i w  handlu  ieft droższym . Sposób któ­
rego P . H erm stad t u ży w a ł b y ł ten , iakiego uzy w a- 
ią  w Egipcie; zapewnia on, źe p rodukt iego by ł 
tak do fkonały , iak nayprzednieyszy egipfki; p o -  
ftepow ał zaś iak naftępuie:

Jedna część soli kuchenney  rozpuszcza się ta 
w oda, fkrapia się krokosz dopóty , póki kw iat n ie -  
napecznieie nakształt św ieżego; poczem  roztłacza  
się miedzy dw om a kam iennem i płytam i. R o z tłu -  
czona massa wygniata się garścią a wygnieciona, 
Ikrapia się też sam ą słoną w odą p o w tó rn ie , i 
znow u wycilka. T ak  wyciśnięta, rozk łada  się na 
desczkach, wftawia w m ieyscu cieniftem  i wysu­
sza. Po  wyschnięciu m ożna iuź krokosz do dal­
szego zachować u ży tk u , lub  w paki na handel pa­
kować.

W ypłakiw anie s ło n ą  w odą, i wycilkanie czy­
ni się dla odłączenia żó łtey  subftancv i, k tó ra  ma
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gum ow atą  w łasność , i łatw o rozpuszcza się z wo­
dą. Ze zaś farba czerw ona krokoszu ieft w ięcey 
ży wiczney i ł to ty , nie tak  się ła tw o  rozpuszcza. 
Im  więcey razy powtarza się to  odpłókiw anie ż ó ł-  
tćy farby  od czerw oney, tem  się więcey udofko- 
nala krokosz, lecz przyznać należy, iż chociaż zy - 
łkuie 7, iedney ftrony  na do b ro c i, traci z drugiey 
na wadzę.

D la trudniącego się up raw ą krokoszu oprócz 
u ży tk u  z m ate ry a łu  farbow iiego , wynika d ru g i, 
choć nieco mnieyszy, z nasienia. P rzez u tłuczen ie  
^akowego i wybicie na oley do palenia, zyfkuie się 
25 p rocen tu . K toby zaś ch c ia ł zbierać nasienie 
na  p rzyszły  wysiew , niepow inien tykać  średnicy 
naywyźszey głów ki ażeby nasienie doyrzało . K o ­
m u  zaś w ięcey zależy na uzylkaniu nasienia na o - 
ley, niepotzebuie zrzynać głów ek kw ieciłtych, ale 
na pniu w yfkubyw uć p iurka kw iatow e.

O prócz w ym ienionych t u  korzyści, są ieszcze 
inne dogodności przy upraw ie krokoszu, k tóre na 
wzgląd zasługuią:

ci. Ususzona łodyga i liście są dobrem  dla 
owiec i kóz pożywieniem.

b . Ze ikoro zeydzie roślina, n ietrzeba iey p rze­
sadzać ani podlew ać.

c. Ze zbieranie i wylkubyw anie kw iatu  n ie­
p o trzebn ie  dorosłych  ludzi, ale przez dzieci od V> 

do iq  lat odbyw ane być może.
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cl. Ze przyrządzenie krokoszu niewymaga a- 
ni osobnych budowli, ani szczególniej szych apa­
ratów.

e. Ze odbyt przyrządzonego krokoszu ieft pe­
wny i niewątpliwy,

/ .  nakoniec, że gdyby łodyga inaczey zpo- 
trzebowaną być niemogła, w mieyscach gdzie fką— 
po o lasy, wybornie na paliwo obrócona być może.

XIX.
Rzecz o ln ie  i konopiach, tudzież 

o obrabianiu takowych bez mo­
czenia i roszenia, sposobem Pa- 
na Christiana.

CjTdyby gospodarze w kraiu naszym chcieli się prze­
konać o korzyściach z uprawy lnu i konopi, tak 
dla prywatnego iak i publicznego dobra wynika— 
iacych, zwróciliby zapewne większą uwagę na te 
poniekąd zaniedbaną u nas gałęź kraiowego prze­
m ysłu.

W iadomo iest każdem u, że bez płótna równie 
iak i bez chleba obeyść się niemożna; że zacząwszy 
od naymaiętnieyszego aż do nayuboższego mie­
szkańca, każdy pewną onegoź ilość corocznie śpo- 
trzebować musi. Ze iednak wynikaiąca ztąd ko-
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rzyść zw iększem i połączona iell trudnościam i, i 
d łuższego wym aga zachodu, z te y  więc przyczyny 
zdaie się odftręczać nieiednego ziem ianina, przez co 
k ray  n iem ałe  ponosi szkody. N ie m ówi się tu  o tych  
okolicach, gdzie sama n a tu ra  niedozw ala zasiewu 
tych  pożytecznych ro ś lin , chociaż w iftocie n ie -  
wieleby się znalazło  u nas tak  zupełn ie niezda­
tn ych  g runtów , ażeby przy pilnćy pracy, nieodpo- 
w iedziały trudom  i nakładom  podiętym  na zasie­
wanie ln u  i k o n o p i; ale przepom nąć niem ożna: że 
naw et w  m ieyscach, któreby nayw ięcey sprzyiały 
tem u  rodzaiow i zasiew ów , albo rzadko się zdarzy 
w idzieć takow e na polu, albo tv lko w tak m ałey  
części iżby się zdawać m o g ło , że tylko zasiewane 
są dla próby, nie zaś dla załatw ienia pierwszey i 
n ieodbytey potrzeby.

Nie w chodząc w zaw iły rachunek , weźm y tu  
nayprostszą, i naykró tszą Ikazówkę k tóraby  nam  
dać m o g ł a  n ie ia k ie  w yobrażenie o ogólney potrze­
bie p łó tna . K róleftw o Polikie, b iorąc p e łn ą  liczbę 
liczy 5 m illiony m ieszkańców; gdyby na każdą o - 
sobę ty lko po b łokci p łó tn a  na rok  porachow ać 
(k a ż d y  przyzna że wiecey policzyćby m o żn a ) 
czyniłoby i 5  m illionów ło k c i .  K to  zna wysiewy 
lnu  i konopi w kraiu naszym , roczną potrzebę po­
w rozów , lin, worków i t. d. przekona się zapewne: 
iż kray  nasz ledw o nie po łow ę tego p łó tna , to  iefl: 
7 -§ m ilionów z zagranicy sprow adzać m usi. W G a- 
licyi siei a nierów nie więcey lnu i konop i; samych 
tkackich w arsztatów  liczono tam  w o lła tn ich  cza
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sach <lo 3ooo a przecież te n iesą  dolłatecznem i do 
zaspokojenia potrzeby tego k ra iu , dla tego mu6zą 
lam  sprow adzać znaczną ilość p łó tna  cienkiego z 
Czech  i Sląfka auftryackiego. T lubo w cyrku łach  
przem yfkim  , rzeszowskim , samborfkim , sano­
ckim, sandeckim i wadowickim ( dawniey myśle­
n ick im ) wiele tysięcy sztuk grubego p łó tn a  w yro­
bionego w ykupią do G dańska,, wszelako tern n ie -  
nagradzaią pom ienione cy rku ły  ł łr a ty ,  iaką ogół 
przez n iedolłatek cienkiego p łó tn a  ponosi. Zwa­
żywszy iednak dosyć znaczne zbiory lnu  w G ali- 
cyi, niem niey liczbę tkacz ów cienkie tylko p łó tna , 
obrusy, serw ety zciągnionem i deseniam i w yrabia- 
ą c y c h , tudzież inne w yrobki cynow ate , rąbk i, 

k tórych tylko w samym  Żm igrodzie i w D ęb ro w i- 
cach do 4oo sztuk rocznie w yrabiaią, n iem ożna 
przypuścić, aby kray  nasz w tym  względzie m ó g ł-  
być z tam tym  porów nany. A ieżeli tam ten  przy 
ty lu  zasiłkach ieszcze się bez obcey w tym  punk ­
cie niem oże obeyść pom ocy, ileż m y takow ey n ie -  
po trzebuiem y ?

Jak dalece a r ty k u ł ten ie łt zylkow ny, m ożna 
powziąść m iarę z hand lu  śląlkiego tkaninam i ln ia - 
nemi. Sam ten kray za swoie lniane w yrobki co 
rocznie do 1 2  m illionów talarów  pobierał! Dzisiay 
w praw dzie przez zabiegliwość angiellką nieczyni 
tyh; korzyści, n ieu traca  iey wszelako dotąd ze f tro -  
ny naszey, do którćy.w iernie, m ało  co zylkuiąc ze 
Slązka, p rzyk ładam y się.
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Kiedy wiec ta  w ażna gałeż  p rze m y słu , iełl 
tak flanowczą we względzie bogactw kraiow ych 
nie dziw, iż baczne na pom yślność ludów  swoich 
rządy, tak  p ilną na n ią zw racaią uwagę.

Now y sposób obrabiania lnu  suchą droga bez 
m oczenia i roszenia, mieści W sobie za wiele ra ­
zem  korzyści, aby n iem iał zainteressow ać każde­
go przyiaciela ludzkości.

1. Oszczędzenie p racy  ludzkiey, która na co in ­
nego z pożytkiem  u ży tą  być może.

2 . O chronienie zdrow ia ludzkiego od rozlicznych 
chorób.

5. U niknienie tvlokrotnych niebezpieczeńllw  
w ynikaiącycych ze zwyczaynego suszenia w 
p ó ź n e y  ie s ie n i .

4. U zylkanie większey ilości w łókna, żadney  w ąt­
pliwości niepodlegaiące, k tóre ieżeli w szcze­
gólności dla kaźego gospodarza iest korzystne, 
w ogóle do całego k ra iu  zastosowane, wielce 
ieft ważne.

5. Sam a ła tw ość  bielenia w yrobków ze lnu , tym 
sposobem  urządzonego n ie pospolitą  przyno­
si korzyść,

6. do którey dołączywszy większą m o c , p rz e ­
gniciem  nie nadw erężonego w łó k n a , uczyni 
ty le, ileby o iedną  część w iecey w kraiu  p rzy ­
było  przędzy  lub  p łó tna .

T em i to , i innem i ztąd w ypływ aiącem i ko­
rzyściam i pow odow any rząd francuzki, tyle przy­
k łada  starania , ażeby ten  pożyteczny P an a  G hri-
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stiana Sposób tak upowszechnić, iżby nietylko o -  
świeceńszey publiczności zaspokoiał ciekawość, 
ale oraz dla prostego włościanina m ógł się stać u -  
żytecznym.

Dotąd wprawdzie ieszcze ani machina Chri­
stiana ani późnieysza Bellafinetta, nieiest ani we 
Francyi, ani w Prussach tak upowszechnioną, iż­
by i w małych wieyskich gospodarstwach zaprowa­
dzoną była; wszelako przy powszechnym usiłowa­
niu, prawie we wszyftkich obiawiaiącem się kraiach, 
wątpić się niegodzi: aby- i więcey sproftowana i b a r-  
dziey upowszechnioną być niemiała.

W iadomo ieft: iż Ikoro pierwsza wieść o no­
wo wynalezionym sposobie obrabiania lnu i kono­
pi z Anglii doszła do ftałego lądu, natychmiaft Król: 
prulkie M inifierium handlu w roku 1817 podało 
opis onego do powszechney wiadomośoi, i sprowa­
dziło oraz modele i machiny P. Car ty  do rafino­
wania lnu, które wyrobione w Berlinie rozdawa­
ne były. Późniey nakazało toż M inifierium robić 
wzory mechanikowi H u m m e l  w Berlinie machi­
ny PP. H i l l  i B u n d y  podług rysunku w dzien­
niku angielfkim R epertory  o f  A r ts , M anu factu ­
res and A gricu ltu r London  1818 lecz i ta machi­
na nieodpowiedziała oczekiwaniu, raz: że była za 
kosztowna; drugi raz: źe ieszcze do pomocy d rn -  
gićy potrzebowała machiny r o z c i e  r a  cz e m  zwa­
ne y.

Żadna z machin nieokazała się być dotąd tak 
fkuteczną iak machina C h r i s t i a n a ,  którąśm y



2 2 4

w pierwszym numerze J z y s  opisali. Upowszechnie­
niem iey zayrauią się nayczynniey teraz w kraiach 
prulkich , lecz niemniey doświadczała takowey i 
po innych kraiach.

W  B a w  a r y  i Prezydent Reiencyi wyższego 
obwodn nad Dunajem Baron G r a v e n r e u t h  prze­
konany o użyteczności machiny P. Chriftiana spro­
wadził takową swoim kosztem z Paryża do Augs­
burga , gdzie przy wyftawie płodów i kunsztów 
kraiowych okazywaną była. Późniey zaiął się 
znany z Augsburga chemik i fabrykant D. D i n g ­
i e r ,  obrabianiem  lnu i konopi na tey machinie 
dość z pomyślnym fkutkiem , umieścił on wzory 
i opis tey machiny w dziele swoim o s z t u c e  f  a r -  
b i e r s k i e y  i b l i c h  ac h .

W  A u s t r y i  czyniono próby z P. Chrystiana 
m achiną po różnych mieyscach, które się wszystkie 
dobrze powiodły. W ydawca H e s p e r u s a  (pisma 
peryodycznego w Pradze wychodzącego) Pan A n ­
d r e ,  w pierwszey części tegoż pisma z r. b. u -  
wiadom iał czytelników sw oich: iż nieiaki Pan
* I ' e u b n e r  m iał na pierwszem posiedzeniu przed­
stawić tow arzystw u rolniczemu w M oraw ie, pró­
by lnu wyrobionego na machinie Chirstiana. T e n ­
że Pan T eubner z maietności Błońska, przesy- 
ła iąc Panu A ndrem u wyrobionego lnu próby, 
wyraża w swoim liście.

„ Na nowey, u  nas tu  zrobioney machinie 
podług wzoru Pana Christiana , wyrobione 
próby lnu mam ukontentowanie przesłać W P anu
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i  ta  uwagą iż robota udała się nad wszelkie raoie 
spodziewanie chociaż len do tego użyty, b y ł nay- 
gorszego gatunku. Machina przełom uie wybornie 
część drzewną i po 3krotnem  obróceniu wylatuią 
paździerze, które po przeciągnieniu na grubey 
sczotce dobrze się odłąrzaią. Rozmiękczenie nawet 
iuź z paździerza oczyszczonego lnu, naylepiey się 
odbywa na tey machinie równie i konopie ob ra- 
biaia się tak dobrze, iak i len , lecz winienem tu  
dodaćże wszystkie walce są zlanego żelaza, co n ie- 
tylko źe wiecey u ła tw ia ro b o tę , ale nawet są 
wy trwalsze i niescieraią się tak prędko iak wal­
ce drew niane, które P. Christian zaleca. Cała ta  
machina z lanego żelaza kosztuie tylko 200 zło: 
Ryńskich ( * )  na kuźnicy w Błońsku.

W  Xieztwie Badeńskiem czynione były przez 
rząd tam te yszy, na zrobioney na ten  koniec m achi- 
nie doświadczenia, lecz takowe iak pisma publiczne 
ogłosiły , nie naylepiey się powiodły. Len nieudał 
się dobrze, a konopie po trzechkrotnem przepuszcze­
niu przez machinę, ieszcze osobno międlone być m u­
siały i nieszły z takim pośpiechem, iak moczone i na 
zwyczayney obrabiane międlicy', tudzież tak zna- 
cznćy nie uczyniły przewyżki, iaka się w innych 
okazała k ra iach ; przecież có do m ócy, iak Wy­
robione z nich przez powroźnika sznury, okazały się 
były lepszemi od moczonych.

K oło 12 czerw Z ło ty ch  ń a  d o b ry  pieniądz.

i 5
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Pan Rothstein, który iakieśmy w pierwszym 
numerze tego pisma (stron: 61. 6 2 ) namienili, 
zaymuie się ciągle doświadczeniem obrabiania na 
sucho lnu i konopi, robi te uwagę: „ Z e  się czy- 
„ niona próba w X. Badeńskiem niepowiodła, od- 
,, streczać nas to niepowinno, widać bowiem, iż 
„ machina nienaylepiey urządzona była, kiedy 
,, nieoddzielała dostatecznie paździerza. Sam P. 
„ Christan mówiąc o karbowanych walcach wy- 
„ raźnie wspomina, iż karby 5 francuzkie li— 
,, niie wynosić maią, a ieżeli konopie grubszego 
,, gatunku obrabiać się będą, to karby do 4 , a 
„ czasem i więcey linii stosownie do grubości 
„ łodygi, powiększane być mogą. Obrabiane ko- 
„ nopie przez Pana Christiana były cienkie. G ru- 
„ be zaś (iak się iuź w pierwszym numerze wspo- 
„ m niało) picrwey z korzenia poobcinane być rau- 
„ sza i karbowanym potłuczone obuszkiem.—

W  Królestwie N e a p o l i t a ń s k i e m  podług 
doniesienia gazet włoskich i niektórych pism pu­
blicznych, pracuią nad dostarczaniem nowych 
machin do obrabiania lnu i konopi na sucho, i od­
tąd moczenie w ieziorze Lago d' Agnano  ma 
być wzbronione, gdyż szkodliwe ztąd wyziewy 
zarażały całą okolice.

I w G a l i c y  i,  podług prywatnych wiado­
mości, miano czynić próbę z machiną P. Chri­
stiana którą Hrabia Rzewuski były Pisarz koronny 
kazał sprowadzić z Paryża; nieiest wydawcy do­
statecznie wiadomo w czem machina nieodpo-



wiedziała zamiarowi, ale go zapewniano że sie pró­
ba niepowiodła. Sądzić atoli m ożna, że ieżeli 
machina przez znaczna odległość nieucierpieła, te­
dy przeznaczeni do tey próby ludzie warunków  
przez P. Christiana przepisanych i wszędzie uży­
wanych , niedopełnili. Bo ieżeli rzecz iedrta pod 
pewnerai warunkami, iedne we Francyi w Niem­
czech w Anglii wydaie skutki;dla czegóźby w Polsce 
tylko pod temi saraemi względami w zięta, darzyć 
się niemjała.

Jeżeli tey machinie zarzut uczynić można, to 
chyba ten  tylko, źe dla ubogiego gospodarstwa 
iest za d r o g ą  i że iuź pewney wymaga w p r a w y ,  
Lecz ła tw o iednemu i drugiemu zaradzić. W e 
wszystkich zatrudnieniach te się naylepićy udaia , 
w których iuź pewney dosiągniono wprawy. Gdy­
by przeznaczeni ludzie do obrabiania lnu i kono­
pi na tey machinie, mieli sobie wskazane sposo­
by ; z iaką ostrożnością ma być len na machinę 
nak ładany , aby go niebrać za w iele, rÓAvno roz­
k ładać, bez krzyżowania; w iak suchym stanie; 
iak sznury sprężysto naciągać; poięliby po kilku 
razach cały układ roboty; a przez dłuższe i w y łą­
czne poświęcenie się tćy p racy , nabrali by takićy 
w praw y, iakiey nabywaią pracuiąey po fabrykach 
zdumiewaiąc patrzących. Dosyć by b y ło , ażeby 
iedna wielka gmina posiadała takową machinę i 
zdatnego przy niey człowieka, któryby za pewną 
stosow ną op ła tą  len przywożony do niego obrabiał*
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Pan Rothśtein dodaie ieszcze iż i czesanie 
tym sposobem uzyskanego włókna, powinnoby sie 
w inszym sposobie odbywać, to iest nie na szczot­
kach z drutu okrągłego, ale z kolców czworobo­
cznych, któreby od dołu spuszczały się coraz cie- 
niey aż do samego ostrza. W yraża P. Rothśtein 
iż gdy w fabryce swoiey chciał uzyć dwóch ko­
biet, które się dawniey tylko samem czesaniem 
lnu trudniły, próżną zadawał sobie pracę w na­
uczaniu ich odmiennieyszego sposobu czesania. 
Zwracaiąc się zawsze od dawnego zwyczaiu, psuły 
mu i kłaczyły włókno. Inne w ich mieysce 
przyięte, które nigdy koło lnu nierobiły, przez 
wolną wprawę potrzebney nabyły zręczności.

Nietylko sam Pan Rothśtein zaiął się obra­
bianiem lnu na sucho, ale iak sam powiada, także 
w okolicy T h i i r i n g i i  wielu gospodarzy, nie dla 
samey próby, ale iuż na zwyczayny użytek obra- 
biaią ciągle len na tey machinie; od wielu z nich 
miał sobie nadsyłane próby.

*  *
*

Sprowadzone przez wydawcę wzory l n u , 
koło W eymaru na machinie Pana Christiana obro­
bionego, nie mogły być dla znacznych kosztów 
w takiey ilości zapisane, aby do każdego exempla- 
rza dołączone być m ogły; było więc iego stara­
niem , ażeby w księgarniach gdzie się prenumerata 
na Izys polską przyimuie, znaydowały się tablice 
* wzorami lnu, tudzież po miastach woiewódz-
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kich i n iek tórych  obw odow ych gdzie Komisya R zą­
dowa Spraw  W ew nętrznych  i Policyi raczyła  sto­
sowne w ydać polecenie aby po biórach K om isyów  
woiewódzkich i Kom isarzy obwodow ych widzia­
ne być m og ły . O becnie w księgarni P . G liik- 
sberga tudzież PP- Zawadzkiego i W ęckiego 
w W arszaw ie są te  próby do w idzenia, w W iln ie  
w księgarni P . M oritza w e Lw ow ie u  P P . 
W ilda  i Pfaffa. G dyby kto życzył m ieć takow e 
tab lice , łub w  w iększey ilości próby lnu, przez 
P . Gliiksberga zprow adzić ie może.

Tablice te  składaią się z 6 próbek na papier 
wkleionych.

isza Jest sam czysty len  w stanie naturalnym  
w yrw any w  czasie pogody, i do dom u dla wysusze­
nia zw ieziony, k tó ry  ani po zerw aniu nocow ał 
w p o lu , ani od deszczu zm aczanym  niebył.

2ga iest bast odłączony od drzew nych czę­
ści po pierw szem  przeyściu przez m achinę, iescze 
w  nierozdrobnionem  w łóknie raz przez g rubą  
szczotkę p rzec iąg n ię ty :

3cia próba iest iuź z w łókna na sucho rafi­
now anego , k tóre po p ierw szem  obrobieniu z ło ­
żone w ch łodnem  inieyscu, przepociło  się ( ia k  
w  części iszy stron: 46 i 47 )  i potem  przez m a­
chinę przepuszczane, czesane, w ed ług  potrzeby.

4ta iest ze lnu rafinowanego który m ók ł 
W w odzie prze 24 godzin ( iak na stronicy 57 ) .

5ta po wymoczeniu w  zimney w odzie, m o ­
czona w  łu g u  gorącym  przez godzin 1 2  ( ia k  stron: 
58 —  2 .)
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6 ta nakoniec po cif u g opisu 3 (n a  stron: 3g) 
po wymoczeniu w mydle.

*  *
¥

Gdyby kto celem zrobienia sobie machiny 
P. Christiana lub Bellafiucta ( ktorey opis poźniey 
umieściemy z rysunkiem) chiał widzieć w szcze­
gółowych częściach rysunki tych machin, i wię­
ksze ilość lnu, niż takowa na tablicach próbek 
iest umieszczoną, może widzieć takowe w redakcyi 
każdego dnia między 3cią a 4 godziną po południu 
w rynku starego miasta pod Nro 64.

.X X

D obra  pasza d la  kon i i bydła.

B rz a n k a  pospolita, phleum pratense, iefł pospo­
licie w Anglii używana na paszę dla koni, gdzie 
o iak naywiększe oney rozmnożenie tak dale­
ce dbąią, iż nawet towarzyftwo londyńfkie ku za­
chęceniu przem ysłu, za naywiększą zasianą ilość, 
na ten rok, przeznaczyło nagrodę. W e Francyi 
zaczęto ią i dla bydła z wielką używać korzyścią. 
K l u k  opisuiąc tę roślinę, i zapewne na obcćm po- 
legaiąc podaniu, narnienia, iż trawa ta nie iefl by­
dłu przyiemną. Doświadczenia francuzów inaczey 
przekonywała. Pismo peryodyczne Biblioteqwt



physico-Econom ique  z roku 1819 wyraża: iż za­
siewanie tey rośliny na paszę dla bydła, zasługu­
je na naywiększą uwagę gospodarzów ziemiańlkich, 
ze względu swoiey użyteczności i łatwości roz­
mnażania się. Podług czymionych we Francy i do^ 
świadczeń okazało się: źe zasiana na ziemi p u l- 
chney, niezmiernie wybuiała i do znaczney wzbi­
ła  się wysokości: na gruncie wilgotnym i mo­
krym , mniey była buyną iednak dobrze się udałą 
zasiana równo z owsem, tak zwanym (civena ela- 
t io r )  na lekko przeoraney roli zeszła z nim razem 
naypiękniey, i wybuiała. Z a s ia n a  n a  polu przezna­
czonym na ugór, udała się przedziwnie, kolor iey 
przez cały czas zieloności swoiey nieftracił aż do 
samego skoszenia, g run tu  bynaymniey niewycieńcza. 
Godnem ieft podziwienia: iż zasiana na polu pia- 
szczyllem gdzie nic przyiąć się niecbciało, i nic 
prócz rum ianku nierosło, zeszła nadspodziewanie 
i do znaczney wrybuiała wysokości. Toż samo i na 
mokrym piaszczyftym gruncie liiezawiodła nadziei. 
Roślina ta rośnie u nas po polach i łąkach sama 
przez się; zasiewanie iey iako ła tw e i profte, przy­
niosłoby niem ałe korzyści we względzie rolni­
czym !
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Nowo odkryte własności 
chmielu.

ismo peryodyczne paryzkie Biblioteque physico -  
Econam ique, instructive et am usent z miesiąca 
W rześnia r. 1819 obiawiło w c h m i e l u  flwie no­
we własności. Raz źe liście i łodyga mogą bydż 
w czasie zimy naykorzyflniey w zaftepftwie siana 
dla bydła użyte, z powodu zawieraiaęych się w nich 
w znaczney ilości pożywnych części; pow tóre, że 
kw iat czyli same główki chmielu wr paleniu podo­
bne są do ty tun iu ; i Jak pomienione pismo zarę­
cza, kilku znawców i miłośników ty tun iu  zgodzi­
ło  się na to: iż zapach i dym ma być bardzo przy- 
iemnym i żadnego osuszenia w uftąch niesprawia. 
T y tu ń  takowy naydłuźey przechowywany, świe­
żości swoićy nietraci; oprócz tego, ma sprawiać 
sen nayprzyiemnieyszy. Na oflatku ma on bydź tak . 
dobry: iż przewyższa ty tu ń  Hawanna zwany. (Za 
pewność tego podania niezareczamy; miłośnicy ty­
tuniu  mogą się sami przekonać czyli chmiel poi- 
lki ma podobne francuzkiemu własności.)
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XXII.

O szkołach dla kunsztów i rze­
miosł w Chałons-sur Marne 
i  w Angres.

G  ly wiadomości o infty tutach publicznych, m a- 
lących na celu wzniesienie kunsztów  i rozszerzę-  
nie p rzem ysłu , nie są bez u ż y tk u , nieodrzeczy 
p rze to  będzie dac poznać usiłow aw ania innych na­
rodów  w zaprow adzeniu pożytecznych in fty ty tu tów  
dla ukształcenia zdolnych rzem ieślników  i a r ty -  
flów, pod ług  pewnego i sobie właściwego p la n u , 
k tó ry  i d o tąd  od ościennych naśladowanym  nieieft. 
D o tego rzędu  należą bez w ątpienia na w ielką Ikalę 
przez rząd przeszły założone szkoły we F rancy i dla 
arty fłow  i rzem ieślników, obecnie pod nazwifkiem 
E coles royales d ’a r t  e t de m etiers. K ró l te raźn iey - 
szy łrancuzki u trz y m ał ie a poftanow ienie iego z
dnia 16 L u tego  1817 zaw iera względem takow ych 
co naftępuie:

Szkoły techniczne w C ha lons- su r  -  M a rn e  i 
w  A n g res  pozolłaną na przyszłość. —  Zam iarem  
ich iełl kształcie p rzew odn ików  dla w arsztatów , 1 
w  °góle zdolnych i m yślących professyoniftów .

Celem osiągnienia tego zam iaru , u rządzaią  sie 
w takow ydi i zatrzym aią w arsztaty, dla rozm aity ch 
gałęzi rzem iosł. —  U czniow ie w tych s z k o ł a c h  

b ęd ą  się uczyć rysunków  i teo retycznych  um ie-
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iętności, które do kunsztów zaftosowane być mo­
gą. —  Obiedwie szkoły zoftaną pod zarządzeniem 
jeneralnego Inspektora; każda zaś ma swego oso­
bnego Dyrektora. W yżsi dozorcy na przedftawie- 
nie Miniftra, przez Króla nominowanemi będą. —  
W szyftkie wydatki u łożą się według przepi­
sów M iniftra i przez niego zatwierdzą. A dm i- 
niftratorow ie będą wybierani z pomiędzy P ro fes- 
sorów i innych dozorców czyli zwierzchników. 
Roztrząsaią oni rachunki wydatków, nim takowe 
zamknięte, przedftawią się Miniftrowi do potw ier­
dzenia.

W  obydwóch tych szkołach będzie utrzy­
mywanych oo uczniów, albo całkiem  na koszcie 
rządu, albo tylko w części: trzy piąte części bez­
płatnie przyięte będą. Za iedną piątą część, p ła ­
ci król trzy  czwarte części kosztów, za |  część 
płacą rodzice połow ę.—  Uczniowie powinni mieć 
n a y i n n i e y  la t 10 a n a y w i ę c e y  16. Tylko okazu— 
iący zdolność do kunsztów mechanicznych przyie- 
tem i być mogą. —  K ażdy departam ent ma prawo 
wybierania po iednćm uczniu, do każdey z pomie- 
nionych trzech klass.

Tow arzyftw u zachęcającemu (*) nadaie się 
wolność umieszczania ze swoićy ftrony 6 uczniów 
bezpłatnie, a dwóch za trzy czwarte części kosztów 
za łtó ł i naukę. —  W s z y ftk ie  zaś inne mieysca

( f )  Societe d’Encouragement etc. o którem  udzielona w iadom o#  
w  pierw szey ćzęici na stronicy  116.



a55

obsadza bezpośrednio M inifter zdatnem i subiek­
tam i.

K tóż  nieprzekona się o dobroczynnych fk u t-  
kach tych  naukowych zakładów , k tóre tak  silny 
w pływ  m aią na wszelkie rodzaie rzem iosł i k u n ­
sztów francuzkich ? —  T ak  znaczna liczba, coro­
cznie w ychodzących usposobionych artyftów , rze ­
m ieślników i rękodzielników , p rzyk łada  się dziel­
nie do wzniesienia i udolkonalenia kunsztów. Z te ­
go to  ź ró d ła  w ypływ aią owe u tw ory  sztuki i kun­
sztów, k tó re  nas swym nadobnym  kszta łtem , lek­
kością zarysów i delikatnością form  w zadum ie- 
nie w praw iaią. C harak teryzu ią  się one w łaściw ym  
sobie sm akiem , który  tak  korzyftnie francuzkiego 
od innych rozróżnia artyftów . P iękne te  u tw ory  
kunsztów m ogą w praw dzie znaydow ać się po ie- 
dynczo i po innych kraiach w teyźe do lkonało - 
ści, ale nigdy w takiey m nogości i doborze, iak obe­
cnie we F rancy i. Inna  ieft rzecz być zdatnym  
professyonistą, z sam ey ograniczoney w praw y m e -  
chaniczney , iakiey p rzy  w arsztatach zwyczaynych 
nabyć m o żn a ; a inna być m yślącym  arty ftą  idącym  
za głosem  ro zu m u  i uczuciem  sm aku , którego 
m iedzy 4 ścianami izby w arszta tow cy , gdzie za­
wsze praw ie g ruba  panuie niew iadom ość, wyzwo­
leniec iakiegobądź rzem iosła  nabyć nie potrafi. 
Gust, smak, kształcić  się p ierw ey m usi, nim  się w 
swoiey rozw inie mocy. N auka rysunku ieft nay - 
pierwszym  do tego środk iem .—  Pozoftałe szcząt­
ki dawnych garncarlk ich  robo t z rzymfkich czasów.
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•wprawiaią nas w zadumienie przez swe nadobne 
formy. Mogliżby ci rzemieślnicy nadać im te dos- 
fkonałość gdy ich pierwey fkryślić niepotrafili? 
Już za przykładem  Francyi, choć nie w  tym  sa­
mym sposobie iak w Chalons, iednakże maiące na 
celu kształcenie, rzemieślników inftytucye zapro- 
wadzaia się i po innych kraiach. Już w tym  w ieku 
oświeconym, n ik t niechce na iednym punkcie po- 
zoftać, tem  mniey wftecznego uczynić kroku.

X X III.

0  u ż y te c z n o ś c i  Z y n k u .

D ru g o  nieznano innego użytku zynku, iak do mie­
szania go z miedzią na m osiądz, i i n n e  metaliczne 
k o m p o z y c y e ,  tudzież robiono z niego siarczan 
przydatny do farbierftwa zwany G a llitzensłe in ./w y-  
czayna iego kruchość niedozwalała sic spodziewać, 
aby m ógł być do czego innego przydatnym . PP . 
K arol ł l o b s o n  i S y l w e s t e r  z Snefheld około 
roku i 8o5 byli pierwszemi w odkryciu: że zynk 
nietylko na płaszczenie b lach, ale i do ciągnie­
nia drutów użytym być może. Przekonali się oni, 
że utrzymywany w tem peraturze od 5300 do 5oo 
Fahrenheita, płasczy sie pod m łotem , i na blachy 
może być wykuwanym, byle wczasie roboty nie 
zmieniać tem peratury. Odtąd używano w Anglii
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zynku do rozm aitych robot dętych , i w ycilkano 
w ypukłe ozdoby z blach zynkow ych, przekonano 
się, iż tak blachy iako i d ru ty  z zynku, wyftaw ionę 
w m ieyscach wilgotnych na wolne pow ietrze , n ie -  
podlegały  zepsuciu; pow lekały się tylko pópielato- 
sinym  kolorem  po ftraceniu lu ftru , lecz ten  ufor­
m ow any niedokw as, s łu ż y ł iakoby za pokofl ofl 
dalszego zepsucia. P rzez  różne  czynione doświad­
czenia przekonano się: źe miedz w  rozczynie so­
li kuchenney, i w wodzie m orfkiey n ierów nie w ie - 
cey podlegała zepsuciu niż zynk w ykuty. Zaczę­
to go więc używ ać zam iaft miedzi i o łow iu , do 
pokryw ania dom ów , do w ybiiania w odozbiorów , 
pomp, r u r  i t .  d.

Jak każdy pożyteczny wynalazek, tak  rów nie 
i ten  znalazł prędko naśladowców. Pozakładano 
fabryki blach zynkow ych we F ra n cy i, w A uftry i i 
w Prussach, gdzie użytek zynku do wysokiego do­
prow adzono flopnia.

G atunkow a ciężkość zynku ma się do ołow iu 
iak 7 do i i ,  ielt zatem  od ołow iu lźeyszy a przy 
większćy twardości n ierów nie  ciągleyszy. TJźytek 
iego coraz wiecey się upowszechnia; iuż rob ią  z n ie­
go rozliczne sprzęty i naczynia, w ybiiaią w an n y , 
izby kąpielowe, fia t ki na wodę po gorzelniach; Je­
dnakże do naczyń  kuchennych n ieradaą  go uży ­
wać.

Go sztychow ania nó t m uzycznych, tudzież ró -  
Żney wielkości ry c in , mieysce blachy miedzianćy 
w ybornie zastępuie daleko raniey kosztuiąc.
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K ray nasz ma wielką obfitość zynku, lecz gdy 
się z takowego niewyrabiaią blachy, przeto nie- 
znayduie odbytu i za tanią cenę ledwie sprzeda­
ny być może. W  okolicach Krzeszowic w dobrach 
H rabiów  Potockich równie wiele wyrabiano zynku, 
lecz dotąd blach niewalcowano. Gdyby iaki czyn­
ny przedsiębierca zaiął się urządzeniem fabryki 
takowey, otw orzyłby dla siebie zyfkowną gałęź 
przem ysłu , a dla kraiu niem ałą uczyniłby dogo­
dność.

Pom nażaiąca się liczba gmachów w stolicy 
mogłaby być zmnieyszym nierównie kosztem po­
kryw aną, niż dachówką, która nieuflanney rep a- 
racyi, i wyższego kształtu dachu wymaga.—  Już 
celnieysze gmachy w Berlinie pokryte są zynkiem, 
niektóre z nich naydawniey od 10 la t pobite, tak 
są świeże, iak gdyby przed pó ł rokiem wzniesione 
były.

G łów na dyrekcya górnicza w Brandeburgii 
ziednała sobie wiele zasługi w podobnych robotach. 
Szląlkie Kr: P rulkie fabryki wyrabiaią blachy zyn- 
kowe długości 2 stóp i 8 calów, szerokości 2 stopy, 
tak iż cała powierzchnia zawiera 5 J stop O  i wa­
ży 8 funtów prufkich. T a wielkość blach do po­
krycia dachów iest naystosownieysza. —  B rande- 
burglkie same fabryki dostarczały rocznie po 5 do 
4ooo cetnarów blachy zynkowey dla Berlina. C e- 
tnar wyrobiony blachy kosztuie tam na mieyscu 20 
talarów . —  Jednakże iak głów na Król: Prufka 
Deputacya budownicza sama przyznaie, (źe naylep-
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szy zynk wyrabia się whutnictwie D i l in g e n  ko­
ło Saarrelouis w obwodzie Trewirlkim.

Podczas budowy teatru w Miinich chciała dy- 
rekcya teatralna pokryć go zynkiem, a że blachy 
wyrobione w Augsburgu przez P. Reisera fabry­
kanta dział, były za cienkie, sprowadzono więc 
blachy walcowane z Karyntyi; lecz żadnym spo­
sobem nieudawało się pobiianie, dla różnych nie­
przewidzianych przeszkód. Król: Bawarlka budo- 
wnicza teatralna kommissya, wiedząc, iż w Berli­
nie teraz niepobiiaią innym metalem dachów, tyl­
ko blachami z zynku, wezwała główną dyrekcyą 
budowniczą w Berlinie , trudniącą się oddawna 
tym przedmiotem, o udzielenie obiaśnień w tey 
mierze: Na w'szelkie wątpliwości i wyłuszczone tru ­
dności przez kommisśyą Kr: Bawarlką, odpowie­
działa główna Kr: Pr: dyrekcyą budowniczą, roz- 
wiązuiąc wszelkie wątpliwości i podaiąc sposoby 
z własnego doświadczenia czerpane.

Ponieważ ten przedmiot ielt ważnym nie tyl­
ko dla stolicy, ale i wielu osób na prowincyi, za­
myślających z mnieyszym kosztem i trwalsze sta­
wiać dachy, przeto w następuiącym numerze u -  
dzielemy, wyźey pomienioney korrespondencyi.



XXIV.
O wyftawach publicznych dziel 

kunsztów , i o zbiorach fabryk 
kraiowych.

ystawy na widok publiczny dzieł sztuk nado­
bnych, i tworów kunsztu i rzem iosł, są iednym z 
naydzielnieyszych środków do wzniesienia oboy- 
ga; szlachetne bowiem współubieganie się o pierw— 
szeńftwo, godne czułego na sław ę swoią człow ie­
ka, do wiary ledwo podobnych dokazywało cu­
dów. —  W ystaw y publiczne dzieł sztuki nado- 
b n ey , m iew ały i w dawnych wiekach m ie jsc e , 
choć w odmiennieyszym sposobie; iak zaś w-ozna­
czonych czasach do F ra n c ji wprowadzone by ły , 
mieliśmy w roku przeszłym , z powodu wystawy 
podobney w W arszawie, p rze z  ie d n e g o  miłośnika 
sztuk pięknych udzieloną wiadomość. —  Zwyczay 
ten  rozciągnął się i do innych kraiów ; teraz ledwie 
nie we wszystkich stolicach, w których smak lepszy 
i sztuki nadobne do nieiakiego posunęły się sto­
pn ia , wystawy publiczne są zaprowadzone. Rząd 
nasz niezaniedbuiąc niczego, coby stopniov\o wzma­
gać mogło nauki, sztuki, kunszta i przemysł, prze­
konany o zbawiennym lkutku wystaw takowych , 
oznaczył podobnie, tym celem pewne czasu perio­
dy, tak dla sztuk nadobnych, iako i tworów kun­
sztów i rzem iosł kraiowych. ■— Pierwsze wysta-
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w ienie choć w późn iejszym  nieco, przez R ząd do­
zwolonym czasie, przyszło do fkutku dnia 2ogo 
W rześn ia  1819 roku. P ierw szy to  raz , uy rza ła  
W arszaw a wystawione w tym  sposobie dzieła  swo­
ich  rodaków , k tó re , zważywszy początek za łoże­
nia U n iw e rsy te tu , i ieszcze m niey upowszechnio­
ny smak w rysunkach i m alow aniu , liczbą swoią 
przew yższyły oczekiwanie. Znakom itsze naw et o -  
soby, chciały być uczeftnikairti tey  uroczystości dla 
sztuk  wyzwolonych , i niosły prace swoie oclio- 
czem sercem , do przybytku m uz oyczyftych, k tóre 
nas m iła  napaw aią nadzieią. N ieodm aw iały  w pra­
wdzie najznakom itsze osoby zaszczytu tego sz tu ­
kom  wyzwolonym w różnych  czasach i po różnych 
inieyscach. Jeden z wielu podobnych przykładów  
b y ł w Berlinie w roku  1786, kiedy król: p rufka 
akadem iia pięknych kunsztów i m echanicznych 
u m ieię tności, wystaw iła na widok publiczny dzie­
ła  sław nych swoich m istrzów  i zwolenników . 
P ierw sze osoby w  Berlinie podaw ały  podówczas 
rysunki swoie, pod sąd pub liczny , a m iędzy tem i 
X iążę ta  i X iezniezki krw i królew lkiey. W  tym  to  
samym  czasie, taż akadem iia p rzy ięła  w  poczet to ­
w arzystw a swoiego, X ięźnę Jm ć C zarto ry lką  i H ra ­
biego D en h o fa , tudzież  w iele dostoynyeh osób i 
eelnieyszych artystów .

Lecz w racaiąc do czasów  naszych i do w y­
staw w W arszaw ie, niegodzi się p rzem ilczeć , źe 
w yftaw a płodów  kraiow ych w kunsztach P w y r o b -

16
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kach rekodzie lnych , postanow ieniem  Xiecia Na-* 
m ieftnika K rólew lkiego na rok przeszły  oznaczona* 
n ieprzyszła  do Ikutku. P rzyczyna tego zdaie się 
być ta , iż interessow ane osoby m ylne zapew ne, o 
takiey wystawie pow zięły  w yobrażenie sądząc: iż 
ty lko  nadzw yczajne  utw ory sz tuk i, uderzaiące o - 
ryginalnością i dziw nym  (kładem  swoim do ta -  
kow ey należą. Inny  iełł wcale duch tey poży te- 
czney instysueyi. D o wyftawy takow ey , każdy 
p rzedm iot kunsztu  i rzem iosła, w kraiu i p rzez 
kraiow ców  zdziałany pilnie i u m ie ie tn ie , słusznie 
m ieć p raw o  pow inien. W idziem y  w podobnych 
w ystaw ieniach za granicą p rzedm io ty  , od* nayw y- 
tw ornieyszyeh narzędzi m atem atycznych , aż do 
podkow y i gwoździa, niem uiey wszelkie do pospo­
litego uży tku  wyrobki. Są tam  pięknych fo rm  na­
czynia g lin iane, przedm ioty szklanne i w yroby  
iedw abne, brązow e, m osiężne i blaszane rzeczy , 
obok papierow ych obiciów, dyw anów  i t. d. W szy­
stko co się zaleca k sz ta łte m , dokładnością ro b o ­
ty , użytecznością, m ieścić się tam  pow inno.

Czyliż to  'W arszawa, nieposiada zda tnych  
w  każdym  względzie artystów  , rękodzieln ików , 
fab rykan tów ? z pom iędzy których w ielu n ieu s tą - 
p iłoby  i zagranicznym . N aytrudnieyszy  począ­
te k ;  nowość zraża początkow o; trzeba  p ierw ej 
nieiakiego w zw yczaien ia; trzeba aby ta  cna k las- 
sa  iaśnieysze pow zięła w yobrażenia o w łasnych 
korzyściach, k tóre z wyftawienia na widok p u b li-
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czny owoców iey pracy wypływać mogą. W k ra - 
iach Bawarlkich gorliwość oby w at elfie a z własnego 
instynktu wprowadziła podobne w yftaw y, tu  Rząd 
sain zachęca i przeznacza nagrody. —  W yftaw ie- 
nie na widok publiczny, dało iuż poznać zdatność 
niejednego artysty , który ukryty w obrębie swo­
jego mieszkania m ała  byt komu znaiomy.

Niektóre rządy zaprowadziły w swoich kra-* 
iach stałe zbiory płodów fabrycznych i rekodziel- 
nyeh, w których zą iednym rzutem  oka daią się 
widzieć rozmaite gałęzie przem ysłu narodowego. 
Nie bez pożytku i upodobania zapatriiie się na ta ­
kowe rękodzielnik, kunstmistrz i statysta. T u  
to widzieć można postęp kraiowego przem y­
słu i rozpoznawać co zdziałano, a co ieszcze do­
pełnić należy; porównanie rozmaitych przedmio­
tów , naprowadza częstokroć fabrykanta i artystę 
na mysi szczęśliwą, a przez to pomnaża się zaino* 
żność kraiu i iegp mieszkańców.

Nay większy i naypięknieyszy przykład takowego 
gabinetu czyli zbioru, iest bezwątpienia w Paryżu 
Conservatoire des y lrts  et M etiers , gdzie uzupełnio­
ny zbiór wszystkich w eFrancyi utworzonych płodów 
od naysurowszycli do nay wytwornieyszych, o tw arty  
iefl raz na tydzień dla publiczności. Chociażby tru ­
dno było dla prywatney usilności, dla związku 
tym celem fkoiarzonega, utworzyć podobny zbiór 
w W arszawie i wyrównać dokładności zbioru kró- 
lewiki®o° w  Paryżu, dążyć, iednakźe do takowego,
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iest iuż zaszczytem dla kraiu. W  W ęgrach na­
w et widziemy teraz wznoszące się podobne naro­
dowe muzea w Peście , B udzie, P reszburgu, dD 
których obywatele klass wszelkich a mianowicie Pa­
nowie węgierscy silnie się przyczyniaia.

Gazeta powszechna umieściła w roku prze­
szłym nalłępuiące z W iednia doniesienie pod 
dniem 26 Maja 1819. „ Jak dwór austryac-
ki zwraca uwagę swoią na wzniesienie i udofko— 
nalenie kraiowego przem ysłu, pokazuie się z nowe­
go rosporządzenia, na mocy którego dla C es a r  z e ­
w ie  za  następcy tronu, założony będzie gabinet 
a u s t r y  a c k i  tworow i płodów fabrycznych. U rzą­
dzenie tego gabinetu, iako i dostarczenie suro­
wych m ateryałów, tudzież wszelkich płodów, kun­
sztu, fabryk i rękodzielni, polecone zostało p ier­
wszemu Komissarzowi C. K r: n a d z o r u  fabryk w 
W iedniu  P. S t e f a n o w i  K r e s s ,  który sam po­
siada ieden z naywiększych i naygodnieyszych wi­
dzenia tego rodzai- zbiorów. —  Gabinet pomio- 
niony J. C. Mości naftępcy tronu, iuż się rozpo­
czął urządzać ; co do powierzchowney elegancyi 
niepozoftawia on nic do życzenia. ”
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XXV.

W iadom ości lite rack ie ; o rzeczach  
u czo n y ch  p o ż y te c z n y c h  p rz e d ­
sięw zięciach etc. etc.

^_Jniwersytet Wilenfki od dawna doborem zda­
tnych Professorów celuiący, ogłosił tego roku 
dwa Konkursa; ieden do katedry logiki, matafi- 
zyki i filozofii moralney, drugi do katedry hifto- 
ryi powszechne). — Oto są obydwa:

Konkurs pierwszy. Na mocy § 22 ustaw Nay- 
wyźey potwierdzonych Cesarski Uniwersyt W i­
leński ogłaszaiąc konkurs do katedry logiki, me­
tafizyki i filozofii moralney, od tych, którzy się 
zechcą ubiegać do tey katedry, żąda rospra- 
wy w treści następuiącey: W yłożyć zwięźle i ia- 
sno przedmiot każdey z trzech wymienionych ga­
łęzi Filozofii, ich rozległość i granicę. A u t o r  
rosprawy będzie miał tu  pole okazać, iak grun­
townie wykładane bydź mogą zasady zdrowey filo­
zof! bądź teoryczney bądź praktyczney, wymie­
ni przy tem celnieysz)ch pisarzy z którycli poży­
tecznie czerpać można te nauki i wyłoży plan iey 
dawania. Nakoniec przyłączy do rosprawy dzie­
ła swoie tyczące się filozofiii, ieźli iakie wydał1 
albo ma ieszcze w rękopisie. Ze zaś pomicnione 
przedmioty dawane bydź maią w języku polskim
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albo łacińskim , przeto i rosprawa w  polskim al­
bo łacińskim ięzyku ma bydż przysłaną.

Każde pismo konkursowe zamykać powinno 
na czele pewna dewizę i bilet osobny 7. taż samą 
dewizą, zapieczętowali \ i i tnie autora wew nątrz 
zawieraiacy. Czas konkursu od daty ogłoszenia 
trw ać bedzie do 1 Marca 1821 roku V. s- Pisma 
konkursowe przysyłane bydź maią do W ilna z napi­
sem: do R ządu  U niwersytetu  / /  Hańskiego. Pensya 
roczna Professora zwyczaynego iest rubli srebrnych 
tysiąc pięćset i przytćm  staneya. Professorow i, 
który w ysłuży lat 2.5 płaca iego roczna zamieni 
się ija pensya dożywotnią. Dan na posiedzeniu 
Rady U niw ersytetu, dnia 1 Marca 1820.

Norbert Jurgiew icz M agister oboyga praw .
Sękrta rz  Ces. U niwersytetu W ileńskiego.

Konkurs drugi. Cesarski uniw ersytet W i­
leński na mocy § 22 Ustaw Naywyzey potw ier­
dzonych ogłasza konkurs do katedry historyi 
pow szechney, do którey ubiegaiący się znaiomośc 
swoię tey nauki udowodnić powinien. N a p r z ó d  
dawszy wyobrażenie liistoryi powszechney, wyli­
czy nauki pomocne i nierozdzielny związek z nią 
inaiące. P o  w t ó r e  wymieni celnieyszych au to­
ró w , którzy w wnękach starożytnych iako tez no— 
wożytnych historyą powszechną pisali, z przyto­
czeniem zalet i uchybień znacznieyszych. P o ­
t r z e c i e  w krótkim rysie wielkie epoki dzieiów 
ludzkich w ykaże, w których znaczna część rodu
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ludzkiego niepospolitej' w swym bycie doznała od­
mian j .  N a k o T i i c c nakreśli plan podług którego da­
wana ma bydź historya powszechna w U niw er— 
sjtecie.

Professor historyi powsze<diney będzie tak­
że dawał za lekcyą dodatkową ogólną statystykę; 
ubiegaiący się przeto obowiązany iest dać swoie 
zdanie o tey nauce, iey obszerności, granicach, po­
stępie, autorach, którzy o niey pisali, i o naj lep­
szym sposobie ióy dawania. Gdy zaś historya po­
wszechna i statystyka ogólna dawane bydź m aia 
w iezyku polskim , zatem i rosprawa w tymże ję­
zyku przysłaną bydź pow inna, do którćy autor 
dołączy dzieła swoie, ieźeli ma jakie w druku 
lub rękopisie, tyczące się historyi powszechnej i 
stastystyki ogolnev.

Każde pismo konkursowe zamykać powinno 
na czele pewną dewizę i bilet osobny z t ą i  samą 
dew izą, zapieczętowany i imie autora wewnątrz 
zawieraiący, Czas konkursu od daty ogłoszenia 
trw ać będzie do i Marca 1821 roku v. s. Pisma 
konkursowe przysyłane bydź maią tło W ilna z na­
pisem : do R ządu  U niwersytetu W ileńskiego. 
P en sja  roczna Professora zwyczaynego iest rubli 
srebrnych tysiąc pięćset i przytem stancya. P ro - 
fessorowi, który wysłuży lat 26 płaca iego roczna 
zamieni się na pensyą dożywotnią, Dan na posie­
dzeniu Pady U niw ersytetu, dnia 1. Marca i82c£ 

podp is iak w yley.
Na początku czerwxa roku bieżącego było 

w Berlinie 1100 uczących się. Dla ubogich U-
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czniów teologii dozw olił K ró l na stó ł 2000 tala­
rów , oprócz tego zaw iązało  się tara tow arzyftw o 
z n iektórych professorów  i różnych oby wateli B er­
lina, którzy co pó łroku  po 6 talarów  lk ładaią  dla 
opatrzenia bezpłatnym  stołem  ubogich uczniów ze 
wszystkich akadem ieznych w ydziałów . —  P raw ­
dziwie godny naśladow ania p rzek ład . —  O gród bo­
taniczny w Berlinie tak iest powiększony iż na le­
ży do rzędu  naypierw szych tego rodzaiu  w N iem ­
czech.

W  K ró lestw ie Salkiem urządzona w T h aran d  
akadem iia leśnictw a , m a 'za professorów oprócz 
naczelnego nadleśnego P ana H enryka Cotta  P P . 
D r Reim , D  T appe K ru lsch  i H esse. Nauki idą 
tym  sam ym  trybem  iak w szkole W arszaw lkiey.—  
O d zapisu p łacą  uczniow ie po 4 ta lary . Za n a u ­
kę p łac ą  kraiowcy roczn ie  2.1 ta la ró w , zagra­
niczni zaś hono raria  prefessorom .

W  W irg in ii w północney A m eryce zak ładaią  
U niw arsy tet. P P . Jefferson , M adison, R oano, S tu ­
a rt i inni Ik ład ią tow arzystw o wyborcze do u rzą ­
dzenia tego U niw ersytetu .

W  P e ś c i e  wznoszące się narodowra m uzeum , 
coraz licznieysze o trzym uie dary. Arcy X iąże P a -  
latyn  podarow ał m u  rzadki rękopism  tyczący się 
narodu  Safkicgo, i wiele osobliwości innych , m iędzy
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którem i znayduią się starożytności z grobów rzym - 
fkicb. Arcybiikup Agramlki złoży ł w darze rzad­
ki zbiór gadów. H rabia Franciszek Szóchenyi pię­
kną swoią bibliotekę z 10000 tomów złożoną: 
H rabina Festetics swóy piękny zbiór kruszców i 
K rysta llografii. Podobnie otrzym ało toż muzeum 
w darze od Pana K res  wielki zbiór technologi­
czny, tworów rzem iosł, rękodzieł i kunsztów.

N aw et i w H erm anstadt w Siedmiogrodzkiey 
ziemi, założone przez Pana B ruckenthal Guber­
natora , i przez niego w roku 1817 kapitałem 
i4o,ooo z ł o ty c h  uposażone muzeum, cox’az więcey 
się pomnaża.

W  Ameryce północney w Cincinacie u rzą -  
dzaią muzeum , w któróm umieszczaią się osobli­
wości natury  i sztuki, szczególniey kraiów wscho­
dnich, to iefl: kruszców, m etalów , lkamieniałości, 
zw ierząt, szczątków wygasłych iuż rodów , i wy- 
robki dzikich.
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Noveauoc. principcs iVeconomic politique  ̂ oa de 
la richesse dans ses rapports , avec la pop tu  
la tion ; p a r  J. C. L . Simonde dc S im ond i, 
Correspond, de V lnstitu t de France etc. 
Tom e prem ier V III i 43y. in  8 maj; Tome 
second 442  S. Paris 1 8 1 9 . D elaunay.

naioy zaszczytnie autor, w różnych dawnieyszyeh 
pismach swoich, usiłował system Adama Smitha ia- 
śniey, niżeli Anglicy, ale bez odmian i dodatków 
wyłożyć. Więcey iąk od lat piętna fiu , pisząc o 
bogactwach handlu bardziey zgłębia! czyny z ich 
fkutkami, niżeli książki o ekonomii politycznćy. 
To go poprowadziło do niektórych ważnych ulep­
szeń syłłemu Smitha. Był on wezwany do wy­
pracowania artykułu o gospodarftwie kraiowem dla 
Edimburgfkmy ekonomii. Tu rozwinął swoie no­
we myśli. Gdy to iednak tylko w krótkości z za­
niechaniem wszelkich obszernieyszych wywodów 1 

zbiiania innych autorów dopełnionem bydż mogło ; 
przeto wypracował ninieysze dzieło, któro za dal­
sze rozwinięcie pomienionego artykułu uwaźanem 
bydż może i do mocnieyszego ugruntowania iego 
myśli służy, a które tćm potrzebnieyszóni się 
zdawało, im niepewnieyszem iefl. obecne przesi­
lenie się handlu w Europie, a nawet w Ameryce, 
i czem bardziey zdaią się tak rządy, iak antoro-



wie oddalać od tego, co bogctwa i ludność nay- 
pewniey pomnożyć iest zdolnem. W  ogólności za­
sady Smitha słu ży ły  mu i tu za podftawę; ale czę­

ścią takowe podopełniał; częścią odmienne z nich 
Iku tki wykazał. Do drugiego tom u od str: 566  —  
4+2 przyłączona iest tablica analityczna, dokła­
dnie w y wód treści tego dzieła obeymuiąca. Ta­
kowe zawiera nałłępuiące księgi: I. Przedmiot
gospodarstwa kraiowego i początek nauki o eko­
nomii polityczney (X en op h :, P lato:, Arystot:, S. 
i  7. i n: —  przez Ministrów Cesarza Karola V. w 
wieku 16 pierwsza rewolucya w ekonomii publi- 
czney została zdziałaną: o syfteinie markantylnym  
s. 2<S ekonomicznym s. 09 —  system Smitha s* 
4 9 . )  II. Tworzenie się i połłęp bogactwa, III. 
O bogactwie rolniczem (  o prawodawstwie do 
takowego ściągaiącem się , o w pływ ie rządu na 
rolnictwo t. p. Rozbiór Ricarda teoryi do­
chodów z z ie m i, która odmienną iest od teoryi 
autora. IV. O bogactwach handlowych. V. (  część 
2) O gotowych pieniądzach (ich  zastępstwie, w ex -  

lach, bankach ). VI. O ciężarach publicznych (któ­
re płacić powinien; na iakie przedmioty takowe n a-  
łożonem i bydź mogą. VII. O ludności; tu na 
stu: 279 rozwiia także zapytanie : Jakiego iey wzro­
sła naród który życzyć sobie m oże, a na str. 297: 
iaki popęd nadać iey może polityka. Każdy m iło­
śnik tey nauki z prawdziwćm zadow-oinieniem i po­
żytkiem czytać bedzie pom ysły autora, ile ż e ta ­
kowe dokładnie i jasno są wyłuszczone.
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Z asady  Agronom ii czyli nauki o gruntach  
p rze z  M i c h a ł a  O c z a p o w s k i e g o  w W iln ie  
nakładem  i drukiem  Marcinkowskiego 1819 in 8vo 
maiori str: 177 z trzema tablicami; iedna wyobra­
ża wartość w ewnętrzną g run tów , podług składa- 
iących ie części, druga zaw iera porównania w ar­
tości iednego morga gruntu  w rozmaitych klassaeh, 
podług przyietych praw ideł szanowania w p ru - 
siech. —  Trzecia okazuie własności fizyczne g run­
tów.

R oskład iest następuiący —  O poznawaniu 
gruntów w ogólności.— O gelogii rolniczeV- —  O zie­
miach pierwiastkowych do składu gruntów w chodzą­
cych.— O glinach. — O piasku. — O marglu. — O zie­
mi roślinney.— O Turfxe. — O rozmaitych gatun­
kach gruntów  i ich wewnętrzney wartości.— O roz­
biorze chemicznym gruntów. —  O rozbiorze po­
wierzchownym.—  O rozbiorze dokładnym  gruntu.

Z a s a d y  C h em ii r o ln ic z e y  p r z e z  M i c h a ł a  
O c z a p o w s k i e g o  w W iln ie  u M arcinkowskiego  
800 str: 161. 1819 zaw iera: wstęp. —  2 o po­
wszechnych siłach m ateryi na wegetacyą roślin • 
w pływ aiących; o ciężkości, spoieniu, pow ino­
w actw ie , rozpuszczaniu, cieple, światłe, elektry­
czności ect. ect. 5 O organizacyi roślin , budo­
wie ich szczegółowych części. O składzie chemi­
cznym organów roślinnych. O kleiaeh, cukrze, 
ex trak tach , żywicach, oleiach ect. 4 O gruntach 
i częściach ie składaiących.—  O rozbiorze chemi­
cznym gruntów —  O warztwach i  pokładach pod



253

ziem ią u rodzayną. — O sposobach popraw y g run ­
tów. 5 O przyrodzeniu  i składzie pow ietrza i 
w pływ ie iego na rośliny ect. 6 O nawozach orga­
nicznych i sposobach iakiemi się na pożytek roślin  
obracaią  ect. ect. Ogólne zasady użycia naw o­
zów organicznych.—  7 O nawozach m ineralnych ect.

Z asady  Rolnictwa rozumowanego  A l b r e - ;  
c h t a  T k a e r a  w ykład  skrocony p rze z  M i c h a ł a  
O c z a p o w s k i e g o .  Część pierw sza w W iln ie  
u Marcinkowskiego s t r : 190. 1819. Obeymuie: 
Zasady gospodarstwa rozumowanego, nauki, prze­
m ysłu. O kapitale, o maiątku i sposobach iego 
posiadłości.— O dzierżaw ie, o czynszu wiecznym. 
O nauce ekonomii czyli stosunków i rządu rolni­
czego przem ysłu .— O pracy w pow szchności— O 
robociznie uprzęźney i rozmaitych iey  rodzaiach. 
—  O robotniku pieszym .— O rządzie gospodarstwa 
— O rachunkach gospodarskich.— O stosunkach na­
wozu do paszy, tudzież ilości obory.

W szystkie te  trzy  d z ie ła , lubo iuż od ro k u  
w yszły , niesą ieszcze tak powszechnie znane iak 
nato  zasługuią. Ju ż  w e wszystkich ięzykaoh, 
w  k tó rych  nauki nieiaki uczyniły  postęp pisano 
o zasadach agronom ii i zasadach chemii rolniczey; 
m aią  w  tym  dziale nauk i, w yborne dzieła A ngli- 
CY) F rancuzi i N iem cy; postęp ro ln ic tw a winien 
wiele tym  pism om . Słuszna należy się wdzięczność 
gorliw em u o wzrost nauk  oyczystych M ichałow i 
O czapow skiem u k tó ry  pracam i swemi zbo- 
gaca te m niey tk n ię tą  g a łęź  polskiey litera tu ry .
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K ażdy św iatły i m yślący gospodarz z upodoba­
niem  czytac będzie pom ienione dzieła i znaydzie 
w  nich godnego przedm iotu swoiego pisarza.—  (  Dla 
Cmpirykow i na prostem  tylko doświadczeniu pzre— 
staiących, niesą one pisane. W szak dla tych każda 
książka iest bez poży tku .) O by ten  szanow ny pisarz 
nieustaw ał w chlubnie przedsięw ziętym  zawodzie 
i raczy ł nas obdarzyć chem iią ziem iańską o k tórey 
w  swey chemii rołniczey n a  stronicy i5g  i i li o 
nam ienia. P ió ro  iego w praw ne, k tó re  nuż tyle po­
konało  przeszkód, nie zostawia nas w wątpliwości 
o chw alebnem  dokonaniu zam ierzoney pracy.

X XV I.

W y n a la z k i,  o dk ryc ia , u le ­
p szen ia , p a te n ta  ect.

f r  •a r  s za  w a  stolica Po lsk i, k tó ra  iuż daw no za 
leca się n iektóreini tw oram i kunsztów , n ieby ła  
ieszcze dokładnie opisaną W'e względzie techn i­
cznym ; źyczyćby n a leża ło , ażeby kto podaiąc do 
publiczney w iadom ości stan szczegółowy kunsztów 
fabryk i rękodzielni w arszaw skich, z b ił m ylne 
niektórych obcych pisarzów m niem anie o poflepie 
w  kraiu  naszym  p rzem ysłu . Jle sposobność doz­
w oli, będziem  cząstkowo um ieszczać poiedyncze
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szczegóły, tyczące się kunsztów i rękodzielni war­
szawskich.—  Między wielu innemi w stolicę na- 
szey poźytecznemi zakładam i, które albo przez 
rząd wspierane, albo własnem wzniosły się usi­
łowaniem , policzyć można zakład fabryczny sre­
brnych i złotych galanteryi, robot jubilerskich i 
tak zwanych b ilu tery i jjpp. Siennickiego i J l i l -  
iiebrciridtn. Zaprowadzili oni nieużywane dotąd 
w kraiu naszym machiny, ułatw iaiace pospiech 
dokładność robot, które powiększey części przy­
chodziły do nas zfa bryk podobnych wiedeńskich, 
paryskich, saskich i zH anau i t. d.Chociaż w praw­
dzie warszawscy Jubilerowie nieusl epowali co do 
ręczney roboty pierwszym zagranicznym, wszelako 
gdy ręczna robota i droźey kosżtuie i nie z takim 
idzie pospiechem, dla tego wiele podobny cli to­
warów w pływało z zagranicy. INiemałą więc PP. 
Siennicki i H ildebrandt uczynili przysługę, że 
przez zaprowadzenie takowey fabryki wartość ro ­
boty, która wychodziła pierwey za granicę, w  kra­
iu  zostaie. N. P a n  nagradzaiąc gorliwe ich chę­
ci, raczył dozwolić tey fabryce ty tu łu : fabryki 
królewskiey. R ząd zaś'uźyczył przedsiębiercom 
patentu  swobody na lat G.

W  fabryce pomienioney za pomocą m achin 
roliią złote i srebrne tabakierki, nierożniace sie od, 
paryzkich w rozm aitych deseniach, wrszelkie zło­
te  i srebrne ciągnione roboty pieczątki, kluczyki, 
łańcuszki, naszyiniki i w szelkie lilgranowe roboty- 

rów nież i tak zwane łańcuszki weneckie i t. d,
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Zamierzony w Warszawie most żelazny, wi­
szący na Wiśle według myśli P. J. C. Loudon  
który przed kilku laty był w Warszawie, będzie 
miał podobnego sobie kolegę w Anglii, na rzece 
M ercey dla ułatwienia komunikacyi między mia­
stami Lancaster i Chester. Ze zaś pierwszym by­
ło warunkiem, ażeby niezatamować żeglugi nawet 
wczasie budowy; przeto wyznaczony tym celem ko­
mitet oznaczył środkowy otwór tego mostu na 1000 
stóp angielskich, iednakże arkada na pomieniona 
przefłrzeń niemoże być niższą nad 70 stóp od po­
wierzchni wody; most ten proiektowany przez P. 
Loudon  poźniey, bo wroku 1817.— Dodać należy iż 
tak grunt, iako i brzegi rzeki Mercey są z twardey 
piasczystey opoki. Dokładne opisanie budowy te­
go żelaznego mostu znayduie się w piśmie s ln -  
nals o j philosophy etc. by Thomas lhom son  ze 
Stycznia 1818 od Stron 14 — 27 gdzie rysunki sa 
dołączone.

Bezpieczny od ognia magazyn w P ly ­
mouth w roku 1818 ukończony, składa się tylko 
z samego żelaza i kamienia. Odrzwia, futryny 
do okien, do drzwi, ramy ect. są z kształtnie lane­
go zelaza; toz samo i dach taki; posadzka i scho­
dy kamienne; a przecież cały wydatek na budowę 
tego gmachu nie wynosi więcey nad i5,ooo funt: 
szter. I w Petersburgu są podobne gmachy. Bra­
ma niedawno w pięknym guście na rozkaz Cesa-
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sarza pofitawioria zlanego żelaza, Wzhiesta się z ta­
kim pośp,echem iak gdyby czarodz:ey ’ a siłą. 
Wszystkie bowiem części były iuź pierwey odlane, 
i tylko złożone zostały.

I s t n i e !  ą c e we P r a n c y i  t e l e g r a f y  udzie- 
!aią wiadomości do Paryża w następującym prze— 
ciągu czasu: z C a l a i s  do Paryża przez 127 tele­
grafów, w 5 minutach.— Z Lisie  do Paryża, przez 
22 telegrafów, w 2 minutach, — Z Strassburgci dó 
Paryża przez *5 telegrafów, w 6 |  minutach. —  Z 
L i j  u nu do Paryża przez 5o telegrafów, w q minu­
tach. — Z Brest do Paryża przez po telegrafów 
w 8 minut.

Pan Lci-Fond  przedftawił paryzkiey aka­
demii umieiętności pantograf, za pomocą którego 
osoba mało umieiąca rysować, każdą podaną so­
bie, figurę w dwóch albo i trzech razem propor- 
cyach rozmaitey wielkości, nie tylko kopiiować ale 
i rysować może. Teorya tego instrumentu opie­
ra się na tey zasadzie, iż profta liniią na iakim- 
kolwiek ftałym punkcie swoiey długości porusza­
na, końcami sweini podobne skreśla figury. In— 
firument sam podobny ieft do perspektywy, która 
się zsuwa i rozsuwa. Na iednym końcu iest sztyft 
którym ręka obwodzi kontury obrazu, rysunku lulf 
pialkorzeżby, na drugim w Śrubowany ołuwek.—

* 7 -

1
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Wielkość kopii podług podobania zmniejszona 
lub powiększona byc moze.

Fabryka trzewików  P. Brunei w Londynie.

Pan B runei z a łó ż jł W Londynie fabrykę, 
w któróy w iednvm dniu z niewypowiedzianą szyb­
kością wyrabia się po llo par trzewików. Dokła­
dnego wyobrażenia tey całości może tylko udzie­
lić podział roboty, wybór użytecznych środków 
mechanicznych, i jeniusz wynalazcy: krótki iey 
iednak opis iest naftępuiącj:—  Podeszwa i obcas 
wycina się od razu żelazem; poczem za pomo­
cą machiny robią się w podeszwie 5 rzędy dziurek 
przeznaczonych na wźodzie, które się z blachy 
Źelazney podobnież na machinie wyrabiaią tak 
szybko, iż ieden człowiek przez dzień może zro­
bić 60 tysięcy. Nakoniec inwalid obraca drewnia­
ną nogą machinę, która owe gwoździki oftrzem 
w przygotowane dziurki na dwa lub trzy liniie za­
puszcza. —  W  tym stanie przechodzą pedeszwy 
do drugiey izby, gdzie się do przygotowanych 
przyszew za pomocą formy przybilaią, po uderzeniu 
młotem po razy kilka, — A trzewik zupełnie go­
towy. Zdawałoby sic iż tym sposobem zrobiony 
trzew ik, iest nietrwały; doświadczenie okazało 
przeciwnie, kiedy sam rząd zakontraktował dla 
woyika dostawę trzewików u pomienionego wy­
nalazcy. — Przedsiębiorca tćy fabryki używa do 
roboty samych inwalidów; myśli on ią powiek-



szyć do tego ftopnia, aby 3oo inwalidów codzien­
nie 1000 par trzewików wyrabiać mogło.

I w Paryżu P. B a r n e t  był pierwszym, któ­
ry w roku 1810 doflaf wyłączny przy wiley na zbi— 
lane gwoździami bóty i trzewiki, do czego wezwał 
mayftra szewfkiego P. Gergonne. Sposób ten ieft 
odmiennieyszy do angiebkiego. Po wy Szły m przy- 
wileiu nasladuią teraz ten gatunek robotv nie tyl­
ko w samym Paryżu lecz i po miaftach departa­
mentowych; a w krotce same tylko machiny będą 
się trudnie robotą butów i trzewików. I w A.U— 
ftryi są iuź podobne fabryki.

Żelazny bruk w Londynie.

Ułożono w Londynie proiekt, zamiall kamie­
ni uyżyć żelaza na brukowanie; lane czworobo­
czne płyty miały być łączone z sobą przez wpu­
szczane w zykzak kawałki pod ługowate.— Pierw­
sze doświadczenie zrobiono w części miafta nieda­
leko mofluBlackfrior, które się bardzo pomyślnie 
udało. Powzięto więc zamysł częściami wysadzać 
naycrlnieysze ulice miafta; g ly to przyidzie do fkut - 
ku otworzy się nowry zyfk dla licznych kuźnic an - 
gielkich, a wydatki miafta nie omało się zmniey- 
sza; dowiedziono iuź bowiem, iż bruki kamienne 
co o lub 4 lata potrzebuią reparacyi, a bruk że­
lazny i przy naywiekszćm używaniu i nieuftannęm 
jeżdżeniu 20 lat ciągle bez raparacyi trw ać może.
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Aby zaś niebył gładki i ślizki w czasie wylewania 
żelaza, trzeba dać płytom należytą chropowatość.

Osczcdność w oświecaniu miast.

Kiedy w Galicyi założona w iedney ekono­
mii kameralney deftylarnia oleyku terpentynow ego, 
tyle go doftarczyła, iż niewiedziano coby ze zby- 
waiacą nad potrzebę robić ilo śc ią , aptekarz Pan 
Lanery z natchnienia tamecznego G ubernatora 
Hrabiego G o e s  czynił doświadczenia, czyliby do 
oświecenia użytą być nie mogła. Skutek odpo­
wiedział oczekiwaniu; oley zwyczayny mieszano 
zoleykiem terpentynowym i używano do lamp; przez 
co miafto o |  część rrmiey wydatków na oświece­
nie ponosi. Przyczem iescze i ta wynika korzyść, 
że oley zmieszany z terpentyną do niczego wieeey 
użytym być nieinoże. —  —

P aten ta  swobody we F r a n c y i , udzielone na 
rozm aite w ynalazki i ulepszenia. TV roku  1817; 
wydano takowych i 6 4 ; z tych prztoczemy nie­
które :

1) B a yeu l, F ranęois-C asim ir , z St. L egdr  
du B ourg  D enis  otrzy m ał patent swobody na lat 
i 5 rachuiąc od 25 Lutego na przyrządzenie do 
gotowania razem  w dwóch kotłach i wyżey nad 
nimi uftawionym naczyniu.
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2) Beretta, Pascal 1 Paryża, za sposób robie­
nia papieru z pozostałości kartofli po wyciągnieniu 
krochmalu. —  Na lat 5.

3 ) Binet, Pierre-Jacques i Renaucl Blanchet, 
oba z Paryża, na urządzenie statków wodnych p ły­
nących za pomocą machiny parowey na przeciw 
w ody— 11a lat 10.

4) Bonnet de (.outz} Jules— Theodore z Pary­
ża, na machinę do czysczenia rzek.— Na lat 10,

5)  Cochot, Brunet i Gagngau, wszyscy 3 z 
Paryża, otrzymali przywiley na fabrykacye lamp 
mechanicznych z wszelkiemi potrzebami, które 
się nazywaią „ L am pe a la C o h o t Na lat l5.

6. Culhal Antoine z L yonu , na sposób wy­
rabiania zębów ftalowych owalnych w grzebie­
niach. — Na lal 5.

7) Darcet, Jean-Pierre  z Paryża, na nowy 
sposób wyciągania z kości galarety.—  Na 10 lat.

W) Deniarquet, Benoit z Bordeaux , na me­
chanizm za pomocą którego razem 4 sztuki jakiey- 
kolwick materyi tl*ać można. Na lat 5,

lO Desoigneś, J e a n -Baptiste  z Paryża, na 
sposób nowy do pozłacania, malowania, i cytowa­
nia szkła, kryształu, alabaftru i porcellany. Na 
lat. 5,

10) D ufort Jean Frąnęoise, na nowe fkórza- 
We prawidła do butów i trzewików. — Na lat 5.
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11) Fabre Bernard -Raitnond  z Paryża, na 
w yrabianie wody upiększaiącey płeć, na lat 5.

12̂ ) Grand, J. F. z Paryża, na aparat do od­
wracania dymu Fum ifuge  zwany. — Na lat 5.

13) Guillaume, Charles, z Remonville na no­
wą konftrukcyą pługa —  lat b.

14)  H allette  z B langy-les-A rras  na machi­
nę do użytku wycilkania olejów— na lat 5.

15) Jalabert, Jean- B aptiste , z Paryża, na 
machinę do wyrabiania metalowych sprzętów fto- 
łow jch przez wałkarnią (m achina do walcowa­
n ia) za pomocą poruszaiących się fteplów— na 
lat j 5.

16) Joannis, Jea n -B a p tis t  z Turquon, na 
zwęglanie i deltylowanie drzewa podług pewnego 
sposobu — na lat 10.

17) Jouffroy, Markis na dodatki i ulepszenia 
d o  p a r o w e g o  f l a t k u  n a  l a t  i 5 .

18) Laurent, Iienri, z Amiens na fabrykowa­
nie wełnianych kobierców z podwóyną przeróbką 
i podwójną powierzchnią — na lat 10.

19) Lehoult i kompania na warsztat tkacki 
na którym maią być wyrabiane tkaniny w wypu­
kłych deseniach — lat 5.

20) Lem ire  syn i oyciec z Clairvaux, na spo­
sób mechaniczny w y r a b i a n i a  gwoździ na zimno — 
na lat 10.

21) Ciż sami, n a  sposób zamieniania kruche­
go lanego żelaza na ciągłe 1 miękkie — na lat 5. •
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522)  N aqu et, A brah am  i M a yer L u is  oba 
z Paryża, na robienie oleyku konserwuiącego w lo ­
ty —  na lat 5.

25) P i te t , Jacques z Lyonu na mechanizm  
do mielenia zboża bez pomocy wody i wiatru —  
na lat 5.

24) S a b a r d in  Baron z Paryża, na pewną kon- 
firukcya wozów szybko idących (veloc iferes) —  
na lat io .

O u lyciu  w ia trów  do robot gospodarsko  
rolniczych.

Nieiaki P. H e u s i n g e r  ogłosił w tegorocz­
nym wskazicielu niemieckim  w num erze 6 i  nafte- 
puiącą wiadom ość:

„ Od nieiakiega czasu zaltanawiałem się nad 
natura poruszaiącego się powietrza i nad (kładem  
m achin, które od wiatru poruszane hyc mogą. 
Dociekania moie i doświadczenia zasadzały się ie -  
dynie na (kładaniu machin-, kół, (krzydeł, do ro­
bot w polu i ogrodach^, przyczem nieiedna okoli­
czność naprowadziła m nie na drogę wynalazku za -  
ftosowania różnych narzędzi, cyw i kół do siły w ia­
tru , za pom ocą, którego orać, red lić , siać^ 
gnóy rozrucać, rowy kopać, m łóc ić , m lćć, wodę 
pompować i inne roboty ułatw iać można ( ! ! ) t a k  
dalece, iż przytem wszyfikiem człow iek nic więcey 
nierobi tylko się kierunkiem potrzebnym tych ma­
chin zatrudnia. n



Daley mówi P. Heusinger że nauczony cią­
giem  uważaniem ziawisk natury, doszedł pewney 
rachuby lkntków wzruszonego pow ietrza, a przy 
pilności z iaką uw ażał rozmaite czasy, pory roku, 
dnie i godziny, w których obławiała się siła wia­
trów, mógł takową podług pewnych zasad na u -  
żytek machin wyrachować. —  Kiedy zaś zdumie­
wa sie, że dotąd nikt na te myśl nieprzyszedł, na 
poparcie twierdzenia swoiego przytacza: „m achina 
parowa działająca siłą 80 koni zadziwia nieiedne- 
go, a nikt nie pom yśli, że przy każdym wiatrze 
miernego powiewą, w krain kilka mil kwadr: m a- 
iącym, siła średnia w ia tru  sile 80 millionów koni 
rów nać się m oże; ą przecież ta  s iła  która teraz bez 
użytku ginie nie kosztuie. etc. etc. =  Ciekawa rzecz, 
czćm Indzie w okolicach P. Heusinger, ieźli iego 
proiektowane wiatraki, wszyftkie ręczn e , wrodne, i 
zwierzęce działania zaftępuiąc, licznie się wzniesą, 
trudn ić  się będą?..,

Przy doświadczeniach ru rką do lutowania 
okazało siew Anglii, że słoma pszeniczna bez wszel­
kiego przydatku Itopiła się na szkło bez ż a d n e g o  ko­
loru.—  Słoma zaś ięczmienia wydała szkło żółtawe 
podobne do topaźu.

M orning Chroń: uwiadomił, iż Lordowie izby 
ikarbowey oznaymili że każdy mechanik,i rzemieśl­
nik, może się oddalić z Anglii podług upodoba-
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nia gdzie zechce; Rząd rossyiski korzyftaiąc z ta ­
kowego pozwolenia zamówił iuź wielu artyfiów.

Od roku 1818 zaczęto w Auftryi wyrabiać 
szkło bez sody i potażu. Kto iefl; obeznany z h u -  
tn  ctwem szklann'm  niezaprzeczy tem u sposobowi 
wielkiey oszczędności w wydatkach. Józef Jacket 
o trzym ał na ten sposób wyłączny od rządu przy- 
wiley na la t dziesięć.

XXVII,
Rozmaitości Polytechniczne.

a. B łękitno  kwitnąca hortensya.
H ortensya ( H ydrangea  H ortensis  ) tak po­

wszechnie ulubiona ozdoba okien i pokoiów. iest 
wiatem rużow o cielistego koloru. Gdzie nie­

gdzie ziawiały się koloru błękitnego, a te  zyskały 
pierwszeństwo nad czerwonawemi; odtąd ubiegano 
się naywięcey o błękitne hortensye. — Doświad- 
pzenie nauczy ło , iż przez sztukę kolor właściwy 
hortensyi, na błękitny zamieniony być może.

Bierze się szlamu który przez czas nieiaki na 
wolnem zostawał powierzu, zawieraićicego cząstki 
okry żelazney; szlam czyli ziemia m ulista tego ro -  
dzaiu znayduie się w staw ach, na łąkach bło tn i­
stych, m okrych, i po rowacli nie których pod w o ­

dą, rozróżnia się o n , czerw ono-brunatnym  kolo-
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rem. Hortensya w takową przesadzona ziemie- 
nabiera naypieknieyszego błękitnego ko loru ; i do­
brze się utrzymuie.

Jak tu  teraz pogodzić, to powysze doświad­
czenie z twierdzeniem Dr. K larke w Cam bridge, 
który m iał dociec, iż żelazo staie się przyczyną 
właściwego koloru róż i koloru czerwonego w li­
ściak ?

b. Czyszcznie rzepakowego oleiu do lam p  
aby światło niewydawało dymu.

Ilość oleiu wzięta według upodobania, w le­
wa się w gliniane niepolewane naczynie, lub ( ie - 
źli ilość w iększa) w faskę drew nianą; na każdy 
funt przylewa się p u ł łu ta  wzmocnionego kwasu 
sarczanpgo; tak że ieźeli iest 12 funtów oleiu , 
wlewa się do niego 6 łu tów  kwasu siarczanego. 
Oley powinien się zaraz od przylewania kwasu 
s ia r c z a n e g o  m ie s z a ć  n a le ż y c i e  ł o p a t k ą  lub kiiem 
draw nianym , a wkrótce przybierze kolor zielony, 
przepalone zaś części zwęglone, osiadać będą na 
bokach i na spodzie naczynia, lecz niebawnie ko­
lor ten znika, a nieiaka nastaie przezroczystość. 
Po kilkn dniach oley się ustaie i ostrożnie od fusów 
odlany i przecedzony przez liltre , służyć może 
do użytku; cedzi się zaś leiąc go albo przez ba­
w ełnę albo za pomocą knotów bawełnianych 
w oley na płaskiem naczyniu włożonych i w dru­
gie naczynie zwieszonych. Przyznać iednak po­
trzeba iż lubo ten iest zwyczayny sposób czyszczę-
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nia, nieiest wszelako dostateczny, chciawszy mieć 
oley czy ścieyszy albo go drugi raz tym  samym 
sposobem przeczyścić wypada, albo czasowi do 
uklaro wania zostawić. Przeczyszczony bowiem 
oley im dłuży stoi w spokoynosci tern iest czy- 
ścieyszy.

Lepiey iest wszeleko zaraz po pierwszey ope- 
racyi kiedy kwas siarczany z fusami osiędzie na 
spodzie, a oley tyle się usta ł iż brudne części 
opadły, wlać. go do żelaznego lub ołowianego ko- 
k ła , i na fun t oleiu wsypać 4 do 6 łu tów  s o l i  
k u c h n n e y  m o c n o  wysuszoney. Potem  miesza- 
iąc ciągle drewnianą łopatką rozgrzewa się ko­
cioł za pomocą podłożonych węgli, iak może byc 
naywolniey zwaźaiąc aby się oley niegotował by- 
naymniey. Mieszanie trw ać powinno bez p rze r­
wy. Skoro zaś oley tyle się wyklaruie iz ma podo­
bieństwo do w ina, natenczas ogien z pod kotła 
wygarnąć należy dla prędszego wystndzenia.

Tym  sposobem sól wodnemi cząściami prze­
siąkła zostaie na spodzie, a oley iuz zupełnie wy­
klarowany na wierzchu, który albo lewarem ostro­
żnie ściągnąć, albo kurkiem w kotle umiesczonym 
spuścić należy, bez zmieszania z solą. Ostoiny 
przez bibułę przefiltrowane być mogą. —  Ażeby 
nieutracić soli, można ią w wodzie rozpuście wy­
parować do sucha, a znowu przydatną być może.

(  z  H e r m b ita d ta  )
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c. Swice to io w e , powlekane woskiem.

W  Anglii używaią iuź oddawna woskiem pła­
towanych świec łoi owych, na które nieiaki J- 
W h i t e  w Londynie uzyskał patent swobody; a gdy 
dakowe iuź są i po innych kraiach naśladowane 
życzyćby należało aby i u nas fabrykowane byc 
mogły , sposób nieiest zbyt trudny.

Pan W h i t e  używa form  miedzianych lub m o­
siężnych, które są lepsze od szklannych, gdyż otwor 
ich iest równolegleyśzy. Naylepsze iednak form y są 
z kompozycji cyny i antimonu w stanie metallicznym 
(Spiess g lanzm eta ll), tey bowiem metalliczney mie­
szaniny nienarusza wosk stopiony, co się przytrafia 
u  miedzi i mosiądzu. —  K ształt i wielkość tych r u ­
rek zawisły od upodobania, pospolite są wielkości 
swic zwyczaynych. Ze zaś rurki te wewnątrz 
bardzo głatkie być pow inny, przeto poloruią się 
na kole, iak rury  m e ta lo w e  d o  perspektyw. —  (li­
tw or wierzchny takowey formy, opatrzony iest po-, 
krywka, w którey znayduie się mieysce do prze­
wlekania knota; drugi zaś koniec czyli spód m a 
płaske na cal wysoką przytyczkę która, podobnież 
na środku iest przedrylowana, —  Chcąc rospocząć 
robotę, przytyka się wierzchna pokrywka korkiem, 
obraca na dół a przez otw or spódnicy przytyczki 
wlewa sie rostopionego wosku ty le , ile po trzeba 
do napełnienia iedney trzeciey części rurki. —  Do 
póki ieszeze w płynnym iest stanie, kładą się ru r -  
jki nalane na stole, i taczaią tapi i nazad, albo p rzy -
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sposobioną deszcułką dopóty, póki zr.aydujący się we- 
wnarz wosk nierozleie się równo i nie przystanie 
do ścian rurki. — Po wystudzeniu znayduie się 
w rurce dęty czyli próżny wewnątrz wofkowy cy­
linder. Teraz dopiero przeciąga się przez niego 
knot bawełniany, a mieysce próżne wylewa się 
łoiem topionym, iak zwykle przy robieniu swic ło -  
iowych. Dobroć wewnętrzna swic, zawisła od 
świeżości, i dobrego przetopienia i przeczyszczenia 
łoiu. — Zamiaft samego łoiu na wewnętrzne wypeł­
nienie woskowego cylindra można użyć mieszaniny 
topioney z w o s k u  i ze s p e r m a c e t y ,  albo ty l­
ko z wosku i ł o i u ,  albo nakoniec razem z wos ku ,  
ł o i u  i s p e r m a c e t y ,  czyli Olbrotu.

Wy rabiane tym sposobem swice maią pozor 
świec iarzących woskowych. Palą. się tak iasno 
iak tam te, nietrzeba ich ucierać: Kosztuią
w prawdzie drożey od łoiowych ale mniey prze­
cie od w o s k o w y c h  i bardzo użyteczne być 
mogą.

d. Nowy sposób robienia sztyftów  do rysowania.
Wpismie Transactions o j the societhy o j arts 

W  Londynie, znayduie się nastepuiący sposób ro­
bienia sztyftów'rysunkowych. W ęgle z wypalonego 
drzewa przerzynaią się piłką w upodobane kawałki, 

które wkładaią się do naczynia z rostopionym 
czystym woskiem i nad wolnym ogniem wysma- 
Żaią się przez puł godziny, bez wszelkiego goto­
wania. Poczem zdeymuią się z ognia, ochładzaią
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nagle, i wyim uią do użytku. Chcąc m ieć sz t\fty  
tw arde  dodaje się do wosku cokolwiek kalafonii; 
żeby zaś miękkie by ły , przydaie się cokolwiek 
m asła lub smalcu. Rysunek tem i sztyftam i zro­
biony" niezetrze się i trzym a iak atram ent; nawre t ,  
gum alastyką wytrzeć się nieda. D odać tu  należy 
iż węgiel powinien być rćw nie  przepalony, z drze­
wa delikatnego, bez sło iów  i porów , iak np. z le­
szczyny, swidziny i t. p. T ego samego sposobu 
użvć m ożna na zapraw ianie kredy czarney lub 
czerwonćy w edlepotrzeby do zmiękczenia łub stw ar­
dnienia.

e. I V o d a  p a c h n ą c a .

Zam iast kadzidła i trociczek do uży tku  w p o - 
koiach, do meblów, draperiów  etc. etc.

Bierze się:

2 fu n ty  cytrynow ey melissy,
1 fu n t korzenia ta ta ra k u , (szu w aru )
2 fun ty  kw iatu lew andow ego,
16 łu tó w  rozm arynu ,
2 —  m aioranu ,
2 —  m ięty p ip iry ty ,
x6 __ gwoździków (k o rz e n n y c h )
2 —  kassyi cynamonowey.

W szyftko w lian ie  suchym , gdy się pokraie i m ia ł­
ko u tłu cze , nalewka się 8 fun tam i czystego i m o c -
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nego spirytusu (wyfkoku) a dodawszy 18 funtów  
wody destylluie się w miedzianvra alembiku lub 
w szklanney kolbie. Odciąga się tey pachnący 
wódki zwykle funtów 20, który się zlewa na flaszki 
i dobrze korkuie, dla użytku.

Chciawszy z tey pacliniącey wódki zrobić u -  
źycie, bierze się na szczotkę i Ikrapia pokoie lub in­
ne przedmioty, albo nalewa się na misec.zke i fta- 
wia w blilkości pieca, a przez parowanie roschodzi 
się zapach po catym pokoiu.

Ma ieszcze do tego ta  woda te własność, iż ża­
dnych plam po sobie nie zoflawia, iednakże flrzedz 
się trzeba ażeby nią lakierowanych rzeczy nielkra- 
piać, gdyż lakierowi szkodzi.

f .  Trw ały kit Thenardci.

Znany Chemik Pan T h e n a r d w Paryżu, 
zaleca następuiącą kompozycyę do kitu , którym  
powleczone drewniane budynki wielkiey nabiera- 
ią trwałości. Bierze się miałko utłuczoney i 
przesianey cegły 90 części, 7 części gleyty o ło - 
wianey, zmiesza się i rozrobi z o l e i e m  ażeby mas- 
sa niebyła gęstsza od miękkiego gipsu; T o tedy 
massą biorąc ią na kielnię m ularska, tynkuią sic. 
ściany wcieraiąc ią należycie. K it pomieniony 
gdy wyschnie zupełn ie , ma być tak twardym: iż 
żelazo rysuie. —  Zaleca go także P. T h e n a r d do 
powlekania glinianych i kamiennych naczyń, nic-



mniey do zalepiania szpar ażeby Woda nieprżesiaka- 
ła . T a część czyli powierzchnia, króra się ma 
powlekać powinna być pierwey gąbką zmaczaną 
w wodzie odwilżona. —  W przeciaeu 5 do 4 dni 
wysycha ten kit należycie; gdyby się zaś po wy­
schnięciu pokazały rysy, na nowo tym samym ki­
tem  zaprawić ie trzeba.

M E B L E
Załączona tablica V I wyflawia łóżko paryz- 

k ie , którego wzór posłużyć może tak dla roboty 
stolarfkiey, iafeo i upięcia spuszczaiącey się nad 
niem draperyi.

Sprostowanie omyłki zaszłey w druku.

Na ftronnicy 182 w wierszu 17 z góry, za­
miast niedokwas c i n y  kobaltu , czytać niedokwas 
s i n y  kobaltu.
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